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Delegacja Sejmu PRL 
przebywała 

z wizytą w Indiach
12 bm. delegacja Sejmu 

PRL z marszałkiem Stanisła­
wem Gucwą zakończyła tygod 
atową wizytę w Indiach, 
gdzie przebywała na zaproszę 
nie parlamentu indyjskiego.

Delegacja zapoznała się z 
delatelnością parlamentu cen­
tralnego i pert amen tó»w stano 
wyeh oraz z aktualną sytua­
cją gospodarcza 1 podstawo-

001 DETALICZNYCH na podstawowe artykuły zyw- 
• OCENA REALIZACJI INWESTYCJI SŁU2BY ZDROWIA ORAZ WYKO- 

• ZWĘSZENIE UPRAW NIEKTÓRYCH KULTUR W ROLNICTWIE • 
ROZBUDOWA PRZEMYSŁÓW: TWORZYW SZTUCZNYCH, ŁOŻYSKOWEGO I TELEKOMUNIKACYJ- 

> NEGO.

Z prac Rady Ministrów
i Prezydium Rzqdu

Park Narodowy w Japonii

W czasie wizyty delegacja 
•potykała się z przejawami 
dOtego zainteresowania społe- 
ezeństwa It»dfi Polską, rozwo­
jem naszego kra ju I rozszerzę 
htem współpracy gospodarczej 
i kwłturałhej między Polską a 
ladlanń.

55 wysoką oceną spotkała się 
wepółpraca między parlamen­
tami Polski i Indii. Delegacja 
wwfcie była przyjmowana 
bardzo serdecznie. Rozmowy 
toczyły się w przyjaznej atmo 
aferze. (PAP)

necwik prasowy Rządu — 11 bm. Rada 
Ministrów, zgodnie * zapowiedzią I sekretarza KC PZPR 
Edwards Gierka, zawartą w przemówienia aa uroczystym 
posiedzenia Sejmu w dnta 21 Hpea br. 1 na XV plenarnym 
posiedzeniu KC PZPR, oraz mając na uwadze pomyślne wy­
niki gospodarcze 1974 roku, powzięła uchwałę w sprawie 
utrzymania w roku 1975 na niezmienionym poziomie een de­
talicznych na podstawowe artykuły żywnościowe.

klinicznych zwiększy się 
tym 5-leciu, w porównaniu

w 
z

Oznacza to, że ceny tych ar­
tykułów, a przede wszystkim 
mięsa i przetworów mięsnych, 
mąki, ehleba, kasz, makaronów 
i innych przetworów zbożo­
wych, mleka i serów, tłusz­
czów konsumpcyjnych, cukru 
oraz soli, nie ulegną podwyż­
ce w ciągu 1975 roku.

Uchwała ma decydujące zna­
czenie dla kształtowania kosz­
tów utrzymania, zwłaszcza dla 
niżej i średnio zarabiających.

dla rodzin wielodzietnych, dla 
emerytów i rencistów.

Utrzymywana od czterech 
lat i przedłużona na 1975 rok 
stabilizacja cen podstawowych 
artykułów żywnościowych, a 
także ogromnej większości ar­
tykułów nieżywnościowych na 
leży do najważniejszych spo­
łecznych zdobyczy naszego 
kraju.

Tego samego dnia Prezydium 
Rządu na swoim kolejnym po­
siedzeniu rozpatrzyło informa.

poprzednim planem 5-letnim 
o 158 proc., a w ośrodkach 
zdrowia o 225 proc. Liczba 
miejsc w żłobkach wzrośnie 
3,5-krotnie, a w domach opie 
ki społecznej o 130 proc.

Oceniając pozytywnie do­
tychczasową realizację zadań
inwestycyjnych służących

eję na temat realizacji inwe­
stycji w służbie zdrowia oraz 
gromadzenia i wykorzystania 
środków Narodowego Fundu­
szu Ochrony Zdrowia.

Jesienne małżeństwa »“vvvivainv iiiwifcyiiui YT w PZPR inwestycjom służby zdro 
Romeo, Julia przy końcu listopada" - o takim tytule film * opieki społecznej charak- 

wyświetHla Mewizja Polska w jedną z ostatnich niedziel 1 ---- 1—
yz września. Dwoje starszych ludzi: mężczyzna mieszkający 
z dorosłymi dziećmi i samotna kobieta — odkrywają nagle, ie 
dobrze dla nich obojga byłoby związać swe losy na resztę

jiCO O TYM SĄDZICIE

teru priorytetowego, bąza lecz- 
| nictwa w kraju została w mi-

nionych 4 latach poważnie roz 
budowana. Z roku na rok prze

życia. ■
Kiedy powiadamiają o tym rodzinę i najbliższe otoczenie — 

wybucha prawdziwa bbmba. Walt się bowiem stereotyp dziadka 
i babci przywiązanych do domu, kuchni, grzejących stare kości 
przy ciepłym piecu, opowiadających wnukom jak to niegdyś
bywoło. Toteż świat się kończy, kiedy dziadek elegancko ubra­
ny wychodzi wieczorami do teatru, na spacery i spotkania, za­
czyna odkrywać inne ścieżki. Budzi to zdziwienie, zgorszenie, 
sprzeciw.

Sytuacja, w której dorosłe dzieci nie chcą zaakceptować 
prawa do osobistego życia swoich rodziców osamotnionych 
śmiercią lub odejściem partnera, zdarza się dość często. Dla 
młodych, lata w jakich żyją ci seniorzy to już zmierzch. Wy­
doje im się, że odpoczynek po życiowych trudach wiązać się 
musi z samotnością, lekką nudą. Z rozrywek dopuszczają spa-

znacza się na te cele coraz 
większe nakłady. Poprawie 
uległa rytmiczność robót bu­
dowlanych i terminowość od­
dawania nowych obiektów do 
użytku. Istotne znaczenie dla
rozwoju placówek służby zdro 
wia ma również, utworzony z
inicjatywy I sekretarza KC
PZPR, Narodowy
Ochrony Zdrowia, a także czy­
ny społeczne ludności wiej­
skiej, będące odpowiedzią na

ochronie zdrowia ludności Pre 
zydfium Rządu zaleciło Mini­
sterstwu Zdrowia i Opieki Spo 
łecznej oraz innym resortom,s 
a także wojewodom i prezy­
dentom miast, wzmożenie dzia 
łań na rzecz pełnego wykona­
nia zadań inwestycyjnych w 
tej ważnej społecznie dziedzi­
nie.

Zalecono, aby szczególną 
opieką otoczyć realizację obiek 
tów finansowanych ze środ­
ków Narodowego Funduszu 
Ochrony Zdrowia. Zasadniczy 
rozwój tych inwestycji przy- 
nadnie — jak wiadomo — na 
lata 1976—1980. Już obecnie 
jednak muszą być podjęte kro 
ki na rzecz jak najlepszego 
przygotowania ich do realiza­
cji-

W kolejnym punkcie norząd 
ku obrad Prezydium Rządu, 
kierując się wytycznvmi Biu­
ra Politycznego KC PZPR, 
powzięło decyzję w sprawie 
zwiększenia już w roku przy­
szłym orodukcji buraków cu­
krowych i cykorii. Przewiduje 
się poprawę ekonomicznej
opłacalności uprawy tych kul 
tur oraz jej unowocześnianie, 

Fundusz głównie poprzez zwiększenie
dostaw środków mechanicz-

Dokończenie na sir 2

Dwa z pięciu mostów łączących wysepki na terenie Parku I 
Narodowego Amakusa-Unzen na południu Kiusiu (Japonia).

CAF — fot. — CTK

IX Zjazd SDP zakończył obrady

Głównym zadaniem - kształtowanie 
socjalistycznych postaw społeczeństwa

13 bm. zakończył w Warszawie dwudniowe obrady IX 
Krajowy Zjazd Delegatów Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich. W zjeździe uczestniczył I sekretarz KC PZPR — Ed-
ward Gierek.
Obrady tego 

forum polskiego 
stwa przebiegały 
wanej, twórczej

najwyższego 
dziennikar- 

w zaangażo- 
atmosferze,

nacechowanej ambicją jak naj 
pełniejszego udziału pracowni­
ków środków masowego prze­
kazu w procesach budownic­
twa socjalistycznego w na-

Na pierwszym plenarnym 
posiedzeniu Zarządu Główne­
go wyłoniono jego prezydium. 
Przewodniczącym ZG SDP zo­
stał Jan Mietkowski. Wiceprze 
wodniczącymi red. red.: Zdzi­
sław Andruszkiewicz, Ryszar­
da Kazimierska i Witold Lip­
ski, Sekretarzem generalnym

szym kraju. W toku dwóch dni . wybrano Zbigniewa Tempskie-
obrad w dyskusji zabrało głos 
36 mówców.

Zjazd przyjął uchwałę na­
kreślającą główne kierunki 
pracy stowarzyszenia na okres 
najbliższych trzech lat. Wybra­
no nowe władze naczelne 
SDP: Zarząd Główny, Naczel­
ny Sąd Dziennikarski i Głów­
ną Komisję Rewizyjną.

go.
Uroczystym akcentem dru­

giego dnia obrad IX Zjazdu 
SDP było wręczenie wielolet­
nim, zasłużonym w stowarzy­
szeniowej działalności dzienni­
karzom odznak i dyplomów 
„Za zasługi dla rozwoju prasy
polskiej Stowarzyszenia

cery, ławeczkę w parku, wygrzewani® się w popołudniowym 
słońcu, książki, gazety, telewizję. Do zajęć babć dodaje się. 
jeszcze prowadzenie kuchni, przyrządzanie ulubionych smako­
łyków i oczywiście opiekę nad najmłodszym pokoleniem. Być 
może, w tym tkwi włośnie źródło owej niechęci do powtórnych 
małżeństw godnych wiekiem rodziców - bo wraz z zamianą 
babci w małżonkę, bezpowrotnie odchodzi— niania.

Bywya jedpak Inaczej. Dzieci chętnie namawiają, samotną 
matkę, ojca — do szukania partnera, partnerki. Oprócz celów 

J humanitarnych (znalezienie przyjaciela no jesień życia, niedo­
puszczenie do samotności ojca i matki, ady dzieci pozakłada­
ją swoje rodziny). — zdarza się — ze dorośli potomkowie w pow- 
tórhym małżeństwie swych'rodziców widzą możliwość zrzucenia 
t siebie odpowiedzialności. Samotaa matka, jwzez wiełejat 
Wychowująca dzieci, me prawo się spodziewać, że na starość 
nie zostanie opuszczona i zdane na laskę losu. Bywa jednak, że 

I dzida, albo nie bardzo mają do tego warunki, lub też po pro­
stu sami ro^nteresowoni niechętnie przy sta ją na życie w ta- 
kłej gromadzie. Wtedy to, „Jesienne małżeństwo* stanowi wyjs- 

r d« i sytuacji najbardziej pożądane.
’ r Ale jest jeszcze tony, chwba ważniejszy krąg spraw związa­

nych z tym zagadnieniem. Omija on owe reakcje otoczenia na 
wteść o ślubie, chęd i niechęci najbliższych; a w centrum zo- 

ii) interesowania stawia owych małżonków. .
Kiedy po mniejszych lub większych perypetiach związek zo- 

stanie zawarty, często, niestety, okazuje się. że realizacja opty- 
1 mistycznie snutych projektów wspólnego życia nie jest znowu 

; taka różowa. Wiele lat spędzonych somotote nie pozostaje bez 
śladu. Utrwalone przyzwyczajenia, nawyki, nierzadko łagodne 

. dziwactwa — w konfrontacji z podobnymi cechami u partnera 
m ; rodzą niesmaki. A w wieku dojrzałym, często u schyłku życia, 

trudno z różnych przywar zrezygnować. Partnerzy 
powtórnie w związek małżeński maja toż za sobą kłopoty by- 

f towe, są „urządzeni", a emerytura, która dostają jest stałym 
(źródłem utrzymania. Oczekują teraz ; P?

lepsze, chcą wreszcie „z życia cos mieć . I ta chęc ko c - 
•e sie na drobiazgach, sprawach codziennych. W chwih roz 
żalenia słyszy się potem: - „Połrzebne to było, by teraz k.edr 

g mam od^Zwać, znów te same co kiedyś proce .
- ^.Przecież żeniłem się. by mieć, wygodę op.ekę। . Trudno 
*>jść do porozumienia. Bo jeżeli przed młodym. ’ ogrom 
zadań i obowiązków zmuszających do wzajemnych us ęp 
ta nierzadko do głosu dochodzi więcej egoizmu i ybo j

I..

decyzje władz 0 objęciu miesz­
kańców wsi bezpłatną opieką 
lekarską. Tak więc po raz 
pierwszy rysuje się pomyślna 
prognoza wykonania napiętych 
zadań inwestycyjnych służby 

n> zdrowia i opieki społecznej, 
us+alonych w planie 5-letnim.

Uwzględniając przewidywa­
ne efekty roku 1975 liczba łó­
żek w szpitalach ogólnych i

Debata w Komitecie Politycznym ZO NZ

Konieczność likwidacji 
ognisk zapalnych w świecie

W Komitecie Politycznym Zgromadzenia Ogólnego NZ

eiemną chmurą jesiennych małżeństw.

r_,i do wzajemnych ustępstw - 
więcej egoizmu i to chyba jest

KŁ2BIKTA JANIKOWSKA

CO O TYM SĄDZICIE? Czekany
Pnyszłej środy włącznie. Adres: «Głos »
*rytk* pocztowa 1974, 69—tom*.

Konferencja w PAN . . . . . . . .
Integracja dyscyplin 

naukowych
Współcześnie obserwuje się 

postępujący proces rozbijania 
nauki na coraz drobniejsze 
specjalności. Równocześnie u- 
czeni upatrują coraz większe 
możliwości we wzajemnym 
wykorzystywaniu poszczegól­
nych dziedzin wiedzy — dla 
badania leżących między nimi 
zagadnień i wspólnego formu­
łowania nowych hipotez nau­
kowych. Tym właśnie zagad­
nieniom poświęcone było spot 
kanie naukowców, które odby 
ło się 13 bm. w Warszawie. 
Konferencji, zorganizowanej 
przez miesięcznik naukowy 
Studia Filozoficzne” i Prezy 

dium- PAN, przewodniczył 
prof. Jan Szczepański.
C Uczestnicy obrad przedysku 
to wali naukowe waruhki inte 
gracji różnych dyscyplin wie­
dzy i związane z tym proble­
my filozoficzne. Omawiając to 
zagadnienie na przykładzie 
konkretnych dziedzin, wskazy 
wano, że dotychczas podejmo 
wane badania in ter dyscyplin ar 
ne mają charakter żywiołowy.

PAP

toczy się debata na temat wykonania przez państwa posta-
nowień deklaracji w sprawie 
go bezpieczeństwa.
Zabierając głos w debacie

umocnienia międzynarodowe-

przed stawi ciel Polski, Zdzi-
sław Ludwiczak, zwrócił u- 
wagę, iż w ostatnim okresie 
w stosunkach międzynarodo­
wych nastąpił dalszy postój 
w kierunku odprężenia.

Udział Polski w pracach 
Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie, w ro­
kowaniach wiedeńskich na te 
mat redukcji sił zbrojnych i 
zbrojeń w Europie środkowej, 
jak również udział Wojska 
Polskiego w pokojowych si­
łach ONZ na Bliskim Wscho­
dzie, stanowią przykłady kon 
sekwentnych i konkretnych 
działań Polski na rzecz umoc 
nienia międzynarodowego po­
koju i bezpieczeństwa. Przed­
stawiciel Polski podkreślił, iż 
ONZ winna stać się forum 
uniwersalizacji pozytywnych 
i postępowych zmian w sto­
sunkach międzynarodowych.

Przedstawiciel NRD pod­
kreślił doniosłe znaczenie roz­
woju konstruktywnych stosun 
ków między USA i ZSRR dla 
całokształtu sytuacji w świę­
cie.

Perspektywa rozwiązania 
problemów nurtujących kraje

re mogłyby doprowadzić do 
utworzenia w Azji systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego.

Reprezentant Cypru, dokonu 
jąc oceny sytuacji na Bliskim 
Wschodzie i we wschodnim re 
jonie Morza Śródziemnego o- 
raz powołując się na znane 
fakty dotyczące kryzysu cy­
pryjskiego, skonstatował, iż 
łamanie zasad Karty ONZ, jak

Dokończenie na str. 2

Narada aktywu 
SZMW

13 bm. odbyła się w Warsza 
wie II centralna narada akty­
wu Socjalistycznego Związku 
Młodzieży Wojskowej. Uczest 
nicy narady ocenili dotychcza 
sowy dorobek oraz nakreślili 
główne kierunki działania w 
roku 30-lecia zwycięstwa nad 
faszyzmem i 20-lecia Układu 
Warszawskiego.

W naradzie obok członków
SZMW reprezentantów

Azji oświadczył deldgat
Mongolii w pełni uzasadnia 
potrzebę podjęcia kroków, któ

wszystkich okręgów wojsko- 
wyćh i rodzajów sił zbroj­
nych, udział wzięli przedsta­
wiciele KC PZPR, MON, GZP 
WP oraz bratnich organizacji 
młodzieżowych. (PAP)

Dziennikarzy Polskich”.
W drugim dniu obrad — w 

którym uczestniczył sekretarz 
KC PZPR — Jerzy Łukasze­
wicz — kontynuowano dysku­
sję nad dotychczasowymi osiąg 
nięciami i najważniejszymi za 
daniami prasy, agencji praso­
wych, radia i telewizji.

Wskazując na wysokie uzna
Dokończenie na sir 2

Wizyta G. Macovescu w ZSRR

Pozytywna ocena 
procesu odprężenia

W Moskwie opublikowano 
komunikat o wizycie oficjal­
nej ministra spraw zagranicz­
nych Rumunii, George Maco- 
vescu, (w dniach od 9 do 13 
bm.), który prowadził rozmo­
wy z radzieckim ministrem 
spraw zagranicznych, Andrie 
jem Gromyką.

Związek Radziecki i Rumu 
nia — czytamy w komunika­
cie — podkreśliły zdecydowa­
ną wolę uczynienia wszystkie 
go co w ich mocy w celu dal­
szego umocnienia przyjaźni i 
wszechstronnych stosunków 
między krajami socjalistyczny 
mi, pogłębienia współpracy 
krajów członkowskich Układu 
Warszawskiego i Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej.

Strony pozytywnie oceniły 
proces poprawy klimatu poli­
tycznego, zmiany osiągnięte 
w ukierunkowaniu odprężenia 
i współpracy, podkreślając 
ważną rolę działalności brat­
nich krajów socjalistycznych, 
a także wszystkich sił walczą 
cych o pokój i bezpieczeństwo, 
przeciwko wszelkim rodzajom 
imperialistycznej agresji i 
dyktatu. (PAP)



II Wiejski Kiermasz Dzieł Sztuki

Artyści - plastycy 
społeczności wiejskiej

Konieczność ograniczenia konsumpcji

Trudna sytuacja gospodarcza 
w Wielkiej Brytanii

Poznańskie środowisko plastyczne znane jest w kraju 
ze swych znakomitych społecznych inicjatyw, ta­
kich jak choćby działalność wystawiennicza i odczy­

towa w poznańskich osiedlowych domach kultury, współ­
praca z HCP czy też wykonanie portretów wielkopolskich 
przodowników pracy Dc tych niezwykle wartościowych 
społecznie poczynań należy także pomysł zorganizowania 
Wiejskiego Kiermaszu Dzieł Sztuki w 1973 roku w PGR 
Żydowo, powiat Gniezno.

Drugi już z kolei taki kiermasz odbędzie się w Żydowie 
w najbliższą niedzielę. Organizatorami są: Kombinat Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych w Żydowie i Związek 
Polskich Artystów Plastyków okręgu poznańskiego.

Na kiermaszu wielkopolscy artyści wystawią około 90 
obrazów olejnych i grafik. Otwarcie ekspozycji nastąpi już 
dzisiaj. Wszystkie dzieła oczywiście będzie można zaku­
pić według specjalnego kiermaszowego cennika. Równo­
cześnie Wydział Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego, 
Pracownie Sztuk Plastycznych, Salon Sztuki Współczesnej 
„ARPO”. ZPAP i „Express Poznański” zakupiły od arty­
stów prace, które będą rozlosowane wśród publiczności 
uczestniczącej w kiermaszowym konkursie-plebiscycie na 
najciekawsze dzieła.

W trakcie trwania kiermaszu wystąpią artyści scen po­
znańskich, kabaretu „Tey”, a także rysownik Henryk Der- 
wich. Wyświetlane będą filmy obrazujące proces powsta­
wania dzieł sztuki.

II Wiejski Kiermasz zgromadzi niewątpliwie, podobnie 
jak poprzedni, rolników nie tylko powiatu gnieźnieńskiego, 
ale i innych rejonów Wielkopolski. To wyjście poznań­
skiego środowiska plastycznego do społeczeństwa wsi jest 
ogromnie wartościową realizacją hasła sojuszu świata pra­
cy z kulturą, (bran)

Po izraelskim ataku lotniczym

Skarga Libanu w Radzie
Bezpieczeństwa

Rząd libański złożył w piątek skargę w Radzie Bezpieczeń­
stwa w związku ze zbombardowaniem przez samoloty izrael­
skie w czwartek po południu przedmieść Bejrutu.
Premier Libai u Raszid Solh 

oświadczył, że Izraelczycy li­
czą, że przez ataki terrory­
styczne uda im się doprowa­
dzić do niezgody między rzą­
dem libańskirr a Palestyńczy­
kami. Są to jednakże błędne 
rachuby powiedział premier. 
Rzecznik Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Palestyny, komen-

Debata w Komitecie
Politycznym ZO HZ

Dokończenie ze str. 1
również niewykonywanie po­
stanowień deklaracji o umoc­
nieniu międzynarodowego bez 
pieczeństwa winny zbudzić u- 

zaniepokojeniezasad nione
światowej opinii publicznej.

Zabierając głos w debacie 
delegat Grecji wyraził rów­
nież przekonanie, iż realizacja 
przez wszystkie państwa po­
stanowień deklaracji o umoc­
nieniu międzynarodowego bez 
pieczeństwa, miałaby zasadni­
cze znaczenie dla tak newral­
gicznego rejonu jakim jest 
wschodni obszar Morza Śród­
ziemnego i obszar Cypru.

Przedstawiciele Syrii i Ira­
ku domagali się potępienia 
agresywnej polityki Izraela 
na Bliskim Wschodzie. Pań­
stwo, które wielokrotnie było 
potępione przez międzynarodo 
wą społeczność za akty agre­
sji oraz okupacje cudzych 
ziem, winno być objęte em­
bargiem na dostawy broni i 
sprzętu wojskowego — oświad 
czył przedstawiciel Libanu.

Tegoroczna debata nad u- 
mocnieniem międzynarodo­
wego bezpieczeństwa skupia 
większą niż dawniej uwagę 
państw na potrzebie komplet 
sowę go uregulowania konflik 
tu arabsko-izraelskiego.

PAP

Zachmurzenie umiarkowane, 
miejscami, zwłaszcza na wscho­
dzie, duże, z opadami przelotnymi 
deszczu lub deszczu ze śniegiem. 
Temp, maksymalna od 2 st. na pół 
nocnym wschodzie do 8 st. na polu 
dniowym zachodzie. Wiatry umiar 
kowane północno-zachodnie. :

iiiiiimimtmiiaenmriii
Dzble|srv serwU informocylm 

opracował Bogdan Zdanowski- 
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tując nalot izraelski stwierdził 
w Bejrucie, że takie barba­
rzyńskie poczynania nie zmu­
szą Palestyńczyków do zaprze­
stania ataków na terytorium 
kontrolowane przez nieprzyja­
ciela.

W oświadczeniu opublikowa­
nym przez agencję MENA, mi­
nister spraw zagranicznych 
Egiptu Ismail Fahmi stwier­
dził, że „trwały i sprawiedli­
wy pokój na Bliskim Wscho­
dzie nie może być osiągnięty, 
dopóki Izrael nie pozbędzie się 
swej arogancji”. Dla Tel-Awi- 
wu — powiedział Fahmi — nie 
ma innego wyjścia, jak wcześ­
niej czy później uznać Orga­
nizację Wyzwolenia Palestyny 
za wyłącznego przedstawiciela 
narodu palestyńskiego.

W piątek od świtu samoloty 
izraelskie przelatywały na 
znacznej wysokości nad obsza­
rem południowego Libanu. Sa­
moloty te kilkakrotnie usiło­
wały przelecieć nad miastami 
Sajda i Tyr, lecz były odstra­
szane gwałtownym ogniem ar­
tylerii przeciwlotniczej. Miasto 
Sajda było również celem 
ostrzału izraelskiej artylerii 
dalekiego zasięgu. W ciągu no­
cy z czwartku na piątek Izrael­
czycy ostrzeliwali też miejsco­
wość Nabatija.

Kwestie prawne RWPG
Jak podała agencja TASS w 

dniach 9 — 12 bm. odbyło się w 
Moskwie jedenaste posiedzenie 
przedstawicieli krajów RWPG d. s. 
kwestii prawnych. Omawiano pro 
bierny- materialnej odpowiedzial­
ności państw w związku z umo­
wami o współpracy gospodarczej. 

Światowe spotkanie dziewcząt
W Moskwie podano do wiadomo 

ści, że z inicjatywy XVII Zjazdu 
radzieckiego komsomoło postano­
wiono, iż w października przyszłe 
go roku w stolicy ZSRR odbędzie 
się światowe spotkanie dziewcząt. 
Impreza ta związana będzie z ob 
chodami Światowego Roku Kobie 
ty.

Nowa fala aresztowań w Chile
Faszystowską junta wojskowa 

w Chile nadal stosuje terror w 
kraju. Jak wynika z doniesień 
dziennika „Ultimas Noticias”, w 
czwartek żandarmeria w Santia-
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Wiadomość o bardzo wysokim deficycie bilansu handlo­
wego w listopadzie br„ w wysokości 534 min funtów szter- 
lingow, wywołała przygnębienie na Wyspach Brytyjskich.
W porównaniu z poprzed­

nim miesiącem deficyt handlu 
zagranicznego zwiększył się o 
blisko 100 min funtów szterlan 
gów. W praktyce oznacza to, 
że Anglia nadal „żyje na kre 
dyt”, a kredyt ten stale roś­
nie. Kurs funta szterlinga 
spadł do rekordowo niskiego 
poziomu. Podejmowane przez 
Bank Brytyjski próby podtrzy 
mania poprzedniego kursu tej 
waluty nie przyniosły rezulta 
tów. W efekcie Wielka Bry­
tania zmuszona jest płacić za 
towary importowane wysoką 
cenę w funtach szterlingach, 
co dodatkowo obciąża jej gos­
podarkę. W związku z tym 
o^-rekuie się nowej podwyżki

Punkt konsultacyjny 
AGH w Chodzieży

W Liceum Ogólnokształcą­
cym im. Leona Kruczkowskie 
go w Chodzieży odbyło się 
wczoraj otwarcie punktu kon 
sułtacyjnego krakowskiej Aka 
demii Górniczo-Hutniczej o- 
raz inauguracja roku akade­
mickiego studentów - cerami­
ków. Naukę rozpoczęło 55 pra 
cowników zakładów cerarnicz 
nych z Chodzieży, z Lubian 
koło Wałbrzycha, Pruszkowa i 
Łodzi,

W uroczystości uczestniczyli 
przedstawiciele władz partyj­
nych i administracyjnych po­
wiatu z I sekretarzem KP 
PZPR — Konradem Purgie- 
lem. Obecni byli także: wice­
wojewoda poznański — Ro­
muald Zysnarski, dziekan Wy 
działu Inżynierii Materiało­
wej i Ceramiki AGH — prof. 
dr hab. Stanisław Mrowec o- 
raz kierownik punktu konsul­
tacyjnego — prof. dr mź. Jó­
zef Widaj z AGH.

Po wystąpieniu dyrektora ge 
neralnego Zjednoczenia Prze­
mysłu Szklarskiego i Cerami­
cznego w Warszawie — odby­
ła się immatrykulacja słucha­
czy, uroczyste ślubowanie oraz 
wręczenie indeksów studen­
tom. (tab)

Ślubowanie księży 
w Gdańsku

W Urzędzie Wojewódzkim — 
wojewoda gdański, Henryk 
Sliwowski przyjął od kolejnej 
grupy proboszczów i admini­
stratorów parafii diecezji gdań 
skiej, chełmińskiej, warmiń­
skiej i koszalińskiej ślubowa­
nie, przewidziane przepisami 
prawa.

Następnie księża zwiedzi­
li urządzenia Portu Północne­
go. (PAP)

go aresrztowała IM mieaskmkeóyr 
stolicy ChHd.

Prezydent Francji na Martynice
Agencja France Presee infor­

muje x Fort-de-Franee, że prezy­
dent Vałery Giscard dHBMoing

Ptf RAWO -MF.WC-TEl EFOK8M
RAt>pl*łE WTJEI 
łNE
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przybył w piątek « Gwadelupy na 
Martynikę, gdzie dziś spotka się 
■ prezydentem Stanów Zjednoczo­
nych Geraldem Fordem. 

Uchwała Plenum KC WK
W er, w ar tek na plenum Komite­

tu Centralnego Włoskiej Partii 
Komunistycanej i Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej WłPK podjęto 
uchwałę w sprawie zwołania do

cen w' kraju. Według oficjal­
nych danych, tempo wzrostu 
inflacji zwięksży się do 25 
proc, w przyszłym roku, w po 
równaniu z 17 proc, w bieżą­
cym roku.

Prasa Wzywa Brytyjczyków 
do „mocniejszego zaciśnięcia 
pasa”. Z kolei Bank Brytyjski 
stwierdził konieczność zwięk­
szenia ekspprtu i ograniczenia 
spożycia wewnętrznego: Trud 
r^ści finansowe, jakie przeży 
wa Wielka Brytania, podważa 
ją znaczenie funta szterlinga 
jako waluty rezerwowej. W 
tej sytuacji Arabia Saudyjska 
oświadczyła, że nie będzie 
przyjmować funtów w rozli­
czeniach zą ropę naftową. W 
Wielkiej Brytanii wyraża się 
obawy, że za jej przykładem 
pójdą również inne kraje — 
producenci ropy naftowej. Lon 
dyńska giełda towarowa za­
reagowała na te wydarzenia 
gwałtownym spadkiem kur­
sów akcji. Ogólna wartość

XII konkurs „Bądźmy Zdrowi*

Finałowy turniej 
w Kaliszu

Końcowym akcentem tego­
rocznego XII już konkursu 
„Bądźmy Zdrowi” — organizo­
wanego z okazji „Dni Walki z 
Gruźlicą i Chorobami Płuc” 
przez Wojewódzki Społeczny 
Komitet Przeciwalkoholowy, 
Wojewódzki Zarząd PCK, Sta­
cję Sanitarno-Epidemiologicz­
ną miasta Poznania, Wojewódz­
ki Zespół Specjalistyczny Cho­
rób Płuc i Gruźlicy oraz re­
dakcję „Głosu Wielkopolskie­
go”, była wczorajsza impreza 
w Kaliszu — finałowy turniej 
wiedzy o zdrowiu, w którym 
uczestniczyli uczniowie wyło­
nieni z klas 7 i 8 szkół pod­
stawowych powiatu kaliskiego 
i tureckiego.

Finaliści otrzymali nagrody 
ufundowane przez kaliskie i 
tureckie zakłady pracy i orga­
nizacje społeczne oraz redak­
cję „Głosu Wielkopolskiego”.

(jk)

Proces o nadużycia w Sandomierzu

Świadkowie potwierdzają 
zarzuty oskarżenia

W toeuącym się prued Sądem Wojewódzkim w Kielcach pręcesie 
członków byłego kierownictwa MRN i Miejskiego Przedsiębiorstwa
Remontowo-Budowlanego w Sandomierzu zeznania składają świad­
kowie. Wielu z nich całkowicie

Świadkowie potwierdzili liczne 
fakty zawyżania w MPRB tzw. 
robót w toku, w wyniku czego 
zaległości przedsiębiorstwa urosły

0n4»eh 1S — 22 marca 19W r.

Oświadcwwe kaadena RFN
Kancłem H. Schmidt oświadczył 

w piątek w parlamencie, że 
RFN ogranie®a inwestycje sagra- 
nlcane w rwoim przemyśle. Kan­

ny temn, *by decydując* ezęść 
precmysta xn*łaata się pod obcą

Obrady parlamentu Europy Zach.
Parlament 

obradujący 
uchwalił w 
domagającą

zachodnioeuropejski, 
w Luksemburgu, 
czwartek rezolucję, 
się wprowadzenia

ściślejszej kontroli nad wielona­
rodowymi koncernami. Jak pod­
kreślono w ezaeie debaty, koncer­
ny te rozporządzają funduszami 
niejednokrotnie przewyższającymi 
b ad żęty mniejszych państw euro­
pejskich. 

4V?|

akcji koncernów przemysło­
wych zmniejszyła się w ostat 
nich dniach o 45,5 mld fun­
tów. (PAP)

Kleridis przeciwnikiem 
Makariosa? -

Pełniący obowiązki prezyden 
ta Cypru do chwili powrotu 
arcybiskupa Makariosa, Glaf- 
kos Kleridis poinfornąo^yał w 
czwartek o rezygnacji ze sta- 
noyńęka przewodniczącego 
parlamentu cypryjskiego. Przy 
czyną było oświadczenie Was- 
sosa Rysaridisa (przywódcy 

^EDEK) z którego Wynikało iż 
^Kleridis był zamieszany w lip
cowy zamach stanu na Cy­
prze i przyjął stanowisko p.o. *ł----- ------------- , _ - —
prezydenta, by nie dopuścić do 1 wcześniej —•_ załoga Wolsztyń- 
powrotu Makariosa na wyspę. I skiej Fabryki Mebli, (pch)

Z prac Rady Ministrów 
i Prezydium Rządu

Dokończenie ze str. 1 i
nych, wysoko wydajnych na­
sion oraz środków ochrony 
roślin. '

Ma to duże znaczenie przede 
wszystkim dla intensyfikacji ’ 
uprawy buraków cukrowych, ' 
dalszego wzrostu ich plonów, ; 
a dzięki temu — dla powięk­
szania produkcji cukru. Słu- . 
żyć temu będą również przed­
sięwzięcia mające na celu 
doskonalenie procesów techno 
logicznych przetwórstwa bu- '
raków cukrowych, w oparciu 
o wydatnie powiększone zdol­
ności produkcyjne, przen^ysłu 

krownictwa.
Polepszeniu ekonomicznych 

warunków produkcji buraka 
cukrowego towarzyszyć bę­
dzie dalsze doskonalenie syste 
mu odbioru surowca od plan­
tatorów oraz modernizacja i 
dozbrajanie techniczne punk­
tów skupu.

Z kolei powzięto decyzje, 
które mają istotne znaczenie 
dla zwiększenia zdolności pro 
dukcyjnych ptżemysłu two­
rzyw sztucznych i łożyskowe-

potwierdza zarzuty oskarżenia.

do poaiotnu jego rocznego prze­
robu. Przedsiębiorstwo — kosztem 
opóźniających się robót na san­
domierskiej Starówce — wykony­
wało remonty, instalacje i inne 
prace w prywatnych willach i 
mieszkaniach — w tym także w do 
mach będących własnością b. prze­
wodniczącego Prezydium MRN Ja­
na Śmiszka 1 jego zastępcy Fran­
ciszka Sieciarskiego. Niektóre z 
tych robót wykonywane były rze­
komo w czynie społecznym. Dla 
oskarżonych, którzy mieli wpływy 
i dobrze zarabiali, znajdowały się 
tańsze materiały, roboty dla nich 
wykonywano po niższych cenach 
bądź bezołatnie. Oskarżeni wyko­
rzystywali swe stanowiska dla oso­
bistych korzyści. Dysoonowali też 
kontem w PKO, z którego pocho­
dzącą z wpłat instytucji państwo­
wych kwotę ponad 50 tys. zł zuży­
li na opłacenie prywatnych przy­
jęć.

Zeznania świadków maja po­
trwać do końca stycznia 1975 r.

PAP

Małv Lotek
PP Totalizator Sportowy zawia­

damia, że w zakładach Małego 
Lotka z dnia 11. 12. 74 r. stwier­
dzono: W rozw. z 5 trafieniami — 
wygrane po 200.558 zł, 3.186 rozw. 
z 4 trafieniami — wygrane po 944 
zł, 89.631 rozw. z 3 trafieniami — 
wygrane po 55 zł.

W rytmie dobrej roboty
................ ...............1 ■■■■■•

Dodatkowa produkcja

Załoga Zakładów Stolarki 
Budowlanej w Gnieźnie, zaopa 
trująca budowy w okna i drzwi, 
wykonała przed terminem (29 
ubm.) plan roczny. Do końca 
grudnia zamierza dostarczyć 
budowlanym 18 000 metrów 
kwadratowych stolarki miesz­
kaniowej, umożliwiając im w 
ten sposób przekazanie do użyt 
ku dodatkowych mieszkań.

Godpa uznania jest także 
na inicjatywa ' gnieźnieńskiej 
załogi: rozpoczęcie seryjnej pro 
dukcji kabin sanitarnych z 
twórzy w ” poffeśtrowo - szkla­
nych. Pierwsza seria tych ka­
bin w liczbie 50 sztuk, wyko­
nana w ramach produkcji do­
datkowej 1974 roku, jest prze­
znaczona dla obiektów zaple­
cza socjalnego budownictwa.

O przedterminowym wyko­
naniu zadań 1974 roku zamel­
dowała swym władzom 10 brn, 
załoga Spółdzielni Pracy „Czy­
stość” . w Poznaniu, a 3 d«ji 

go, a także dla rozwoju tele­
komunikacji.

Na mocy decyzji, w Zakła­
dach Azotowych w Puławach 
wybudowana zostanie wytwór 
nia melaminy — tworzywa 
sztucznego, cenionego szcze­
gólnie w przemyślę maszyno-, 
wym, elektrotechnicznym i w 
produkcji artykułów gospo­
darstwa domowego. Głównym 
czynnikiem przesądzającym o 
budowie wytwórni jest rosną 
cę zapotrzebowanie gospodąr 
ki krajowej'na ten posżukiwa
ny "pródiikt. ’

Postanowiono również roz- 
. budową^ Fąpry^ę.^otysk Tocz 

^ych’ „Iskra” w Kielcach. 
Oba wyrkienione zakłady będą 
zaspokajać potrzeby krajowe, 
a jednocześnie produkować 

1 wyroby na- eksport. ‘ ' ł *
Postanowiona budowa Fa­

bryki- Kabli Telekomunikacyj 
nych w Ożarowie powinna za 
spokoić rosnące zapotrzebowa 
nie na kable, zarówno budów 
nictwa mieszkaniowego jak i 
resortu łączności. (PAP)

IX Zjazd SDP 
zakończył obrady

Dokończenie ze sir. 1
nie kierownictwa partii dla 
twórczego wysiłku dziennikar­
stwa pólskiego w propagowa­
niu linii partii i realizacji pro­
gramu Wszechstronnego, spo­
łeczno-gospodarczego i kultu­
ralnego rozwoju kraju, ucze­
stnicy dyśkusji podkreślali, iż 
ocena ta zobowiązuje do dal­
szego doskonalenia pracy.

Wszyscy dyskutanci jedno­
znacznie akcentowali, że śro­
dowisko dziennikarskie w peł­
ni identyfikuje się z polityką 
i programem partii,, mając 
ambicje kształtowania socja­
listycznej świadomości społe­
czeństwa.

Przyjęta na zakończenie 
obrad zjazdu uchwała precy­
zuje wnioski i wskazania do 
pracy nowo Wybranych władz 
Stowarzyszenia w ciągu naj­
bliższych 3 lat.

Szereg Wniosków przyję­
tych przez IX Zjazd dotyczy 
zagadnień związanych z dal­
szą poprawą warunków pra­
cy, rozszerzeniem opieki 
zdrowotnej i możliwości wy­
poczynku, rozwiązywania pro­
blemów mieszkaniowych dzień 
nikarźy.

Dziennikarstwo polskie — 
głosi uchwała — przystępuje 
do nowych zadań na szerokim 
froncie kształtowania socjali­
stycznej świadomości śpołeczeń 
stwa — z poczuciem swych obo 
wiązków społecznych i zawo­
dowych. Zrobimy wszystko, 
aby dobrze służyć partii i na 
rodowi. (PAP)
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Życiorysy współczesne

Dajmy czasami

Dr. W. Romanowski podczas ba­
dania jednego z pacjentów.

Fot. — „Głos”

Kawałek chodnika, potem 
nieco piachu, kocie łby 
i pomost z poręczami i 

stopniami, jak przy wejściu 
do autobusu lub tramwaju. 
Swoisty tor przeszkód, które­
go pokonanie iest miernikiem 
umie-jętności poruszania się w 
terenie, gdy jedną nogę za-

— to znaczy dr. Romanow­
skiego i całego zespołu pasją 
nadal pozostaje biedna, ludz­
ka, zreumatyzmowana ręka. 
Tu, w tym sanatorium prowa­
dzono badania nad możliwo­
ścią operacyjnego leczenia 
zniekształconej przez gościec 
stawowy ręki, tu zrodziły się 
koncepcje przyrządów zdol­
nych zmierzyć zasięg tych 
zniekształceń. '

Na biurku dyrektora orygi­
nalny kątomierz wyposażony 
w jakieś dodatkowe urządze­
nie, obok opinia dyrektora In 
stytutu Ortopedii i Rehabilita 
cji poznańskiej Akademii Me­
dycznej prof. dr. hab. Alfon­
sa Sengera.

„Określenie zakresu ruchów 
w stawach palców jest pod­
stawowym elementem bada­
nia lekarskiego ręki. W kraju 
dotychczas brak było kątomie 
rzy, których dla tego celu moż 
na by używać. Przedstawiony 
przyrząd pozwala na dokładne
określenie wartości kątowych 
ruchu stawów. Podjecie pro­
dukcji wypełniłoby lukę w
zaopatrzeniu medycznym...”

Nie jedyny to' dowód kon­
taktów dr. Romanowskiego z 
techniką. Ma zresztą dzielne-

' stępuje proteza Oglądam 
ot tak, mimochodem, bo

go, 
do

go sekundanta w osobie mgr. 
inż. Jerzego Paula. -

Zachód słońca

się zwariować
biorców zapewne wybrzydzał .w chwili zwątpienia. Rzecz tyl 
na nowinkarskie zainteresowa ko w tym, jakie jest to nasze
nia szefa śremskich reumato­
logów, prezentowanymi na 
specjalistycznych zjazdach ze­
stawami zainteresowała się 
Sofia i Pfaga, a ostatnio z 
Moskwy nadeszło zamówienie 
na trzy takie urządzenia. Do 
ich wykonania namówiono
śremską Spółdzielnię 
„Budowa”. Tę samą,

Pracy 
która

śremskiego sanatorium rehabi 
litacyjnego pojechałam w zu 
pełnie innym celu. Interesowa 
ło mnie Błociszewo. Ale niim 
do tego oddziału śremskiego 
sanatorium dotarłam, jego dy 
rektor, dr med Wiesław Ro-

postawił sobie dość 
cze pytanie: dlaczego

Ostatnio 
zasadni- 

niektó-

manowski wciągnął mnie 
dyskusję na tematy bardzo 
na pozór — od Błociszewa 
ległe.

w

od

— Bo proszę sobie wyobra­
zić — tłumaczył — takiego na 
przykład Wojciecha czy Antka, 
który wskutek jakiegoś nie­
szczęśliwego wypadku stracił 
nogę. Dali mu protezę, kazali 
w niej nawet trochę, po gład­
kim jak stół korytarzu, pocho 
dzić — i odesłali do domu. A 
w domu wystarczył jakiś próg 
czy nierówność podłogi, by pro 
teza straciła całą swą użytkową 
wartość. Więc ciskał jeden z 
drugim talęą protezę w kąt. 
Tymczasem trzeba tych ludzi 
na nowo nauczyć chodzić...

Czynią to systematycznie od 
co najmniej pięciu lat, ale ich

rych inwalidów spotyka w 
pracy niepowodzenie7 Tłuma­
czenie, że widocznie lenią się 
w pracy, go nie zadowalało. 
Szukał innych, bardziej obiek 
tywnych przyczyn. Zmierzył 
siłę potrzebną do przesunięcia 
suwaka maszyny dziewiar­
skiej, na którei w sanatorium 
szkolą inwalidów. Z obliczeń 
wynikało, że aby zostać dzie-

robiła Błociszewo...
I tak docieram do celu mo­

jej podróży. W tej leżącej na 
terenie Kombinatu PGR Manie 
czki miejscowości był stary pa 
łacyk, wykorzystywany nie­
gdyś przez WZGS na kolonie 
letnie dla dzieci. Gdy umowa 
wygasła, nie było chętnych do 
zagospodarowania rudery. Prć 
bowała się do niej przymierzyć 
oświata, próbowali poznańscy 
kardiolodzy, ale jakoś bez skut 
ku. I wtedy dyrektor Roma­
nowski się zdecydował. Utwo­
rzy tu oddział śremskiego sana 
torium.

Pałacyk był w sita nie’ komp­
letniej ruiny. Zaledwie 2—3 po 
koję miały piece, reszta nasiąk 
nięta była wodą jak gąbka. 
Dach przeciekał, w piwnicy 
można było hodować ryby.

Dlaczego, podjął się zagospo­
darowania tej ruiny? Co legło 
u podstaw tej decyzji? Urok 
wielkiej, bo niezwykłej, ale 
mieszczącej się w ramach na­
szej codzienności przygody9 
Potrzeba sprawdzenia włas­
nych możliwości?

Pytania pozostają bez odpo­
wiedzi. Tylko to jedno zdanie:

działanie.„
W Państwowym Domu Spe­

cjalnym dla Przewlekle Cho­
rych wydzielono jedno piętro 
na ośrodek rehabilitacji inwali 
dów z uszkodzonym narządem 
ruchu. Jedynym wyposażeniem 
była maleńka salka gimnasty­
czna, niewielki gabinet fizyko­
terapii i kilka ręcznych war­
sztatów tkackich. W styczniu 
1964 roku uchwałą Prezydium 
WRN w Poznaniu ośrodek stał 
się samodzielną jednostką 
budżetową pod nazwą Sanato-

Dokończenie na str. 8
BOGNA WOJCIECHOWSKA

eh

Przegląd naszych sił

■i k

i

,— Czasami trzeba dać 
zwariować. Inaczej życie 
m;ałoby sensu...

Gdy nrzed 17 laty mimo

się 
nie

opo

wiarzem, trzeba mieć 
siłę 15 kilogramów. A 
dy inwalida taką siłę 
chorej ręce posiada...

w ręce 
nie kaź 
w swej

Pierwszy krok został zrobio­
ny. Za nim poszły dalsze. 
Sprawdzono, ile siły wymaga 
na przykład krojenie szew­
skim nożem skóry, czy prze­
cinanie szczypcami drutu, po 
czym wykonano 10 zestawów
do badania. ustalonych przez 

podstawowych chwytówsiebie 
ręki i 
radni 
kraju.

rozesłano je do 10 po- 
renmatoloTicmych w

I choć niejeden z od-

rów rodziny, która pamiętając 
przedwojenne przytułki dla 
starców nie rokowała mu żad­
nych możliwości rozwoju w 
tego typu placówce, podejmo­
wał pracę w śremskim Pań­
stwowym Domu dla Przewle­
kle Chorych — kierował sie 
chyba podobnymi motywami. 
Obca mu była wizja dobrze..sy­
tuowanego,' cieszącego słę'pow 
szećhilym szacunkiem f^żytaj •' 
dużą ńrąktyka')'lekarza. "

— Uznanie ludzkie — tłuma 
czy dziennikarzowi — jest czą­
stka naszego działania. Zachęła 
dę dalszego wysiłku, oparciem

Nadszedł czas przeglądania 
wszelkich zakamarków 
gospodarki. Chodzi o ro­

zeznanie, ilu spośród zatrud­
nionych pracuje tam, gdzie są 
najbardziej potrzebni i przy­
datni, no i o przesunięcie — 
jeśli to okaże się pożyteczne — 
jak najbliżej zajęć produkcyj­
nych. Liczy się bowiem każda 
para rąk.

Ten przegląd, podejmowany 
bezpośrednio po lustracji ma­
gazynów, po ocenie przydat­
ności zasobów i racjonalności 
całej gospodarki materiałowej, 
nie wynika przecież wyłącznie 
z chęci pełnego spojrzenia na 
ekonomikę. Oczywiście, po 
sprawdzeniu sposobu wykorzy­
stania materiałów logiczne jest 
przyjrzenie się drugiej stronie 
orocęsu — gospodarowaniu si­
łą roboczą. Ale nie jest to po­
wód ani pierwszy, ani decydują 
cy. Podjęcie tej lustracji nie 
ma też uzasadnienia w ogólnie 
złej pracy, przecież osiągane 
obecnie, dziesięcioprocentowe 
tempo wzrostu wydajności pra 
ćy. uznać trzeba za dobre, przy 
zwoi te.

Tak, ale możliwości pracy 
wydajniejszej zawarte w ma- 
iątku naszego przemysłu, 
zwłaszcza w nowoczesnych ma

Zachód słońca nad Warszawą oglądany z brzegu Wisły
CAF — fot. — Rybczyński

szynach, w ludzkich kwalifi­
kacjach — są znacznie więk­
sze od dzisiejszych efektów.
Ponadto potrzeby ekono-
miki, a ściślej — potrzeby spo­
łeczeństwa, są znacznie więk­
sze od obecnego dorobku. I to 
właśnie zadecydowało o podję­
ciu powszechnego przeglądu.

Najpierw — o rzeczywistych 
możliwościach. Przemysł, pod­
stawowy człon ekonomiki, de­
cydujący o społecznej wydaj­
ności, zebrał w czasie czterech 
ubiegłych lat tyle sił, zgroma­
dził tyle tak nowoczesnego 
sprzętu, że każdy rok z lat 
siedemdziesiątych wart jest 
dwóch — trzech z poprzednie­
go dziesięciolecia. To aż trud­
no sobie wyobrazić, ale w koń­
cu roku 1975 majątek prze­
mysłu — maszyny, urządzenia, 
budowle — będzie już więcej 
niż o połowę większy niż w roku 
1970, o 56 proc, dokładnie li­
cząc. Najcenniejsza cząstka te­
go majątku, maszyny 
dzenia, mieć będzie 
dwakroć. wyższą niż 
1970... .

Podwojenie dorobku

i urzą- 
wartość 
w roku

ćwierć-
wiecza w dziedzinie uzbroje­
nia technicznego w czasie pię­
ciu lat — to wynik reczywiś- 
cie fantastyczny, boć przecież

5więta, święta — więc 
dalejże po zakupy.

W tym roku stosunkowo 
wcześnie — chyba już w li­
stopadzie — handel dal syg 
nał do robienia zakupów. 
Mniej więcej w tym bo­
wiem czasie pojawiły się w 
Polsce święte Mikołaje i to 
dość gromadnie. W ubie­
głym roku na przykład świę 
te Mikołaje też obrodziły, 
ale grubo później. Dopiero 
w granicach piętnastego 
grudnia. W roku ubiegłym 
święte Mikołaje kręciły się 
po sklepach, zazwyczaj 
gdzieś po kątach, jak nie 
przymierzając pies wokół 
własnego ogona. W oczach 
dawało się czytać nieśmia­
łość, bezradność, zagubienie 
w tłumie pękatych kolejek. 
W tym natomiast roku świę 
te Mikołaje wyszły na uli­
ce, nabrały widocznej pew­
ności siebie, zaczepiają, po- 
głaskują dzieciaki po gło­
wach, niektóre wykazują 
pewne oznaki agresywnoś­
ci, co obserwatorzy skonni 
są łączyć z wielomiesięczną 
dyskusją w krakowskim 
„Życiu Literackim” na te­
mat „Seks i agresja". Sło­
wem, święte Mikołaje 74 to 
już nie święte Mikołaje 73, 
więcej w nich rasowych agi 
tatarów na wzór amerykan 
skiej Armii Zbawienia, niż 
przyjaciół dzieci spod ma­
zowieckich strzech.

Oczywiście faktów tych 
nie można pozostawić bez 
komentarza, tym bardziej 
przecież, że mamy tu do 
czynienia z dość znamienną 
reorientacją w sprawie roli, 
jaką święty Mikołaj może i 
powinien odgryw&ć w struk 
turze obrotów handlu. Jak 
bowiem namiętamy, ongiś 
święty Mikołaj zjawiał się

cichaczem z pierwszą gwiazd 
ką 24 grudnia, po czym się 
zmywał jak kamfora, przez 
cały rok było o nim głucho 
i tylko niegrzeczne dzieci 
słyszały od czasu do czasu, 
że albo nie przyjdzie święty 
Mikołaj, albo przyjedzie 
Baba Jaga. Potem święty 
Mikołaj się definitywnie ześ 
wiecczył, a może wziął zwoi 
hienie lekarskie, gdy w za­
stępstwie świętego Mikoła­
ja zaczął się pojawiać laicki 
Dziadek Mróz.

I oto w 1974 święty Miko­
łaj redivivus! Tym razem 
na ciężkiej służbie starożyt 
nego boga Merkurego. Jako 
reklama damskich rajstop,

czasu, a następnie dodał, że 
taka wiadomość kosztuje 
jedno piwo żywieckie. Po­
nieważ napiwków na piwo 
nie zwykłem dawać niko­
mu, więc zabrałem święte­
go na jednego.

Nie powiem, żebym żało­
wał. Ugadaliśmy się setnić, 
za wszystkie czasy.

Już przy pierwszym wyz­
nał, że wcale nie jest świę­
tym. Przy drugim, że 
jestem fajny facet. Przy 
trzecim, że mnie kocha. 
Przy czwartym, że nie po­
winniśmy się dawać. Przy 
piątym, że powinniśmy się 
trzymać. Przu szóstym, że 
przecież jest Polakiem. Przy

tatem walki z handlem o 
jego dobrą opinię w naro­
dzie, daje człowiekowi do­
ciekliwemu bardzo wiele 
do myślenia. Bo mówią, że 
handel wciąż wlecze się w 
ogonie, co jest wierutną 
bzdurą i próbą podkładania 
świni. Handel nie wlecze 
się w ogonie, a ci, którzy 
dziś podtrzymują tego ro­
dzaju twierdzenia, chcą sta 
rą metodą krytykanctwa do 
reszty zdemobilizować han­
del w okresie szczytu przed 
świątecznego. A tu aż z nie 
ba sprowadza się samych 
świętych, żeby tylko lu­
dziom dogodzić,

Ale przecież nie tylko

oi ganizacji pracy — oraz — 
jako przyczynek do koźlego 
uporu i bwczego pędu czło­
wieka.

Kolejki jak donoszą

Bez komputera

Kto idzie na św. Mikołaja?
jako reklama pasty do zę­
bów, jako reklama kraker­
sów, jako reklama plastiko­
wych kubłów, jako reklama 
dezodorantu do miejsc in­
tymnych, jako reklama piłę 
czek pingpongowych, jako 
żywd reklama...

Właśnie jeden taki świę­
ty zahaczył mnie na ulicy i 
wcale nie pytany zupełnie 
ludzkim głosem powiedział, 
że w sklepie z obuwiem nr 
59 rzucili akurat zimowe 
botki męskie z wyściółką 
futrzaną i to we wszystkich 
numeracjach. Chciałem go 
pocałować w rękę, jak na­
leży świętego. Ale święty 
cofnął błyskawicznie rękę z 
komentarzem, że jest po­
stępowy i idzie z duchem

siódmym, że walczył w party 
zantce. Przy ósmym wyz­
nał, żebym nie był frajerem 
i nie wierzył nawet święte­
mu, bo święci dziś też mu­
szą z czegoś żyć. Przy dzie­
wiątym, że w sklepie nr 59 
rzucili, ale sandały na lato. 
Pizy dziesiątym — jubileu­
szowym, żebym go zrozu­
miał, bo on został tylko na 
okres przedświąteczny od­
delegowany służbowo na 
stanowisko świętego Miko­
łaja, a normalnie pracuje 
za ladą z mięsem.

Jak widać, ustanowienie 
stanowiska świętego Miko­
łaja jest znakiem nowego w 
handlu. Ten symptomatycz 
ny objaw wychodzenia na­
przeciw klienta, który jest 
też w jakimś sensie rezul-

tego rodzaju przedsięwzię­
cia świadczą o nowych prą­
dach w handlu.

Ostatnio administracja 
handlu wydała walkę kolej­
kom, które miały być zlikwi 
dowane z górą rok temu. 
Walka ta polega z grubsza 
na systematycznym umac­
nianiu w klientach świado­
mości, że kolejki są zjawi­
skiem ponadczasowym i 
immanentnym, szczególnie 
ich nasilenie występuje w 
okresach wzmożonej radio­
aktywności słonecznej i rów 
noczesnym pojawianiem się 
plam na Słońcu. W dalszej 
kolejności kolejki zdefinio­
wano jako egzemplifikację 
światowej eksplozji demo­
graficznej — oraz — jako 
fenomen czasów naukowej

zbliżeni do Centralnego Za 
rządu Kolejkami w Skle­
pach (CZKwS) — mają być 
ogłoszone jako pozainwesty 
cyjna forma reklamy towa­
ru, nad czym tam pracują.

Jednak okazuje się, że 
duch w narodzie nie ginie. 
Wiara w handel też. Pod 
moim sklepem, gdzie sprze­
dają atrakcyjne towary po­
chodzenia krajowego, a 
gdzie na etatach sprzedaw­
ców jest siedem osób, z 
czego dwie pracują za ladą, 
zaś pozostałe piją wymien­
nie kawę na zapleczu i go­
tują grochówkę, pojawił się 
święty Mikołaj — okresowo 
urlopowany — z dzieckiem 
na ręku. Ponieważ nie 
mogą udawać kobiety cię­
żarnej, ponieważ nie mam 
legitymacji inwalidzkiej, 
więc za dychę wypożyczam 
od świętego Mikołaja dziec­
ko i kupuję bez kolejki. Le 
galnie, zgodnie z przepisa­
mi. Nikt się nie może przy 
czepić. Ale tylko ja wiem o 
tym, że święty Mikołaj wy­
pożyczył dziecko od sąsiada 
za sto złotych dziennie. W 
ten sposób wszyscy mają 
czysty zysk, dodatkowo 
dziecko ma tę korzyść, że 
przebywa od 6 rai o do 7 
wieczorem na powietrzu.

Z tego wynika, że ze świę 
tych Mikołajów jest duży 
pożytek, przed świętami 
zwłaszcza. Dlatego opowia­
dam się za dalszym dynami 
cznym wzrostem świętych 
Mikołajów.

TOMASZ JERKO
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Polska roku 1970 nie była 
przemysłowym ugorem, lecz 
krajem w pełni rozwiniętym. 
To zwiększenie — o 102 proc, 
wartości maszyn i urządzeń 
oznacza, że połowa sprzętu 
wytwórczego reprezentuje tech 
niczną młodość, nowoczesność, 
wysoką wydajność. Wszystkie 
te walory powinny znaleźć na­
turalny wyraz w ogromnym 
zwiększeniu wydajności pracy 
ludzkiej, jednakże dotychcza­
sowe wyniki są jeszcze nie­
współmierne w zestawieniu z 
takim przyrostem techniki naj 
nowszej.

Rzeczywiste możliwości pra­
cy wydajniejszej, wyłącznie 
dzięki lepszemu rozstawieniu 
ludzi, a więc wykorzystaniu 
ich kwalifikacji, są więc ogrom 
ne. A teraz — o potrzebach. 
Otóż przyspieszone tempo gos­
podarczego rozwoju znajdują­
ce m. in. wyraz w większej 
produkcji, osiągać można albo 
przez to, że pracuje coraz wię­
cej osób, albo — jeśli grupa 
w nie zmienionym składzie pra 
cuje coraz wydajniej. Wy­
bitne dotychczas przyspiesze­
nie wzrostu naszej ekonomiki 
osiąga się w zbyt dużym stop­
niu według tego pierwszego 
wzorca. Oznacza to, iż nowy 
majątek wytwórczy wykorzy­
stywany jest w mniejszym 
stopniu niżby należało. Obecna 
liczba zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej — 11 mi­
lionów 350 tys. osób — miała 
być osiągnięta w rok później. 
Dla społeczeństwa w całości i 
dla każdego z zatrudnionych 
nie jest obojętne, czy globalny 
fundusz płac dzieli się między, 
powiedzmy, dziesięć czy jede­
naście milionów osób... Dla 
społeczeństwa bardzo ważne 
jest też, za jaką pracę bierze 
się pensję — produkcyjną czy 
pomocnicza. Liczy się też wresz 
cie, do jakiego działu i skąd 
przychodzą nowi pracownicy.

W czasie dwunastu przy­
szłych miesięcy gospodarka 
uspołeczniona może powięk­
szyć liczbę zatrudnionych o 260 
tys. osób. Takie możliwości wy 
nikają z przypływu nowych 
roczników, z ruchu między 
wsią a miastem, który nie mo­
że przecież przekroczyć granic 
określonych przez obecny stan 
wyposażenia technicznego rol­
nictwa. Dla przemysłu i bu­
downictwa wynika z tego pro­
sta konsekwencja: aby podo­
łać zadaniom wytwórczym 
trzeba utrzymać obecna, tego­
roczną dynamikę wydajności. 
Inaczej zabraknie pracownrków 
dla obsadzenia nowych obiek­
tów, nowych zespołów wytwór 
czych.

Tak więc
zwłaszcza 
pierwsze

jej
gospodarka, a 

przemysł po
może, po drugie

musi pracować wydajniej. 
Zwolnienie tempa rozwoju w 
ogóle nie wchodzi w rachubę. 
Najbardziej odczuwalnym efek 
tern tego orzyszłorocznego ru­
chu wydajność! będzie zwyżka 
zarobków. Tak więc cele spo­
łeczne, przyczyny makroeko­
nomiczne i interesy osobiste sa 
w tym przypadku zgodne i 
spójne.

ROMAN LENCEWICZ
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Jesienny nastrój
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Wiadomo powszechnie, że 
pierwsze kroki w zakła­
dzie pracy stawiane przez 

młodego pracownika mają waż 
ne znaczenie dla jego później­
szej kariery zawodowej. Psy­
cholodzy pracy są w tej ma­
terii zgodni i dlatego na całym 
świecie adaptacji społeczno- 
zawodowej — zwłaszcza osób 
podejmujących pracę po raz 
pierwszy — poświęca się tak 
wiele uwagi. Odnosi się to 
oczywiście również do absol­
wentów wyższych uczelni.

Jak przebiega pierwszy etap 
ich kariery? Czy podejmują 
pracę zgodnie z wyuczoną spe­
cjalnością? Kiedy zaczynają 
stawiać samodzielne kroki?

Na część z tych pytań uzys­
kać możemy odpowiedź dzięki 
badaniom przeprowadzonym 
przez Departament Badań De­
mograficznych i Społecznych 
GUS w roku 1972 i 1974. Od­
stęp w czasie między jednym 
i drugim badaniem był zamie­
rzony, chodziło bowiem o wy­
chwycenie zmian, jakie zaszły 
w sytuacji świeżo upieczonych 
magistrów w pierwszych latach 
ich pracy.

I tak okazało się, że spo­
śród pracowników, którzy roz­
poczęli pracę w roku 1972, w 
styczniu 1974 co piąty był już 
zatrudniony w innym zakła­
dzie pracy. Na każdych 100 
pracowników, którzy odeszli, 
sześciu przepracowało w pierw 
szym miejscu oracy niecałe 3 
miesiące, dwunastu od 3 do 5 
miesięcy, pięćdziesięciu dwóch 
od pół do roku, a 27 osób po­
nad rok. Decyzja o zmianie 
miejsca pracy wychodziła nie­
mal z reguły ze strony pracow 
ników (90 proc, przypadków).

Autorka badań, mgr Barba­
ra Kulczycka, sugeruje, że w 
grę wchodziły tu przede wszyst 

kim takie typowe przyczyny, jak 
zmiana miejsca zamieszkania, 
nieodpowiednie warunki pracy, 
dojazdy, chęć polepszenia so­
bie warunków materialnych 
względnie znalezienia miejsca 
pracy umożliwiającego lepsze

Na koniach, bojerach i na nartach

Atrakcje studenckiej zimy
Studia to okres wytężonej 

nauki, ale przecież i tu­
taj znajdzie się czas na 

rozrywkę i wypoczynek, z któ 
rych korzysta niemała część 
młodzieży studiującej.

Jak wyglądają przygotowa­
nia do studenckiej akcji „Zi­
ma 1974/75”?

Z informacji uzyskanych od 
zastępcy kierownika poznań­
skiego Biura Podróży i Tury­
styki „Almatur”, Jacka Bareł- 
kowskiego wynika, że systema 
tycznie wzrasta możliwość wy 
korzystania w sposób zorgani­
zowany zimowych wakacji 
przez studentów poznańskich. 
W ubiegłym roku akademic­
kim na obozy centralne lub 
środowiskowe wyjechało latem 
— 1500 osób. W grupach wę­
drownych organizowanych 
przez poszczególne wydziały, 
grupy działania na latach stu­
diów spędziło letnie ferie — 
1200 studentów.

W zimie na obozy wyjedzie 
800 „żaków”, a w ramach grup

600 osób.wędrownych
Przemnożywszy te liczby przez 
5 lat studiów okazuje się, że 
każdy student Grodu Przemy­
sława ma możliwość — przy­
najmniej raz w czasie stu­
diów — skorzystać z jakiejś for 
my wypoczynku zorganizowa­
nego. We „włóczędze” w ra­
mach grup wędrownych pry­
mat dzierżą studenci Politech­
niki Poznańskiej, gdyż na 83 
grupy wędrujące latem, 40 zor 
ganizowali studenci PP.

Dużą popularnością w środo 
wisku studenckim cieszą się 
tzw. wycieczki sobotnio-nie­
dzielne: rajdy, złazy.

W tym tygodniu działacze 
pionu turystyki i sportu na 
poznańskich uczelniach zorga­
nizowali tzw. „sejmiki turys­
tyczne”, na których dyskuto-
■■WiriH..... ■
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wano problemy związane z or 
ganizacją turystyki studenc­
kiej. Dzisiaj i jutro na sejmik 
wyjazdowy do Gółubia-Dobrzy 
nia wyjeżdżają studenci UAM.

Około 150 studentów z Poz­
nania znajdzie się na Central­
nej Szkole Narciarskiej, która 
pozwala na uzyskanie wszy­
stkich stopni wtajemniczenia z 
dziedziny „białego szaleństwa”.

W ramach akcji centralnych, 
dla studentów z całego kra­
ju, poznańscy żacy wyjadą na 
obozy specjalistyczne: jeździec 
kie (Starogard Gdański), tater­
ników (nad Morskim Okiem), 
bojerowe (Giżycko) dla kadry 
turystyki kwalifikowanej (w 
Dolinie 5 Stawów w Tatrach).

Osobną grupę stanowią, cie­
szące się niezwykłym powodze 
niem naszych studentów, obo­
zy tematyczno-turystyczne: bri 
dżowe, języka esperanto i inne.

Bardzo prężny poznański „Al 
matur” zorganizował we wła­
snym zakresie cały szereg obo 
zów dla studentów środowiska 
poznańskiego. Podajmy przy­
kładowo obozy turystyczne w 
Mieroszowie, gdzie nasi „żacy” 
posiadają własną stację tury­
styczną „Pod Zegarem”, obozy 
w Kotlinie Kłodzkiej, Karkono 
szach czy w Beskidzie Śląskim. 
Wielokrotnie wykorzystywane' 
są wówczas przez studentów 
wolne chwilowo domy wczaso 
we zakładów pracy.

Również dział zagraniczny 
poznańskiego oddziału „Alma- 
turu” przygotował wiele intere 
sujących imprez i wycieczek w 
okresie zimowych i wiosen­
nych przerw w nauce. 30 stu­
dentów spotyka się na Sylwe­
strze w Keseg, na Węgrzech; 
28 spędzi okres świąt na wy­
cieczce samolotem do ZSRR.

Na okres zimowo-wiosenny

sprawy wc-tyiKa młodych
W świetle badań

Dlaczego magister
zmienia pracę

opracowano około 40 tras wy 
cieczek do krajów demokracji 
ludowej, z których najwięk­
szym „popytem” cieszą się wy 
jazdy do ZSRR i Węgier.

Warto dodać, iż poza progra 
mem turystycznym, uczestnicy 
imprezy mogą opracować pro­
gram specjalistyczny i zwiedzić 
na trasie wycieczki to, co ich 
najbardziej interesuje. Niskie 
ceny wycieczek i uczestnictwa 
w obozach sprawiają, że sko­
rzystać może z nich każdy stu­
dent. (tg) 

CZY HISTERIA JEST CHOROBA?
isteria jest stara jak świat.

I zawsze budziła zainte­
resowanie fachowców, 

przede wszystkim lekarzy, po­
nieważ jest zjawiskiem niepo­
kojącym, niełatwym do zdefi­
niowania.

ZajmowTał się nią już przed 
2400 laty m. in. słynny lekarz 
grecki, Hipokrates, który szu­
kał jej przyczyn... w niezaspo- 
kojeniu seksualnym kobiet.

PRZYWILEJ” KOBIET?

ażI odtąd przez całe wieki
do czasów’ współczesnych, przy 

i przyznaje się 
ten

znawano
także dzisiaj — kobietom
wątpliwy „przywilej”: swego 
rodzaju prawo do histerii. Każ 
dy przejaw silnej emocji, każ­
dy wybuch płaczu, gniewu 
czy nawet przemęczenia kwi­
tuje się najczęściej krótkim: 
„Nie bądź histeryczką!” (W 
wypadku mężczyzn mówi się 
bardziej elegancko o „ne^a-. trzydziestu do cz\
stenii” — również nie bardzo 
rozumiejąc na czym rzecz po­
lega). Tego rodzaju napomnie­
nia i^ają z reguły pejoratyw­
ne, często obraźliwe zabarwie­
nie. Wiadomo, kobieta to stwo- 

wykorzystanie umiejętności za 
wodowych, zdobytych na stu­
diach.

Absolwenci jakich typów 
uczelni i kierunków studiów 
zwalniali się najczęściej?

Na pierwszym miejscu pod 
tym względem uplasowali się 
absolwenci uczelni rolniczych, 
zwłaszcza kierunku zootechni­
cznego i weterynaryjnego. Da­
lej, niektórych kierunków uni­
wersyteckich, jak filologia, pra 
wo oraz kierunków przyrodni­
czych, wreszcie farmaceuci. 
Najmniejszą skłonność do 
zmian zdradzają absolwenci 
wyższych szkół pedagogicznych 
,i uczelni technicznych, zwłasz­
cza elektronicy i elektrotechni 
cy.

Wskaźnik zwolnień na 100 
absolwentów jest na ogół po­
dobny dla kobiet i mężczyzn; 
różnice występują wyraźnie do 
piero jeśli porównywać posz­
czególne kierunki studiów.

Absolwentki uniwersytec­
kich kierunków humanistycz­
nych i matematyczno-fizycz­
nych oraz wyższych szkół eko­
nomicznych, wydziałów chemii 
politechnik oraz weterynarii i 
zootechniki wyższych szkół roi 
niczych zmieniają bowiem pra 
cę znacznie częściej niż ich ko­
ledzy. Z kolei lekarki i farma- 

Śladem ludzkich spraw

Wysoka cena
lekkomyślności

Pewien młody człowiek z powiatu gnieź­
nieńskiego przedstawił nam taką oto 
sprawę: ma 19 lat i ukończoną zasadni­

czą szkołę rolniczą. Do sierpnia br. pracował 
w gospodarstwie (16 ha) ojca, obecnie jednak 
nie jest zdolny prawie do żadnej roboty i — 
jak to określa — ma złamane życie. Co spo­
wodowało tak dramatyczną zmianę w sytua­
cji młodego rolnika, którego przyszłość zda­
wała się być bezkonfliktowa i dostatnia?

Posłuchajmy: — Któregoś z sierpniowych 
dni dosiadłem, będąc w stanie nietrzeźwym, 
swego motocykla. Skutki tego groźnego wy­
bryku okazały się nieodwracalne. Jadąc z 
dużą szybkością, wpadłem na stojący przy 
drodze budynek. Ze złamaniem podstawy 
czaszki i jej pęknięciem przeleżałem trzy 
miesiące, najpierw w gnieźnieńskim szpitalu, 
a później w jednej z poznańskich klinik. Ura­
towano mi życie, ale zostałem kaleką, nastą­
pił bowiem zanik nerwu lewego oka, a więc 
przestałem nim widzieć, a ponadto cierpię na 
częściowy niewład prawostronny ciała.

Drogo chłopak zapłacił za ową sierpniową 
„popijawę” (stwierdzono po wypadku 1,03 
promila alkoholu we krwi) i za wariacką jaz , 
dę. Sam sobie zmarnował życie...

rżenie nadwrażliwe i robi z 
igły widły, a w rzeczywistości 
nie ma to nic wspólnego 
prawdziwym cierpieniem, 
tym bardziej z chorobą.

z 
a

Co gorsza, tak sądzą nie tyl­
ko nieświadomi laicy, lecz tak 
że fachowcy: przede wszyst­
kim lekarze, a niekiedy nawet 
psychologowie.

Oto dowód. Jeden z ostatnich 
numerów zachodnioniemiec- 
kiego tygodnika „Stern” poda­
je, że psycholog dr Viola Frick, 
pracująca w klinice chorób 
kobiecych uniwersytetu w 
Stuttgarcie, przeprowadziła 
niedawno ankietę wśród trzy­
dziestu lekarzy ginekologów. 
Zadawała im jedno pytanie, a 
mianowicie: „Jak pan sobie 
wyobraża pacjentkę, k,tórą je­
den z kolegów lekarz^ okreś­
lił jako histeryczkę?”

Podsumowanie tych wypo­
wiedzi dało taki oto rezultat: 

„Jest to osobd\ wieku od - 
Iziestu lat, 
>rzywiązut~wysoka, szczupła,

jąca wielką — często nadmięr 
ną — wagę do wyglądu zewnę 
trznego. Ponieważ ma Idużo 
czasu na zajmowanie się so­
bą, pojawia się często w ga-

ceutki oraz nauczycielki i absol 
wentki wydziałów elektronicz­
nego i elektrotechnicznego wyż 
szych szkół technicznych cenią 
sobie wyraźnie zawodową stabi 
lizację — w sensie miejsca 
pracy.

Wśród absolwentów uniwer­
syteckich kierunków filologicz­
nych i przyrodniczych oraz 
wyższych szkół rolniczych 
wskaźnik zgodności zatrudnie­
nia z kwalifikacjami jest niski, 
wskaźnik zwolnień natomiast 
wysoki. Można by więc wys­
nuć wniosek: ponieważ nie pra 
cują w swojej specjalności, 
więc się zwalniają, by szukać 
satysfakcji gdzie indziej.

Ale że i w tej sprawie nie 
ma żelaznych reguł, gdy idzie 
o pierwsza pracę magistra — 
świadczy fakt, że np. inżynie­
rowie — chemicy i mechanicy 
bywają bardzo często zatrud­
niani na stanowiskach bardzo 
odmiennych od tych, do obję­
cia których się przez lata stu­
diów przygotowywali, pracę 
natomiast zmieniają bardzo 
rzadko.

Najszybciej, bo przed upły­
wem 3 miesięcy, decydują się 
szukać odpowiedniejszego miej 
sca nracy absolwenci wyższych 
szkół pedagogicznych oraz 
prawnicy i ekonomiści z wy­

binetach lekarskich. Pragnie 
zwrócić na siebie uwagę swoi­
mi skargami na różnego ro­
dzaju dolegliwości. Mówi głoś­
no, czasem wręcz wrzaskliwie, 
gestykuluje w afektowany 
sposób. Mówi tylko o sobie, 
nie jest w stanie nikogo wy­
słuchać. Jeśli rzeczywiście moż 
na u niej stwierdzić jakiś stan 
chorobowy — co zresztą zda­
rza się bardzo rzadko — to 
jest on niewspółmierny w sto 
sunku do dolegliwości, o któ­
rych mówi sama”.

To zbiorowe orzeczenie 
przedstawiła dr Frick szacow­
nemu, elitarnemu gronu psy­
chologów, lekarzy i psychote­
rapeutów, którzy obradowali 
w tym roku w RFN podczas 
„Tygodni psychoterapii’ nad 
problemem histerii. Nawiasem 
mówiąc, dyskusja nad ścisłym 
określeniem tej choroby trwa­
ła przez cały czas obrad — i 
do końca eksperci nie mogli 
dojść do precyzyjnej defini­
cji.

CO TO TAKIEGO: HISTERIA?

Więc sięgnijmy do źródeł 
naukowych. Nasza „Mała en- 

kształceniem uniwersyteckim. 
Najdłużej w cytowanych bada 
niach — bo ponad rok — wy­
trwali w swoim pierwszym 
miejscu pracy lekarze i stoma­
tolodzy. Dalej w kolejności idą: 
weterynarze, elektronicy i elek 
trotechnicy, ekonomiści i absol 
wenci wydziałów humanistycz 
nych uniwersytetów.

Zakłady pracy występowały 
z inicjatywą zwolnienia naj­
częściej w stosunku do absol­
wentów Wyższych szkół rolni­
czych (przede wszystkim ze 
względu na brak możliwości za 
trudnienia na stanowiskach, 
umożliwiających wykorzysta­
nie w pełni kwalifikacji zawo­
dowych). Ta sama przyczyna 
podawana jest w aktach, gdy 
chodzi o zwolnienia absolwen­
tów uniwersyteckich kierun­
ków przyrodniczych. W ra­
mach redukcji etatów i reorga 
nizacji zwalniani natomiast 
byli najczęściej filolodzy i 
prawnicy oraz architekci, elek 
tronicy i elektrotechnicy i sto­
matolodzy.

Najsilniej związani z zakła­
dem pracy okazali się stypen­
dyści. najsłabiej zaś absolwen­
ci, którzy pracę podjęli dzięki 
ogłoszeniom w prasie.

RAFAŁ REJDAK
................ll■■nll........ mii—

Tak obecnie oceniając swój postępek, mło­
dy człowiek chciał się w redakcji dowiedzieć, 
czy w ciężkiej sytuacji, w której się z włas­
nej winy znalazł, nie mógłby otrzymywać ja­
kiejś renty lub zapomogi?

Odpowiedź brzmi jednoznacznie: nie. Świad­
czenia rentowe przysługują jedynie tym oso-
bom, które utraciły zdolność do zarobkowa­
nia w czasie trwania stosunku pracy (ustawa 
z 23. I 1968 r. o powszechnym zaopatrzeniu 
emerytalnym pracowników i ich rodzin). Tak 
też to określił Zakład Ubeznieczeń Społecz­
nych. nadmieniając, że młody ów człowiek 
mógłby wystąpić z wnioskiem o zapomogę do 
Wydziału Zdrowia i Opieki Społecznej tylko 
wówczas, gdyby brak było osób, ustawowo 
zobowiązanych do jego alimentacji. W opi­
sanym przypadku taka ewentualność nie 
istnieje, gdyż chłopak ma rodzinę i ta jest zo­
bowiązana świadczyć na jego utrzymanie.

Młody człowiek nadł ofiarą własnej lekko­
myślności i wynikłego z niej nieszczęścia. Te­
raz zamiast współdziałać w rozwoju gospodar­
stwa. stanowiącego własność rodziców, stał 
sie dla wszystkich ciężarem. I od niego bedzie 
zalecało, czy i w jakim stonniu zdoła być dla 
swej rodziny pożyteczny. Znamy przvnadki, 
że osoby kalekie wysiłkiem woli potrafiły nie 
tylko przystosować się do trudnej — po po­
dobnych w skutkach wypadkach — sytuacji, 
ale nawet stać się społecznie użyteczne.

Życzymy mu tego, wiedząc, że tvlko w ten 
snosób może odzyskać wiarę w siebie. Wiemy 
też, ile dzisiaj dałby za to, gdyby ktoś jakaś 
czarodziejską mocą, mógł wymazać t^n fatal­
ny sierpniowy dzień z je?o żvcia. Niestety. 
Opisany tu przypadek mn^e już tylko innym 
służyć jako ostrzeżenie, (zk)

cyklopedia zdrowia” podaje 
na przykład, że „dawniej uży­
wano tego terminu dla okreś­
lenia rozmaitych zaburzeń 
czynnościowych, a często też — 
pewnych sposobów zachowania 
się. Zwłaszcza w ustach nie- 
lekarzy wyraz ten oznacza coś 
niezupełnie chorobowego, zbli­
żonego do symulacji. W termi­
nologii fachowej natomiast hi­
steria oznacza obecnie jedną z 
odmian nerwicy”.

Inne źródła podają, że hi­
steria jest zbiorczym określe­
niem różnych zakłóceń w za­
chowaniu się, wywołanych 
przyczynami natury duchowej. 
Może się przejawiać porażenia 
mi, kurczami, drżeniem, osła­
bieniem zdolności do spostrze­
gania, zakłóceniami mowy i 
podobnymi objawami.

Większość zaznacza zgodnie, 
że nie ma jednolitej pod wzglę 
dem pojęciowym choroby, 
zwanej histerią: tak liczne są 
jej odmiany. I dlatego tak 
trudno w jej wypadku posta­
wić ostateczną diagnozę.

Na histerię chorują więc nie 
tylko kobiety. Ulegają jej tak­
że mężczyźni. W czasie wojny 
w lazaretach nie brak nie na­
dających się do służby woj­
skowej żołnierzy, wstrząsa­
nych drgawkami, młodych lu­
dzi, którym sztywniały ręce i



□ SPRAWY MŁODYCH
Narodziny

Sherlocka Holmesa

Artur Conan-Doyle, pisarz angiel­
ski.
CAF — Archiwum

Pewnego dnia 1876 r. do 
doktora Josepha Bella, 

profesora chirurgi w Edyn 
burgu i konsultanta królew­
skiej piechoty zgłosił się kolej 
ny cywilny pacjent. Gdy jesz­
cze stał on na progu gabinetu 
i nie zdążył wypowiedzieć sło­
wa — profesor, obrzuciwszy go 
krótkim spojrzeniem odezwał 
się pierwszy: Widzę, że służył 
pan w pu>ku szkockim w stop 
niu podoficera a jeszcze nie­
dawno. tuż przed zdemobilizo­
waniem, stacjonował pan na 
Barbados. /

— Wszystko się zgadza, wy­
szeptał zdumiony pacjent, ale 
jakim cudem pan doktor o tym 
się dowiedział?

— To bardzo proste, drogi 
panie, powiedział z uśmiechem 
dr Bell. — Wszedł pan do poko 
ju, nie zdejmując kapelusza, a 
w wojsku nie zdejmuje się 
przy takiej okazji nakrycia 
głowy. Musiał pan zostać świe 
żo zdemobilizowany, skoro nie 
stracił pan jeszcze tego na­
wyku. Pańska pełna szacunku, 
ale nie zbytnio uniżona posta­
wa wobec mnie, wygląda mi 
na postawę właśnie podoficera 
wobec swego zwierzchnika. Pań 
skie nogi są obrzmiałe, co 
wskazuje na elephantiasis, a 
właśnie ta choroba występuje 
teraz dość powszechnie na Bar 
bados.

Świadkiem tej rozmowy był 
młody lekarz, uczeń profesora 
Bella — Artur Conan Doyle.

W kilka lat później dr Artur 
Conan Doyle, gdy był już od 
pewnego czasu wiejskim leka­
rzem i to nie uskarżającym się 
na nadmiar pacjentów, posta­

nogi, a oczy stawały w słup i 
którzy mieli wyraźne zaburze­
nia mowy. Wszystko to działo 
się bez wyraźnych przyczyn 
klinicznych, ale też nie z po­
wodu symulanctwa. Tego ro­
dzaju objawy występują i dzi­
siaj u mężczyzn, pracujących 
w trudnych, ryzykownych za­
wodach, narażanych na cięż­
kie przeżycia, niebezpieczeń­
stwo, stressy.

A JEDNAK HISTERYCZEK 
JEST WIĘCEJ

Mimo to w określeniu, że 
histeria jest chorobą kobiecą, 
jest coś z prawdy. Nawet wie­
le prawdy. Histeryczek jest 
znacznie więcej niż histery­
ków. Zdaniem ekspertów, 
główną przyczyną tego stanu 
rzeczy jest fakt, że mężczyz­
na częściej może „wyżyć się ’ 
w pracy, częściej znajduje po­
twierdzenie własnej wartości 
w życiu zawodowym. Nato­
miast kobiety, które tej spo­
sobności nie mają, próbują 
często zwrócić na siebie uwa­
gę łzami czy wybuchami gnie­
wu — i w ten sposób zapew­
nić sobie posłuch i znaczenie, 
przynajmniej w gronie najbliż 
szych, w rodzinie. Zaczynają 
grać jakąś rolę — najczęściej 
istoty upośledzonej przez los 
lubxchorobę. Z tym. że nie sy­
mulują. Cierpią naprawdę. I 

nowił z nudów, ot dla zabicia 
czasu, którego miał w nadmia­
rze, pisywać dla różnych ma­
gazynów nowelki kryminalne.

owczas wpadł na pomysł 
stworzenia postaci detektywa, 
ktorego metody pracy opiera­
łyby się na zasadach ścisłego 
rozumowania prof. Bella Tak 
więc w gruncie rzeczy Sherlock 
Holmes to prof. Bell. Sam Co­
nan Doyle dla siebie zachował 
skromną rolę dr. Watsona — 
przyjaciela wielkiego detekty­
wa i jego biografa.

Książki, których bohaterem 
jest Sherlock Holmes zyskały 
od razu ogromne powodzenie, 
trwające właściwie do dziś. 
Świadczy o tym choćby telewi­
zyjny serial, oglądany ostat­
nio na małych ekranach. Co 
dziwniejsze jednak, że nawet 
przedstawiciele angielskiej po­
licji, którzy zazwyczaj szydzą 
z powieści kryminalnych, uwa 
żając je za naiwne bzdury, 
ustosunkowali się do Sherloc­
ka Holmesa niezwykle życzli­
wie m;mo, że jego „twórca” tj. 
sam Conan Doyle nigdy nie 
miał nic wspólnego ze Scotland 
Yardem, a poza tym niejedno­
krotnie w swych książkach 
ośmiesza oficjalnego inspekto­
ra policji zawrze przegrywają­
cego w rywalizacji z Holme­
sem. Przyczyn tej życzliwości 
można doszukiwać się w tym 
iż Sherlock Holmes jest właś­
nie takim detektywem, jakim 
chciałby być każdy policjant, 
ale główne i chyba rzeczywiste 
powody są głębsze. Otóż Artur 
Conan Doyle, wzorując postać 
swego wielkiego detektywa na 
prof. Bellu był w istocie pre­
kursorem oparcia prowadzone 
go śledztwa na metodach nau­
kowych. Jest oczywiście, przy­
padkiem, ale przypadkiem da­
jącym do myślenia, że akurat 
w tym samym roku 1882, w 
którym ukazała się pierwsza 
książka Conan Doyla — rozpo 
częto w celu identyfikacji prze 
stępców stosować metodę po­
miarów antropometrycznych, 
opracowaną przez Alphonsa 
Bertillona (później zaniechaną 
jako b. żmudną i zastąpioną 
przez znacznie prostszą dakty­
loskopię). Jest pewne, że w 
tym czasie Conan Doyle nic 
jeszcze nie słyszał o panu Ber- 
tillon (i odwrotnie), ale ich obu 
można uznać za pionierów kry 
minalistyki. Od 1882 r .krymi­
nalistyka i kryminologia nie­
zmiernie się rozwinęły — ale 
czyż to nie Sherlock Holmes 
zainicjował i spopularyzował 
śledcze mełodv dedukcji? 
A czyż słynna lupa wielkiego, 
fikcyjnego detektywa to nie 
mikroskop, stanowiący obecnie 
podstawowy snrzęt każdego 
laboratorium policyjnego?

A.W.

naprawdę są chore, naprawdę 
wymagają leczenia.

JAKA NA TO RADA?

Znane są zresztą przypadki, 
kiedy to przyczyn histerii trze 
ba szukać aż w dzieciństwie. 
Kroniki medyczne notują na 
przykład przypadek młodej 
kobiety, która w kwiecie wie­
ku cierpiała na wyraźne ozna­
ki duszenia się. ponieważ ktoś 
w dzieciństwie przestraszył ją 
tak bardzo, że zaczęła się dła­
wić jedzeniem. Inna pacjentka 
pod wpływem silnego szoku 
przestała kiedyś mówić na 
chwilę i odtąd zawsze pod 
wpływem wzruszenia cgy zde- 
rerwowania nie mogła wy­
dobyć z siebie ani słowa.

Przede wszystkim radę przy­
nosi samo życie. Lekarze zgod 
nie podkreślają, że obecnie 
liczba chorych na histerię ma­
leje wolno, ale stale. Dzieje się 
tak nie dlatego, że histeria 
stała się „niemodna”, a dlate­
go że większość współczes­
nych kobiet nie obraca się wy 
łącznie w gronie rodzinnym. 
Nawet te, które nie pracują za 
wodowo, prowadzą aktywne 
życie, mogą zdobyć potwier­
dzenie własnej wartości w 
działalności społecznej czy ar- 
tystvcznei. Zniknęło bowiem 
wiele „tabu” izolujących ko-

Już przed wojną naliczono 
w Polsce około 700 000 
pracowników umysło­

wych, w czym około 10 000 
przedstawicieli inteligencji 
twórczej, 50 000 — wolnych za 
wodów, prawie 350 000 pracow 
'lików biurowych.

Po wojnie zabrakło nam da­
nych dla porównań: na inteli­
gencji polskiej skupiły się głów 
nie represje okupanta, ucier­
piała nie tylko bezpośrednio, 
ale i wskutek zniszczenia jej 
warsztatów pracy, zahamowa- 
n:a dopływu młodych kadr.
. W chwili zakończenia woj­
ny na ziemiach polskich znaj­
dowało się około 120 000 osób z 
wyższym i średnim — przed-1 
wojennym wykształceniem (nie 
’icząc pracowników biurowych, 
nieraz legitymujących się nie 
'yle wykształceniem, ile prak- 
lyką). Nową inteligencję two­
rzono wówczas pospiesznie, tak 
iak wymagało tempo odbudo­
wy, na stanowiska „umysło­
we” szli w drodze awansu doś­
wiadczeni, wykwalifikowani 
pracownicy fizyczni: kursy 
'•stęnne torowały drogę do wyż 
szych studiów samoukom; 
uczelnie skracały programy 
'dyplomy — po 3 latach), za-

Niemen w telewizji. To 
brzmi jak — człowiek na 
księżycu. Ekran telewi­

zyjny był dotychczas dla Cze­
sława Niemena niedostępny. 
Od przeszło 10 lat piosenkarz 
ten wzbudza kontrowersyjne 
opinie, dzieli krajowe audyto­
rium piosenkarskie na zacie­
kłych przeciwników i zagorza­
łych wielbicieli. I co dziwne — 
wszelkie dysputy obracają się 
wokół spraw marginalnych: 
ekstrawaganckiego ubioru, dłu 
gich włosów, rodzaju estrado­
wej ekspresji, a nawet odmia- 

bietę od społeczeństwa, narzu 
cających jej zakazy i nakazy.

Po drugie: ważne jest, żeby 
chory umiał poznać sam siebie. 
Każdy bowiem może ‘ czasem 
zareagować histerycznie, krzy­
kiem czy. otępiałym milcze- 

zniem. Jeśli jednak zda sobie 
sprawę z tego, że jego reakcja 
nie była normalna, że wywo­
łał ją chwilowy szok lub po 
prostu brak refleksu — to w 
porządku. Na przyszłość bę­
dzie wiedział, że powinien w 
podobnym wypadku postąpić 
inaczej, będzie starał się kon­
trolować swoje reakcje — i nie 
będzie musiał szukać pomocy 
lekarza. Dlatego dobrze jest 
czasem pobawić się w intro- 
spekcję...

Są jednak przypadki, kiedy 
choroba trwa długo i cierpią­
cy na nią człowiek nie może 
się już z niej wydobyć o włas­
nych siłach. Wtedy oczywiście 
musi się zwrócić do lekarza, 
najlepiej do psychologa. Ko­
nieczna jest pomoc najbliż­
szych — zachęta i niewyolbrzy 
mianie jego cierpień, ale też 
ich niebagatelizowanie. I bą­
dźmy szczerzy — nie chodzi 
tu tylko o sympatię do bliskiej 
osoby, ale też... o własne do­
bro. Bo przecież łatwiej współ­
żyć z człowiekiem zdrowym, 
aniżeli z takim, którego siły 
psychiczne są np^wn+inre.

EWA BORS

Inteligencja pracująca

Kłopoty z rubrykę 
„pochodzenie społeczne"

pewniały sobie dopływ młodzie 
ży robotniczej i chłopskiej itp.

W ciągu kolejnych powojen­
nych lat inteligencja polska 
czynnie uczestnicząca w odbu­
dowie i rozbudowie kraju, 
szybko wzrastała liczebnie — 
do rT>ku 1960 trzykrotnie w7 sto 
sunku do 1939 r.— co odpowia 
dało tendencjom rozwojowym 
krajów uprzemysłowionych. 
Szybko rosły szeregi polskiej 
inteligencji twórczej. Trzonem 
kadr inteligencji pracującej 
stali się absolwenci szkół wyż­
szych ze znacznym udzia­
łem wychowanków uczelni 
technicznych.

Zmienił się skład społeczny 
polskiej inteligencji — znaczna 
jej część wywodzi się ze środo 
wisk robotniczych i chłopskich. 
Nastąpiły duże zmiany w prze

Tele
obraz

ny jego nazwiska. „Gdyby Nie 
men był łysy i śpiewał „Orkie­
stry dęte” nie byłoby z nim 
kłopotów...” — zauw7aża słusz­
nie Andrzej Ibis-Wróblewski. 
Dodajmy: i wystąpiłby zapew­
ne wcześniej z recitalem w te­
lewizji. Bo na dobrą sprawę to 
ten „dziwny” Niemen jest 
oponentom bliżej nieznany. 
Wielbiciel — wiadomo — nie 
opuści koncertu swego idola, 
zdeklarowanego przeciwnika i 
w sto wołów na koncert nie 
zaciągniesz.

Czternaście lat czekał Nie- 
men na swój recital w Tele­
wizji Polskiej. Występował 
przed kamerami wszędzie gdzie 
gościł, tylko nie w Polsce. Je­
go wystęoy w Telewizyjnej 
Giełdzie Piosenki, przy okazji 
transmisji z Festiwalu Opol­
skiego, w filmie muzycznym 
„Bema oamieci rapsod żałob­
ny” były okazjonalne, przy­
padkowe.

I oto Telewizja Polska za­
prezentowała recital nagrany 
podczas Festiwalu Sopockiego.

Drogę artystyczną Niemena 
śledzę od dawna i nie zliczę 
ile to razy byłem na jego kon 
cercie. Ale teraz podczas tej 
relacji telewizyjnej ujrzałem 
pierwszy raz skondensowany 
obraz Niemena — muzvka, 
piosenkarza, gwiazdora estra­
dy.

Niemen stanął oko w oko z 
gorącymi zwolennikami i 
zacietrzewionymi wrogami. 
Zszedł jakby z koturnów obja­
wiając wszystkie cechy swego 
artyzmu i obnażając swe sła­
bości. Gdyby telewizja regu­
larnie prezentowała Czesława 
Niemena być może nie byłoby 
tych wszystkich dyskusji, nie­
porozumień, niejasności. Nie 
men nie stałby się legendą, 
która jak wiadomo dobrze 
służv zmarłym artystom, ale 
nie żywym.

Niemen jest irytujący w spo­
sobie zachowania na estradzie. 
Wyszukane gesty i spojrzenia 
demonstrowane na nrzemian z 
postawą proroka, fatalny ta-

Dwuosobowy 
motorower

Zespół specjalistów z Zakła­
dów Rowerowych „PREDOM- 
ROMET” w Bydgoszczy skon­
struował pierwszy polski dwu 
osobowy motorower nazwany 
„Romet-IO T-l”. Dwuosobowy 
„Romet” to pojazd lekki i wy­
godny, odznaczający się wyso­
kimi walorami technicznymi. 
Może udźwignąć ciężar 150 kg 
i dodatkowo 10 kg na bagażni 
ku. Wyposażony jest w silnik 
o mocy 2,5 KM i rozwija szyb 
kość 40 km/godz. Wyproduko­
wano już pierwszą serię tych 
pojazdów, które przechodzą 
wszechstronne próby technicz­
ne i eksploatacyjne. (PAP) 

strzennym jej rozmieszczeniu, 
m. in, dzięki utw7orzeniu szkół 
wyższych w miastach, które 
ich nigdy nie miały licznych 
„powiatowych politechnik”, 
czyli punktów konsultacyjnych 
i stacjonarnych wyższych uczel 
ni technicznych i instytutów 
naukowo-badawczych. Tw7orzy 
ły się i krzepły regionalne śro­
dowiska naukowe i techniczne 
w rejonach uważanych poprzed 
nio za mało aktywne i zacofa­
ne. W Koninie, Płocku, w Beł­
chatowie, w regionach i mia­
stach „zabitych deskami” za­
częła odgrywać wiodącą rolę 
now7a inteligencja techniczna.

Socjolodzy szybko zauważyli, 
że życie szybciej koryguje wy­
niki ich badań, niż zdążą pod­
sumowywać ankiety rozprow7a 
dzane w różnych środowiskach.

wizyjny 
liemena
nieć, infantylne zapowiedzi — 
to wszystko kamera telewizyj­
na precyzyjnie wyłapała swym 
chłodnym okiem. Ale jedno­
cześnie usłyszeliśmy znakomi­
tą muzykę, świetne partie wo 
kalne. To już nie jest powie­
lanie innych wzorów, ani po­
wielanie samego siebie. Nie­
men jest wciąż w ruchu. Szu­
ka i błądzi, ale zawsze potrafi 
wrócić na ten główny trakt, 
który wyznacza jego osobo­
wość artystyczna.

Niemen ze swoim muzycz­
nym laboratorium to signum 
czasu w jakim przyszło nam 
żyć. To symbol inwazji tech­
niki w sztukę. W jednym z 
utworów, cd pietwszych tak­
tów słyszymy szeroko brzmią­
cą orkiestrę smyczkową, gra­
jącą z nieczęsto spotykaną pre 
cyzją. Na estradzie nie .było 
jednak orkiestry. To przy po­
mocy elektronicznych instru­
mentów Niemen wypełnił pu­
stą estradę.

W muzyce Niemena bije 
puls naszej niespokojnej epo­
ki. Dlatego jest tak sugestyw­
na, nerwowa, często niezrozu- 

liała i hałaśliwa. No i kontro- 
■ersyjna...

ANDRZEJ KOSMALA JAN OKRZA

Powstał np. problem: jakie po 
chodzenie należy przypisać 
młodzieży stającej u bram wyż 
szych uczelni, młodzieży, któ­
rej ojcowie — robotnicy w cza 
sie nauki swych dzieci w szko 
le średniej ukończyli szkoły 
techniczne? „robotnicze” — 
czy „inteligencja pracująca”. 
Albo też — jak zaliczyć robot­
nicze stanowiska w fabrykach, 
gdzće niemal cała załoga w cza 
sie pracy zdobyła średnie wy­
kształcenie — tak, jak to stało 
się np. w ELWRO?

Nową kategorię inteligencji 
stanowią pracownicy związ­
ków zawodowych, organizacji 
społecznych i politycznych. No 
wością w naszym układzie spo 
łecznym są pracownicy admini 
stracyjni, którzy pracę zawo­
dową łączą z prowadzeniem 
własnych gospodarstw rolnych. 
Mamy chłopów ze średnim i 
wyższym wykształceniem rolni 
czym, jak również już nie chło 
ców7-robotników, a chłopów- 
techników, którym udało się 
pogodzić pracę w przemyśle, 
zajęcia we własnych gospodar 
stwach rolnych i naukę w tech 
nikach zaocznych.

— Inteligencja polska, jako 
całość, przestała być warstwą 
spójną — dowodził (w opraco­
waniu poświęconym powojen­
nym przemianom) znany socjo 
log, prof. dr Jan Szczepański. 
Jej rozrost liczbowy, nowa rola 
poszczególnych grup zawodo­
wych, dążenie do zdobywania 
kwalifikacji, zaangażowanie w 
procesy uprzemysłowienia — 
wszystko to sprawia, że polska 
inteligencja staje się zespo­
łem różnorodnych zawodów, 
przy czym zmieniają się kryte­
ria spółecznych ocen wykony­
wanej pracy.

W polskim społeczeństwie 
zaznacza się wyraźny wzrost w 
kierunków żawodów zindustria 
lizowanych — wnioskują socjo 
lodzy. Czy jednak na podsta­
wie dotychczasowych wyników 
prowadzonych badań można 
iuż zdobyć się na nową socjo- 
'ogiczną teorię społeczeństwa? 
Wydaje się, że na to jest chyba 
ieszcze za wcześnie; społeczeń­
stwo polskie dopiero kształtuje 
się, nabiera barw — i potrzeba 
jeszcze wielu badań, zanim so­
cjolodzy dadzą odpowiedź na 
pytanie: jacy jesteśmy — na 
przedpolu XXI wieku?



LUDZIE I WYDARZENIA
Rzadko się zdarza, by sze­

fem rządu zostawał czło­
nek jednej ze słabszych 

sił w parlamencie. A takiego 
właśnie premiera od 9 grud­
nia br. ma Japonia. Jest nim 
Takeo Miki. Amerykańska agen 
cja prasowa United Press In­
ternational napisała w związ­
ku z tym: „Chociaż był on za- 
sze wpływowym człowiekiem 
w Japonii, był jednocześnie 
ostatnim politykiem, o którym 
myślano jako o następcy Ta- 
naki (premiera, który ustąpił 
ze swego urzędu w grudniu — 
przyp. TK). Japończycy sądzi­
li, że 67-letni Takeo Miki jest 
na straconej pozycji, ponieważ 
wpływowy świat finansowy 
Japonii uważał go za „lewico­
wego konserwatystę”.

Teraz jednak, kiedy doszło 
do ustąpienia Kakuei Tanaki 
— Takeo Miki, przywódca jed 
nej ze słabszych frakcji rzą­
dzącej w Japonii od zakończe­
nia wojny Partii Liberalno-De­
mokratycznej — został szefem 
rządu. Uważa się to za kom­
promis wymuszony przez wiel­
ki byznes na liderach sil­
niejszych frakcji. Sprawiło to 
z kolei, że — ja'.: napisał dzien­
nik „Asahi Shimbun” — „po­
zycja Mikiego we własnym 
rządzie będzie słaba i będzie 
on musiał wciąż lawirować 
lub iść na kompromisy, by 
utrzymać poparcie swych o 
ileż możniejszych partnerów” 

Takeo Miki urodził się 12 
marca 1907 roku w prefekturze 
Tokishima na najmniejszej z 
czterech głównych wysp japoń­
skich — Sikoku. Jest synem 
bogatego handlarza nawozami 
sztucznymi. Zdobył wykształ­
cenie prawnicze na uniwersy- 
tetach Meiji. Tokio i południo­
wo-zachodniej Kalifornii.

Szerszą działalność politycz­
ną podjął od 1937 roku, kiedy 
wybrany został na członka 
Izby Reprezentantów. Również 
pod koniec lat trzydziestych

Z inicjatywy ZMS

Młodzieżowe patronaty 
nad dostawami kooperacyjnymi 
Jak poradzić sobie w sytuacji, gdy wcześniejsze wykona­

nie prac budowlanych wyprzedza harmonogramy dostaw 
maszyn i urządzeń? Jak zapew nić terminowe nadejście do­
staw kcoperacyjnych na place budów wielkich inwestycji 
przemysłowych?

Próbą rozwiązania tych pro­
blemów jest inicjatywa ZMS 
tzw. „patronatów wiązanych”, 
a więc patronatów podejmowa 
nych wspólnie przez organiza­
cje ZMS-owskie generalnego 
wykonawcy danego obiektu o- 
raz zakładów, na których spo­
czywa główny ciężar dostaw 
maszyn i urządzeń.

Teatr Muzyczny w Poznaniu 
nabrał powietrza i ruszył 
do ataku na kilku frontach 

jednocześnie. W październiku za 
czął na tej scenie (poszerzonej, 
ale wciąż jeszcze malutkiej) hu­
lać Janosik malowany przez Ernę 
sta Brylla na szkle; teraz hasa po 
niej sam dyrektor w musicalu pod 
moralizatorskim tytułem „Nie 
kłam kochanie”, a jeszcze przed 
świętami gwiazdkowymi będą po 
niej pływać gondole w Straussów 
skiej „Nocy w Wenecji". Tempo 

znalazł się wśród założycieli 
Towarzystwa Przyjaźni Japoń­
sko-Amerykańskiej.

Po II wojnie światowej wie­
lokrotnie zasiadał w rządzie.

TAKEO

MIKI
W 1947 roku - objął minister­
stwo komunikacji, a później 
kolejno kietował ministerstwa­
mi transportu, planowania gos 
podarczego. handlu zagranicz­
nego i przemysłu oraz spraw 
zagranicznych. Kierując poli­
tyką zagraniczną w rządzie 
premiera Eisaku Sato (lata 
1966—68) odwiedził m. in. War­
szawę. Dwukrotnie był wice­
premierem, ostatnio do lipca 
bieżącego roku. Teraz osiągnął 
to, o co bezskutecznie ubiegał 
się w latach poprzednich — 
stanowisko szefa rządu. Wcześ 
niej przegrał walkę polityczną 
o urząd premiera z Eisaku Sa­
to, a później z Kakui Tanaką.

Np. taką ścisłą współpracę i 
kooperację nawiązały już szta 
by patronackie ZMS Huty „Ka 
towice”, „FSM” i „Elany II”.

Dzięki porozumieniom patro 
nackim przyspieszono dostawy 
kilku niezbędnych urządzeń 
dla Fabryki Samochodów Ma­
łolitrażowych. Np. z produk­
cji nagrzewnic szybciej wywią

khseh Po prostu rozrywka
tendencji do przepychu, ale rów 
nież nie ograniczającej się do su 
rowej symboliki. Stworzono takie 
w sam raz przyjemne wnętrze, w 
którym rozgrywa się cała ta u- 
cieszna awanturka. I tylko pod- 
barwnianie sceny różnymi świat­
łami podkreśla zmienność nastro 
jów.

Równie prostymi środkami od­
znaczała się reżyseria, nie eks­

ponująca przesadnego ruchu, nie 
dopuszczająca do szamotaniny i 
wrzasku — tych niezawodnych no 
sicieli prymitywnego humoru. Ów 
wyrazowy umiar wpłynął dodaL 
nio na tempo akcji, co'niewąt­
pliwie wyszło sztuce na dobre. O- 
gólnie rzecz biorcc, reżyser przy 
jął tu chyba najwłaściwszą posta 
wę: nie trzeba wszelkimi możliwy 
mi środkami teatralnymi wydu­
szać z ludzi śmiechu — niech tekst 
farsy broni się sam. Czy się wy­
broni, czas pokaże.

Reżyser (zarazem artystyczny 
kierownik teatru) miał, tu zapew­
ne jeszcze jedno na uwadze: pe 
dagogiczny walor sztuki. Nie cho 
dzi oczywiście o nawoływanie wi­
dzów do prawdomówności, ale o 
szkolenie zespołu, głównie soli­
stów w zakresie normalnego mó­
wienia prozą na scenie, samokon 
troli ruchu, gestu, mimiki i tym 
podobnych elementów aktorskie­
go rzemiosła. Farsa ta daje rze­
czywiście dużo okazji do spraw­
dzania się w tej mierze, przy 
czym koncepcja reżyserska tym 
właśnie dydaktycznym celom wy­
raźnie służy. Trzeba też przyznać, 
że i rezultaty można było łatwo 
zauważyć. Znaczy to, że niezaleź-

W Izbie Niższej parlamentu 
japońskiego Takeo Miki otrzy 
mał 278 głosów na 491, a w 
Izbie Wyższej — 130 głosów 
na 252. Przedtem jednak wy­
brany został przewodniczącym 
posiadającej większość w par­
lamencie Partii Liberalno-De­
mokratycznej, co automatycz 
nie uczyniło go politykiem de­
sygnowanym na premiera.

Najważniejszą sprawą, któ­
rą przyjdzie rozwiązać nowe­
mu premierowi Japonii będzie 
położenie kresu inflacji. A jest 
to sprawa niełatwa, gdyż tak­
że dla tego kraju świata kapi­
talistycznego minął okres „cu­
du gospodarczego” lat sześć­
dziesiątych. Oficjalne statysty­
ki notują milion bezrobotnych, 
a drugi mlion ludzi poszukują­
cych pracy nie jest objęty sta­
tystykami. Średnio każdego 
miesiąca tysiąc przedsiębiorstw 
ogłasza bankructwa. W Japo­
nii dość często spotkać się moż 
na z poglądem, że skłócona 
Partia Liberalno - Demokra­
tyczna nie jest zdolna skutecz­
nie przeciwstawić się obecnym 
trudnościom.

Sam Takeo Miki, skoro już 
doszedł do władzy, głosi, że 
on właśnie zdoła wyprowadzić 
kraj z pogłębiającej się rece­
sji i inflacji. Przyznaje jed­
nak, że będzie to niełatwe.

Eksperci polityczni twierdzą, 
że obecny premier Japonii ma 
przed sobą rok na to, by po­
łożyć kres inflacji. Jeśli w ta­
kim czasie to mu się nie powie 
dzie, będzie musiał pożegnać 
się z urzędem szefa rządu. Zaś 
nowy premier, stwierdzając, że 
Japonia przeżywa obecnie „naj 
trudniejsży okres w swojej 
powojennej historii” — już te­
raz zapowiedział, iż jego zda­
niem w ciągu jednego roku 
jest niemożliwe odczuwalne 
ograniczenie tempa wzrostu 
cen.

TKACZ

zała się wytwórnia „Konwek­
tor” z Lipna. Podobnie było ze 
zrealizowaniem zamówień zło­
żonych w warszawskim „Elme 
cie”, który przed terminem wy 
konał półautomaty spawalni­
cze.

Budowlani toruńskiej „Ela­
ny II” mogli w terminie oddać 
do użytku zakładową elektro­
ciepłownię właśnie dzięki mło 
dzieżowemu patronatowi nad 
dostawami kooperacyjnymi. Po 
mogła im w tym praca brygad 
młodych pracowników m. in. z 
kieleckiego „Chemaru”, Huty 
„Baildon”, „Stalowa Wola”, 
„Batory”, „Rafako” z Racibo­
rza, „Zwaru” z Warszawy i 
przedsiębiorstwa „Elektromon 
taż”.

Pomoc ze strony młodych 
pracowników z zakładów pra­
cy całego kraju otrzymują rów 
nież budowniczowie Huty „Ka 
towice”. (PAP)

Na zdjęciu: jedna ze scen przed­
stawienia.

Fot. — G. Wyszomirska

nie od artystycznej wartości mu­
sicalu oraz mimo tej niespójnej 
na pozór linii repertuarowej, „Nie 
kłam kochanie" stanowi logiczne 
ogniwo w dziele przekształcania 
byłego tradycyjnie operetkowo- 
rewiowego zespołu w nowocze­
sny teatr muzyczny o wszech­
stronnych możliwościach wyko­
nawczych.

Stosunkowo opornie idzie ku no 
wemu na niwie śpieWu. Nie zna­
czy to, że np. artystyki: Ada Ja- 
rysz (Sylwia) i Barbara Biskup­
ska (Liii) śpiewają dziś nie tak do 
brze jak w dawniejszych przed­
stawieniach operetkowych. Jed­
nak tradycyjne podejście do wy­
konywania wokalnych partii nie

„Jelcz-004“ - nowy 
samochód strażacki

W stan alarmu postawiona 
została syrenami jednostka Za­
wodowej Straży Pożarnej w 
Jelczańskich Zakładach Sa­
mochodowych. Mimo kłębów 
dymu i słupów ognia pożar 
okazał się pozorowany; auten­
tyczny był natomiast najnow­
szy samochód gaśniczy „Jelcz- 
004”, którego walory eksploa- 
tacyjno-techniczne zostały w 
ten sposób sprawdzone w prak 
tyce.

Nowy „strażak” — jak po­
pularnie nazywane są w „Jel­
czu” samochody pożarnicze — 
jest najnowocześniejszym po­
jazdem tego rodzaju wy­
produkowanym dotąd przez 
nasz przemysł motoryzacyjny. 
„Jelcz-004” wyposażony jest 
w dwa zbiorniki — jeden na 
wodę, drugi zaś o poj. 600 li­
trów na środki pianowe, silnik 
wysokoprężny o mocy 243 KM, 
6-biegową skrzynię biegów. 
Nowocześnie rozwiązany układ 
kierowniczy i hamulcowy za­
pewniają pojazdowi dużą 
zwrotność i prędkość. Samo­
chód wyposażony iest w auto­
matyczną pompę o wydajności 
3200 litrów na minutę oraz w 
dwa działka wodno-pianowe.

Napięta sytuacja 
w Rangunie

Według doniesień agencji za 
chodnich w stolicy Birmy 
Rangunie panuje nadal napię­
cie. Transport miejski został 
prawie całkowicie sparaliżo­
wany a ceny na podstawowe 
artykuły żywnościowe wzrosły 
kilkakrotnie. W stolicy obowią 
zuje godzina policyjna. Pomi­
mo tych środków, w czwartek 
doszło do nowych zamieszek 
Tłum demonstrantów zdemo­
lował pomieszczenia kas na 
centralnym dworcu Rangunu 
Na przedmieściach miasta nie 
znani sprawcy podpalili loko­
motywę.

Rząd Newina przekazał wła­
dzę w mieście organom woj­
skowym. (PAP)

Zakończenie prób 
radzieckich rakiet 

nośnych
Agencja TASS zakomuniko­

wała w piątek o zakończeniu 
irób rakiet nośnych ZSRR w 
dwóch obszarach Oceanu Spo- 
rojnego. Obszary te z dniem' 
’4 grudnia br. są wolne dla 
-glugi morskiej i komunika- 
ii lotniczej. Komunikat o roz_ 
oczęciu tych prób ogłosiła 

ngencja TASS 11 grudnia.
liliaI—1MI .WILL1.™

i różnorodność form pracy teatru 
może przyprawić o zawrót głowy.

„Nie kłam kochanie” to sztu­
ka, o której trudno coś konkretne 
go powiedzieć. Zresztą wymęczy­
ła mnie w tym dyrekcja, zamiesz­
czając w programie „Rozmowę z 
widzem". W tej wyimaginowanej 
dyskusji przewidziano już ewen­
tualne zarzuty, które mniej wię­
cej zostały tamże odparte. Wła­
ściwie to dobrze. Widać bowiem, 
że dyrekcja zdaje sobie sprawę 
z artystycznej miałkości musicalu. 
Że jest to po prostu „beztroska 
rozrywka", też bardzo potrzebna 
w naszej codziennej egzystencji. 
Czyż bowiem zawsze trzeba mie­
rzyć wysoko, chcąc wywołać zwy­
czajną wesołość?

Bywa, że sukces opowiadanych 
anegdot zależy nie tyle od za­
wartego w nich wyrafinowanego 
intelektualnie dowcipu, ile od spo 
sobu opowiadania. To samo moż 
na powiedzieć o scenicznej reali 
zacji farsy muzycznej „Nie kłam 
kochanie”. Ten właśnie sposób 
pokazania perypetii małżeńskich 
kłamliwej z przyzwyczajenia żony 
i obdarzonego wybujałym instynk 
tern ojcowskim męża, stanowi o 
wartości przedstawienia. Akcję 
umieszczono w scenografii pro­
stej, funkcjonalnej, bez żądnych

funkcjonuje z całą pewnością w 
musicalu. Niezbędna tutaj zwar­
tość zostaje bowiem załamana, 
gdy z momentem rozpoczęcia 
śpiewanej kwestii, a nawet dobrą 
chwilę wcześniej, solistka staje 
się jak gdyby zupełnie inną oso­
bą: przestoje grać rolę i nasta­
wia się — to się czuje, to się wi­
dzi — na czynność śpiewania. Jest 
to sprawa wewnętrznego nasta­
wienia się, a nie - podkreślam — 
lepszej czy gorszej wokalistyki.

Pod tym względem znacznie ko 
rzystniej przedstawił się grający 
rolę Wiktora, niefortunnego taty 
wypożyczonych trojaczków — Je­
rzy Golfert, natomiast jakościowy 
wzór stworzył — o dziw^, nie śpię 
wak wcale - Henryk O/szewski ja. 
ko Filip, niewinna ofiara bab­
skich intryg. Nie tylko zresztą cał 
kiem nośnym głosem i umiejętno

Zakazany owoc
Opublikowany przed tygodniem w cyklu „Co o tym sądzicie” fe­

lieton pt. „Zakazany owoc”, spowodował napływ wielu listów, z 
których mogliśmy wybrać tylko ni ektóre fragmenty. Wszystkim na­
szym korespondentom dziękujemy za odzew na naszą publikację.

X oli mnie bardzo, kiedy wi 
dzę jak rodzice (mój 

zięć i córka) przesiadują przed 
telewizorem, oglądając takie 
czy inne filmy, a wraz z nimi 
ich kilkuletnie dziecko. A co 
gorsza — oboje nałogowi pa­
lacze. Zdaje się więc, że jed 
no i drugie — ekran telewi­
zyjny i dymek z papierosa — 
wpływają na małe dziecko bar 
Izo ujemnie.

H. K.
Poznań

poruszyliście bardzo ważny 
temat z zakresu wspól­

nego działania szkoły i rodzi­
ców. W sprawach powyższych 
potrzebny jest niewątpliwie 
złoty środek. Omówienie przez 
nauczyciela z klasą programu 
' Rewizyjnego na nadchodzą­
cy tydzień i podanie w dzien­
niczkach, które pozycje po go 
izinie 20 można oglądać — 
fest na pewno wskazane.

Inna sprawa, to oglądanie 
niedozwolonych filmów w ki­
nach. Widzę często, nawet w 
jodzinach przedpołudniowych, 
jak bardzo młodzi ludzie usi­
łują się dostać na filmy doz­
wolone od lat 18. Panie bile- 
łerki mają bardzo liberalny 
stosunek do dziewcząt, uważa 
jąc chyba, że „golizna” je nie 
zgorszy. Ale przecież nie tyl­
ko o goliznę chodzi. W więk­
szości obecnych filmów za­
chodnich pokazuje się obok 
lego gwałt, morderstwa itp. 
Taką potrawą karmione 
Iziewczyny wyrastają na cy- 
liczki, z którymi pedagodzy 
w szkołach nie mogą sobie 
dać rady. Uważam, że w ki­
nach powinno się wymagać 
ważnej legitymacji przy wpu­
szczaniu na salę. Niech taki

ścią właściwego operowania nim 
wykazał się Olszewski. Ale walo­
rów scenicznej gry tej klasy akto 
ra nie ma potrzeby wychwalać.

W roli Kelnera wystąpił Jan Ro 
wiński. Niestety, pobyt na scenie 
tego świetnego komika trwał — z 
winy autora sztuki — zbyt krótko. 
Także Marii Tomaszewskiej uda­
ło się stworzyć wielce zabawną 
sylwetkę kierowniczki żłobka, 
choć przeszarżowane nieco mo­
menty w jej grze odbiegały od o- 
gólnej koncepcji reżyserskiej. 
Wdzięczną postać pokojówki Zu­
zi odegrała Mirosława Ratajczyk, 
a epizodyczną rolę Policjanta 
zrealizował z powodzeniem Sta­
nisław Prałat.

Nie pisałem dotychczas o mu­
zyce, a to dlatego, że mnie się 
ona za bardzo nie podoba. Pio­
senki są wprawdzie dość przyjem 
ne, ale cała reszta nijaka. Ni to 
tradycyjny jazz, ni kawiarniane za 
wodzenie. Takie to bez charakte­
ru napisane, jakby na obstalunek 
skąpego zleceniodawcy. Owszem, 
posłuchać można, przykrości to 
nie sprawia., Tym bardziej, że u- 
waga i tak skierowana jest głów­
nie na scenę) gdzie dzięki wyżej 
opisanej kultdrze inscenizacyjnej, 
nie najwyższego lotu tekst musica 
lu „Nie kłam kochanie" układa 
się w sympatyczny splot uciesz- 
nych wydarzeń.

ANDRZEJ SATURNA

„Nie kłam kochanie” — musical 
w 3 aktach według farsy M. 
Henneguina pt. „Mon bćbe”. Muzy 
ka: Tadeusz Kierski; libretto i pio 
senki: Andrzej Jarocki; reżyseria. 
Henryk Olszewski; scenografia. 
Barbara Wolniewicz; choreografia: 
Olga Sawicka i Kazimierz Milczyń 
ski; kierownictwo muzyczne i pro 
wadzenie orkiestry: KłBin^cr 
Antkowiak. Premiera: 7 XII 1974. 

amator (-ka) zakazanego owo­
cu straci bilet (bez zwrotu pie 
niędzy), a będzie miał naucz­
kę na przyszłość. Widzę tu 
duże pole do działania dla 
ORMO i nauczycieli.

w. w. 
Poznań

^dy swego czasu byłem te- 
renowym opiekunem spo­

łecznym, uczestniczyłem w ze 
braniu wszystkich opiekunów 
z terenu Poznania. Zastanawia 
no się między innymi, jak za­
radzić szerzącej się przestęp­
czości nieletnich Wszystkie 
nasze uwagi zanotowano z 
obietnicą sformułowania wnio 
sku. Skutków jednak nie wi­
dać.

J. NOWAK 
Poznań

“Kroga otwartego traktowa- 
nia spraw drażliwych, 

pojawiających się iv progra­
mach telewizyjnych, jest mo­
im zdaniem słuszniejsza, ale i 
trudniejsza. Wymaga ona pet 
nego porozumienia z dziec­
kiem, zwłaszcza zaś zdobycie 
jego zaufania.

BARBARA MRUGALSKA 
.Kalisz

Ili ypowiedź jednej z posta- 
w ci występujących w felie 

tonie (,,pan spod okna”) jest 
psychologicznie uzasadniona: 
zakaz budzi upór. Moim zda­
niem linia wychowawcza po- 
winna być jednolita: zezwa­
lać na oglądanie filmów lub 
nie, a raczej nie! Choć sy­
tuacja jest trudna z powodu 
ciasnych mieszkań, a i praca 
obojga rodziców utrudnia sys 
tematyczny nadzór. Uważam, 
że drogą wyjścia jest uregulo 
wany plan zajęć dzieci, kon­
sekwentnie doglądany przez 

i mniej anty wy­rodziców. No
chowawczych filmów w tele­
wizji.

z WINCENTY PYTA
Maciejewo, pow. Krotoszyn

y^jożeście ciekawi, jak te 
'r snrawy pojmował Mel­
chior W ańkowicz? Oto słowa 
pani Wańkowiczowej do pisa­
rza: ..Wczoraj był znowu ten 
noczciwy profesor, którego 
przezwałeś „Korzonek świete- 
ao Sulpicjusza”; on taki dum 
ny ze swoich sonów, tyle w 
nich wkłada. Mówi: „Moi sta­
nowię nigdy w ustach nie 
mieli nawet kremli wina”. A 
ty mu na to: „A moje dziew­
czynki już dwa razy buły pija 
ne”. (M. Wańkowicz „Ziele na 
kraterze”).

Szokujące? A jednak: star­
sza córka pisarza zginęła w 
Powstaniu Warszawskim („z 
fasonem”, jak ponoć zeznał 
naoczny świadek), młodsza o- 
piekowała się jeńcami wojen­
nymi, śląc im paczki i pocie­
szające listy. Warto pomyśleć.

A. B. ’
Poznań

Im krótszy list do redakcji, 
tym większa ma szansę druku. 
Anonimów nie oublikujemy 
Zastrzegamy prawo <k-acania 
korespondencji Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” A skrytka 
nocztowa 1074 A 60-959 Poznań.
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Odwołano wyjazd 
piłkarzy Lecha 
— do Hiszpanii

W tych dniach piłkarze pierw­
szej drużyny Lecha mieli wyje­
chać na tygodniowe tournee do 
Hiszpanii- Niestety z przyczyn 
technicznych strona hiszpańska wy 
cofała zaproszenie dla zespołu ko­
lejarzy.

Są też komplikacje z planowa­
nym na styczeń 1975 r. zgrupowa­
niem piłkarzy Lecha w Zakopa­
nem. Miejmy nadzieję, iż w mia­
rę szybko uda się znaleźć dla poz­
nańskiego zespołu inne, równie ko 
rzystne miejsce na zgrupowanie, 
tak aby harmonogram przygoto­
wań do wiosennej rundy rozgry­
wek I ligi nie został zakłócony.

(ad)

Z warcabowych pól
W Międzygórzu, na Dolnym 

Śląsku odbyło się kilka central­
nych imprez szkoleniowych zorga 
nizowanych przez Komisję Gry 
Warcabowej PZSzach. Turniej bły 
skawiczny w Polskiej Grze (warca 
by międzynarodowe) wygrał 
uczestnik turnieju pretendentów 
Jerzy Konwerski (W-wa). Dalsze 
miejsca zajęli: M. Kasprzyk 
(W-wa) 3. Z. Kozłowski (Poznań), 
4. W. Matuszak (Konin). 5. S. Żu­
rawski (Bystrzyca Kłodzka), 6. M. 
Czekaj (Rzeszów).

W pobitym polu zostali finaliści 
turnieju o ..Kryształowy Kamień” 
przeprowadzony w czerwcu br. 
przez redakcję „Wiadomości Spor­
towych”.

100 imprez

Interesujące zamierzenia 
poznańskich pływaków

Równe sto imprez, począwszy od zawodów kontrolnych, a skoń­
czywszy na poważnych meczach międzynarodowych, znalazło się w 
planie pracy Sekcji Pływania Wojewódzkiej Federacji Sportu na 
rok 1975.

Kilka z nich będziemy mieli o- 
kazję obserwować w naszym mie­
ście. 1 i 2 lutego przyszłego roku 
odbędą się I międzynarodowe za­
wody płodzieży roczników 1962/63 
oraz 1964/65. 22 lutego rozegrane zo 
staną zawody z okazji XXX rocz­
nicy wyzwolenia Poznania, w mar 
cu (8 i 9) gościć będziemy pływa­
ków zrzeszonych w federacji Ko­
lejarz. W czerwcu, od 20 do 22 ro 
zegrane zostaną mistrzostwa na­
szego województwa, połączone z 
wojewódzką Spartakiadą Młodzie­
ży. W październiku zaś KKS Lech 
będzie organizatorem międzynaro 
dowego mityngu dzieci.

Wielkopolscy pływacy przygoto­
wują się też do wielu zawodów 
międzynarodowych, m. in. starto­
wać będą: w lutym w Burgas (Buł 
garia) oraz w zawodach „Komso- 
molskiej Prawdy” w Leningra­
dzie. W marcu odbędą się zawody 
w międzynarodowej obsadzie w 
Berlinie (młodzież rocznika 1960),

— krajem siłaczyBułgaria 
fantastyczne w ostatnich 
. latach sukcesy bułgar­

skich sztangistów zwróciły 
uwagę świata sportowego na 
ten kraj, jako na prawdziwą 
ojczyznę siłaczy.

Tak błyskawicznego awansu 
do czołówki światowej nie do­
konał żaden kraj. Jeszcze kil- 

,a lat temu bułgarscy sztan­
giści „terminowali” u swych 
radzieckich kolegów i u Po­
laków. Teraz my zaczynamy 
korzystać z ich wzorów i do­
świadczeń. W Bułgarii przeby­
wał ośtatnio prezydent Euro­
pejskiej Federacji Podnoszenia 
Ciężarów i prezes Polskiego 
Związku Podnoszenia Cięża­
rów, Janusz Przedpełski. Sta­
rał się on poznać źródła fan­
tastycznych wyników bułgar­
skich ciężarowców, którzy na 
ostatnich mistrzostwach świa­
ta w Manili wyprzedzili w 
punktacji zespołowej ZSRR i 
Polskę.

Sukcesy Bułgarów wywodzą się 
z niezwykłej, jak na tę dyscypli­
nę, masowości. Bułgaria posiada 
obecnie 54 kluby podnoszenia cię­
żarów. zrzeszające 3 500 zawodni­
ków. Do klubów trafiają jednak 
już dojrzali zawodnicy. Wstępne 
szkolenię prowadzone jest w szko
łach. Sprawa ta była szczegółowo 
dyskutowana z najwybitniejszymi 
lekarzami bułgarskimi, przy ich< 
pomocy stworzono dla dzieci i 
młodzieży taki program treningów ‘ Nawet

w Pradze oraz mecz pływacki 
Ukraina — Bułgaria — Polska w 
Sofii. Młodzi pływacy wystartują 
również w Trento i Zagrzebiu.

W kwietniu przewidziano mię­
dzynarodowe mityngi w Kecske- 
met, Plovdiv, Brnie i mecz pomię­
dzy reprezentacjami Poznania 1 
Karl-Marx-Stadt (miejsca tego 
spotkania jeszcze nie ustalono). W 
czerwcu, młodzi pływacy roczni­
ków 1960, 61 i 62 wystartują na za 
wodach w Warnie, Sandamsk i 
Wraca w Bułgarii, miesiąc później 
w Jugosławii i RFN oraz w meczu 
o Grand Prix Słowacji w Braty­
sławie.

W sierpniu w Genewie odbędą 
się mistrzostwa Europy juniorów 
i być może, iż w reprezentacji na­
szego kraju nie zabraknie poznania 
ków. Seniorzy natomiast wybiera 
ją się na zawody o Puchar Euro­
py które rozegrane zostaną we 
Francji i w Bułgarii. Pływacy stu 
diujący na uczelniach Poznania 
wyjadą na Universjadę, w mie­
siąc później W Poczdamie odbędą 
się Mistrzostwa Armii Zaprzyjaź­
nionych. (ask) 

w podnoszeniu ciężarów, że wy­
konywanie go nie hamuje bynaj­
mniej ich rozwoju fizycznego. W 
Bułgarii zorganizowano 40 szkółek 
podnoszenia ciężarów w szkołach 
podstawowych. Wszystkie one po­
wstały w tych miastach, gdzie ist- 
meją kluby podnoszenia ciężarów. 
Szkółki rozwijają swą działalność 
pod opieką trenerów klubowych, 
ściśle współpracujących z nauczy­
cielami i lekarzami.

Rzecz nie ogranicza się jednak 
wyłącznie do organizacji szkółek 
dla dzieci. Nie upajając się suk­
cesami na Olimpiadzie w Mona- 
chium czy w mistrzostwach świa­
ta i Europy, opracowali 3-letni plan 
rozwoju tej dyscypliny sportu. 
Przewiduje on budowę w całym 
kraju kilkuset ośrodków, z któ­
rych mogliby korzystać nie tylko 
sportowcy, ale również w ramach 
masowej rekreacji ludzie uprawia­
jący podnoszenie ciężarów dla 
zdrowia i poprawienia sylwetki. 
Dotychczas zbudowano 60 takich 
ośrodków. Plan przewiduje także 
budowę w najbliższym czasie kil­
ku sal widowiskowo-treningowych 
z wyłącznym przeznaczeniem dla 
podnoszenia ciężarów. W Sofii po­
wstanie Centralny Ośrodek Pod­
noszenia Ciężarów z nowoczesny­
mi salami treningowymi, gabine- 
tami^ do odnowy biologicznej, oś­
rodkiem lekarskim, hotelem i za­
pleczem gastronomicznym.

Bułgarski Związek Podno­
szenia Ciężarów ma całko­
witą samodzielność przy za­
kupie i rozdziale sprzętu. Pra­
ca z kadrą oparta jest na 
długotrwałych zgrupowaniach 

przed mistrzostwami 
krajowymi wszyscy członko­
wie kadry biorą udział w 30- 
dniowym zgrupowaniu pod 
ooieką trenerów państwowych. 
W pracy treningowej stosowa­
ne są najlepsze wzory, a trene­
rzy korzystają z pomocy Insty­
tutu Sportu i Poradni Psycho­
logicznej oraz z usług stwo­
rzonego wspólnie z NRD Cen­
tralnego Ośrodka Przygotowań 
Olimpijskich.

Trenerem kadry bułgarskich 
sztangistów jest I. Abadzijew, 
który wielokrotnie przebywał 
w naszym kraju, korzystając z 
doświadczeń polskich trenerów 
z Klemensem Roguskim na 
czele. Bułgarski trener prze­
bywał też w ZSRR, Japonii i 
USA na kilkumiesięcznych sta

x dalekopisem x
Slalom specjalny kobiet o Pu­

char Świata, który odbył się w 
piątek w Cortina d’Ampezzo, przy 
niósł sukces reprezentantce RFN 
Rosi Mittermaier.

Po tych zawodach w klasyfika­
cji Pucharu Świata prowadzi An- 
nemarie Moser-Proeil (Austria) — 
65 pkt. przed Wiltrud Drexel (Au­
stria) — 41 pkt., Fabienne Serrat 
(Francja) — 38 pkt. i Moniką 'Ka- 
serer (Austria) — 32 pkt.

Przebywająca w Kanadzie druga 
reprezentacja ZSRR w hokeju na 
lodzie, rozegrała trzeci mecz w 
Vancouver. Radzieccy hokeiści po­
konali miejscowy zespół New 
Westmińster 9:3 (3:1, 4:0, 2:2). 

żach. Obserwacje swoje zna­
komicie wykorzystuje on w 
pracy z bułgarskimi sztangista­
mi.

ZBIGNIEW KOWALSKI

W Innsbrucku 
przed olimpiadą
W piątek nastąpiły w Innsbruc­

ku dwa ważne dla zimowej olim­
piady w 1976 r. wydarzenia. Tego 
dnia ukończono przebudowę tra­
sy narciarskiej dla biegu zjazdo­
wego na Patscherkofel oraz ukoń­
czono instalację nowego oświetle­
nia na zimowym stadionie olim­
pijskim.

Trasa na Patscherkofel przebu­
dowywana była od 1971 roku zanim 
jeszcze Innsbruckowi przyznano 
organizację olimpiady. Nowa tra­
sa ma obecnie 3.145 metrów dłu­
gości, start znajduje się na wy­
sokości 1.950 m, a meta na 1000 m. 
Różnica wzniesień wynosi więc 
870 m. Ma ona szerokość od 40 do 
90 m.

Stadion olimpijski otrzymał oś­
wietlenie o mocy 1500 luxów, co 
umożliwi przeprowadzanie tran­
smisji telewizyjnych w kolorze.

PAP

Przygotowania rozpoczęto

Trener Kazimierz Marchewka 
o I kolarskich MŚ juniorów

W okresie szkolnych wakacji zi­
mowych, od 21 grudnia br. rozpo­
czynają się w Wałczu przygotowa­
nia kolarzy juniorów do Mi­
strzostw Świata w Szwajcarii. 
Obok trenerów Jerzego Płodzi- 
szewskiego i Mariana Więckow­
skiego przygotowaniem naszych 
mjodych kolarzy zajmować się bę­
dzie trener Lecha — Kazimierz 
Marchewka. Jego też poprosiliśmy 
o kilka słów informacji na temat 
samych mistrzostw i przygoto­
wań do nich.

Po ubiegłorocznych Mistrzo- 
stwach-Europy w Monachium i te 
gorocznych w Warszawie, kolarzy 
juniorów czeka najpoważniejsza 
impreza przyszłego sezonu — I 
Mistrzostwa Świata,' koło Lucerny 
w Szwajcarii. Odbędą się one w 
drugiej połowie czerwca przyszłe­
go roku. Tresa wyścigu została 
wyznaczona na 8 okrążeniach dłu 
gości 14 kilometrów każde, na krę 
tej, otwartej szosie, pozbawionej 
wzniesień.

Już w grudniu rozpoczyna się 
cykl przygotowań polskich junio­
rów do tej imprezy, obejmujący 
m. in. najbliższe zgrupowanie w 
Wałczu, od 5 lutego zgrupowanie 
w Krynicy oraz późniejsze wyścigi 
w Austrii i cykl imprez (wyścigi 
i kryteria) w NRD. Największe 
szanse naszych kolarzy na MŚ 
upatruje się w wyścigu drużyno­
wym i uwzględniać to bedzie ich 
szkolenie. Zajęcia w Wałczu obej­
mować będą m. in. treningi na ro 
werze, ćwiczenia ogólnorozwojo­
we, gry zespołowe i zajęcia teore­
tyczne.

KTOŚ?
Godz. 17 — Grunwald — Wawel 

Kraków. Mecz piłkarzy ręcz­
nych o mistrzostwo I ligi. Sala 
przy ul. Marcelińskiej. Uwaga! 
Karty wolnego wstępu wydane 
na salę „Areny” nie będą waż­
ne w sali przy ul. Marcelińskiej.

Godz. 17.30 — AZS Poznań — SZS 
AZS Pruszków. Mecz koszyka- 
rek o mistrzostwo I ligi. Sala 
przy ul. Młyńskiej.

Godz. 18 — Olimpia — ŁKS. Mecz 
koszyka rek o mistrzostwo I li­
gi. Sala przy ul. Świerczewskie­
go 25a.

— I.ech — Polonia. Mecz koszyka- 
rek o mistrzostwo I ligi. Sala 
przy ul. Chwiałkowskiego.

. — Posnania — AZS II Olsztyn. 
Mecz siatkarzy o mistrzostwo II 
ligi. Sala przy ul. Nara.mowic- 
kiej.

— Budowlani — SZS AZS Gorzów. 
Mecz siatkarek o mistrzostwo li 
gi międzywojewódzkiej. Sala 
Technikum Mechanicznego przy 
ul. Dzierżyńskiego.

— Przemysław — SZS AZS Gło­
gów. Sala X LO przy ul. Wio­
ślarskiej.

Godz. 19 — AZS — Gwardia. Mecz 
koszykarzy o mistrzostwo II li­
gi. Sala przy ul. Młyńskiej.

— Warta — Zastał. Mecz koszyka­
rzy o mistrzostwo II ligi. Sala 
przy ul. Saperskiej.

Na zgrupowanie powołano zespół 
20 kolarzy szosowców i 20 torow- 
ców. Wśród nich znaleźli się: Ma­
rek Kluj, Grzegorz Kotlarczyk i 
Zbigniew Szymański z Lecha, Zbi 
gniew -Pięta i Piotr Dobraszak ze 
Stomila oraz torowiec Lech Sibil- 
ski z Victorii Jarocin — zapowia­
dający się na dobrego sprintera. 
Zdaniem trenera Marchewki kńż- 
dy z tych zawodników może pre­
tendować do miejsca w kadrze na 
rodowej, o ile nie zmarnuje okre­
su przygotowań. A sprawa nie jest 
prosta, zważywszy, iż każdy z tych 
młodych kolarzy jest uczniem, a 
MŚ odbywają się w bardzo niefor 
tunnym okresie — Zakończenia ro 
ku szkolnego. Miejmy jednak na­
dzieję, iż sprawy sportu i nauki 
nie będą kolidowały ze sobą, a 
młodzi kolarze poradzą sobie z ni­
mi tak, jak to czynili dotychczas.

(ask)

Bjoern Borg 
najlepszym 

sportowcom Szwocii
Najlepszym sportowcem roku 

1974 w Szwecji, jednogłośnie wy­
brany został przez dziennikarzy 
sportowych doskonały tenisista — 
Pjoern Borg. W historii tych ple­
biscytów po raz oierwszy od 1950 
r. najlepszym sportowcem został 
tenisista. (PAP )

„GODZINA ZA GODZINĄ" - 
to nowy barwny film produkcji 
polskiej — opowieść współczesna 
w reżyserii Romana Załuskiego, 
który jednocześnie (wraz z Andrze 
jem Twardochlibem i Bohdanem 
Ziółkowskim), jest współautorem
scenariusza.

Reżyser ten, mający w swoim 
dorobku takie filmy, jak „Kardio 
gram'’, „Zaraza", „Anatomia mi­
łości", często podkreśla swoje za 
interesowania problemami młode 
go pokolenia polskiej inteligen­
cji. Obserwuje on swoich boha­
terów w sytuacjach trudnych, zmu 
szających ich do dokonania wy­
boru moralnego, a także wów­
czas, gdy ich jednoznaczne zaan 
gażowanie się w pracę zawodo­
wa, w problematykę moralna ro­
dzi konflikty w ich życiu osobi­
stym I społecznym.

Bohater filmu, Tadeusz, jest pra 
cewnikiem bazy transportowej — 
kieroweg. Całe dnie i noce spę­
dza w drodze, na dalekich tra­
sach. Ten tryb życia jest jego wy 
borem; w samotności czuje się 
.volny i niezależny. Poza tym jest 
pisarzem, czekającym na chwilę, 
w której wydawnictwo zdecyduje 
się przyjąć do druku tom jego o- 
powiadań. Niewiele wiemy o tej 
twórczości, tyle tylko, że jego o- 
powiadania zamieszczały pisma 
literackie i że każde jest inne, 
„jakby pisali je różni ludzie".

Spośród tych, z którymi pracu­
je Tadeusz, poznajemy bliżej tylko 
jednego — Sawickiego (Zygmunt
Malawski). Jo człowiek, który w 
pionierskich’ czasach wielkiej bu­
dowy był dyrektorem dużego 
przedsiębiorstwa, a skończył ka­
rierę na poślednim stanowisku.
Tadeusz uważa, że to sprawa nor 
malna — dzisiaj potrzeba ludzi 
wykształconych, kompetentnych. 
Szorstko i bezkompromisowo oce 
nia Sawickiego. Sam nie składa 
żadnych deklaracji, uważa, że 
trzeba przede wszystkim dobrze 
wypełniać swoje obowiązki. I trze 
ba przyznać, że w pracy doje na 
wet z siebie więcej niż trzeba. 
Czy jest on iednak „bohaterem 
pozytywnym”?

„Godzina za godzina” ma nie­
wielka fabułę, lecz daje sporo 
materiału do obserwacji i dysku­
sji. I chyba z tego względu warto 
wybrać się na ten film. A także 
aby zobaczyć interesującą rolę 
nieżyjącego już Aleksandra Iwań- 
ca (zginął w marcu br. w kata­
strofie samochodowej) — aktora, 
któreao pamiętamy jeszcze ze 
scen Teatru im. Wojciecha Bogu- 
sławskieao w Ka^szu i z teatrów 
poznańskich, (kos)

BESK?

7.30 — 8.45 — Programy rol­
nicze; 8.45 — Bieg po zdrowie; 9 

— „Teleranek”; 10.30 — „Antena” 
— informacje o programie telewi­
zyjnym; 10.50 — „Tajemnica sta­
rego meczetu” — film fab. prod. 
radzieckiej; 12.35 — Dwa dni w La 
sinie; 12.50 — „Teleteka meloma­
na”; 13.20 — „Nie tylko dla pań”; 
13.55 — „Kraksy mistrza Kraksia- 
ka” — dla dzieci widowisko tea­
tru lalek; 14.15 — „Panorama 
Xxx-lecia” Katowice — Warsza­
wa teleturniej: 15.45 — Losowanie 
Toto-Lotka; 16 — Lektury Pega- 

,za; 16.10 — w starym kinie — „No 
gi za milion dolarów”; 17.15 —
Refleksje obywatelskie; 17.30 — 
Bank banków; 18.15 — Sprawoz­
dawczy magazyn sportowy: 20.25 
— „Puccini” — włoski film se­
ryjny; 21.30 — „Pojedynek” II 
runda — Szymon Kobyliński — 
Bernard Ładysz; 22.30 — Informa- 
cyjny magazyn sportowy.
O „Moskiewska łyżwa” — spra- 
“ wozdanie z turnieju w jeździe 
figurowej na lodzie; 13.40 — „Oca 
lić od zapomnienia — Komu się 

[kłaniać”; 14.10 — Koncert niedziel 
ny — program TV NRD; 14.50 — 

■„Szkice wielkomiejskie”; 15.20 — 
|Dla młodych widzów — Ekran 
przyjaźni; 16.20 — Bitwy, Kampa- 
pie. Dowódcy; 16.50 — Świat, oby

czaję, polityka; 17.20 — Studio
przebojów; 18.05 — „Ostatnie sło­
wo” ode. I filmu seryjnego prod. 
NRD; 20.20 — I Polskie Targi Es­
tradowe; 21.05 — Jubileusz Tea­
tru Narodowego; 21.35 — „Stat­
kiem przez łąkę” — impresja fil­
mowa; 21.50 — „Naga wyspa” — 
japoński film fabularny.

PONIEDZIAŁEK 16 XII

1 15.50 — NURT — Nauki poli­
tyczne — Człowiek w proce­

sie rozwoju gospodarczego — wy­
kład prof. dr. Zofii Moreckiej; 
16.30 — Dziennik; 16.40 —. Dla dzie 
ci „Zwierzyniec”; 17.30 — Echo 
stadionu; 17.55 — Konferencja pra 
sowa miesiąca: 18.25 — „Teleskop”; 
18.45 — „Szare na złote — Mam 
pomysł”; 20.20 — Teatr TV — Mag 
da Szabo „Wina” — reż. Wandy 
Laskowskiej; 21.20 — „Polska In- 
stitutet — czyli w Sztokholmie o 
kulturze”; 22.55 — Dziennik; 23.10 
— Oferty.

O Dzień Łotewski w TVP. 17.10 
*“ — Program II proponuje; 17.25 
— „Łotewski bieg czasu” — film 
krajozn.-histor. (kolor); 17.40 — 
„Ryga” — film dok. (kolor); 18.10 
— „Dzwoneczki z Talsi” — film 
rozrywkowy (kolor); 18.25 — „Ło­
tewska panorama”; 18.45 — „Tań­
ce łotewskie” w wykonaniu ba­
letów dziecięcych i młodzieżow/ch 
(kolor); 20.20 — „Ryga — z kame­
rą i mikrofonem wśród jej miesz 
kańców” reportaż filmowy (ko­
lor); 20.50 — „Portret miasta” — 
film dok. Tv łotewskiej; 21.05 — 
„Koncert estradowy z Rygi” — 
występy estradowe od jazzu do 
piosenek popularnych; 21.35 24
godziny; 21.45 — „Stare tańce i 
pieśni ludowe w noc „ligo” pro 
gram folklorystyczny; 22.20 —
„Drogie kamienie” — łotewski pro 
gram baletowy (kolor); 22.40 —
NURT — Nauki polityczne — Czło 

wiek w procesie rozwoju gospo­
darczego.
WTOREK 17 XII
। 9.05 — „Arsen Łupin” ode. V 
* pt. „Czerwony jedwabny szal” 
(kolor); 10.35 — „Puccini” — ode. 
IV filmu seryjnego prod. włos­
kiej (kolor); 16.30 — Dziennik;
16.40 — Dla dzieci f^Kaczorek 
Kwak”; 17 — „Japonia u progu 
jutra” — film dok. prod. japoń­
skiej (kolor); 17.35 — Arie operet­
kowe Offenbacha śpiewa Agniesz­
ka Kossakowska; 17.40 — Studio 
Telewizji Młodych; 18.20 — „Pa­
norama Lubuska”; '18.40 — „Eu­
reka” — magazyn pop. nauk, (ko­
lor); 20.20 — „Arsen Łupin” — ode. 
V pt. „Czerwony jedwabny szal” 
(kolor); 21.10 — Wiadomości spor­
towe; 21.20 — „Interstudio” —
Magazyn Krajów Socjalistycznych; 
22 — „Moment musical” — Pio­
senki Joanny Kulmowej reż. Hen 
ryk Drygalski; 22.30 — „Dwie stro 
ny medalu” — program publicy­
styki kulturalnej; 23 — Dziennik. 
_ 16.50 — Język angielski — lek- 
~ cja 12 (kurs podstaw.); 17.20 — 
„Za kierownicą”; 17.55 — „Wie­
dza i film” — Polski drzeworyt lu 
dowy (kolor); 18.20 — Dla mło­
dych widzów: Tylko dla zastępo­
wych; 18.55 — Pieśni Rachmani­
nowa i Bartoka śpiewa Wanda 
Gargiełowska-Kutkowska — mezzo 
sopran: ,20.20 — Magazyn studen­
cki; 20.50 — „Zapraszamy na wto 
rek” — filmowy reportaż z festi­
walu sopockiego 1968: 21.30 — 24 
godziny; 21.40 — „Pieśń Solvejgi” 
— cz. ITT filmu Tv fińskimi (ko­
lor); 22.35 — Język niemiecki lek­
cja 10.

ŚRODA 18 XII
i 8.30 — Z cyklu: Aktorzy fil- 
A mu radzieckiego — Innokien- 
tij Smoktunowski w filmie „mło­
dziej samochodów”; 15.50 —
NURT — Psychologia — Zaburze­

nia zachowania uczniów, jako sku 
tek niepowodzeń szkolnych — wy 
kład dr. Małgorzaty Kozielskiej;
16.30 — Dziennik; 16.40 — Dla mło 
dych widzów — „Skrzydła”; 17.10 
— Informacje — Towary — Pro­
pozycje; 17.20 — Losowanie „Ma­
łego Lotka”; 17.30 — „Teatr w do 
mu” ode. III pt. „Finałowy mecz 
Zwezdy” — film ser. prod. jugo- 
słow.; 18 — Leon Wójcikowski — 
filmowy portret wybitnego polskie 
go choreografa (kolor); 18.30 — 
„Teleskop”; 18.50 — Z cyklu „Par 
tia w działaniu” — Towarzysze;
20.20 — Aktorzy filmu radzieckie­
go — Innokientij Smoktunowski 
w filmie „Złodziej samochodów”;
21.50 — Wiadomości sportowe; 22 
— „Anatomia sukcesu” — program 
publicystyczny; 22.25 — „Sylwetki 
X Muzy” — Elżbieta Starostecka; 
22.55 — Dziennik.

16.55 — Język francuski — lek 
cja 33 (kurs II stopnia); 17.25 

— Koncert wiolonczelowy Krzy­
sztofa Pendereckiego; 17.50 — Li­
sty z Polski — program public. 
„Dwie kobiety, dwa miasta, jed­
na sprawa”; 18.20 — „Kalendarz 
przebojów” — program estradowy 
Tv NRD (kolor); 20.20 — Informa 
tor turystyczny; 20.50 — Sprawoz­
dawczy magazyn sportowy; 21.35 
— 24 godziny; 21.45 — NURT — 
Psychologia — „Zaburzenia zacho 
wania uczniów jako skutek niepo 
wodzeń szkolnych”: 22.15 — Język 
angielski — lekcja 12 (kurs podsta 
wowy).

CZWARTEK 19 XII
. 10 — Z serii „Columbo” — ode.
1 pt. „Tajemnice piramidy” 
film prod. USA (kolor); 15.05 
Matematyka w szkole — Metody 
ćwiczenia sprawności rachunko­
wej; 16.30 — Dziennik; 16.40 — Dla 
młodych widzów „Ekran z brat­
kiem”; 17.40 — „Longmark” cze­
chosłowacka rewia iluzji; 18.05 — 

„Diariusz muzyczny”; 18.25 — „Z 
siedmiu anten” — program publi­
cystyczny; 18.55 „Test” — Telewi­
zyjny Słownik Ekonomiczny; 20.20 
— Z serii „Columbo” — ode. pt. 
„Tajemnice piramidy” _ film 
prod. USA (kolor); 21.35 — Wiado­
mości sportowe (kolor); 21.45 —
„XYZ” — reż. Wojciech Wilano­
wski — program widowiskowo-pu 
blicystyczny; 22.50 — „Organy o- 
liwskie”; 22.55 — Dziennik.
•j 17.25 — Język rosyjski — lek- 

cja 11 (kurs I stopnia); 17.55 
— Dla młodzieży — „Delta”; 18.25 
— „Magnus” telewizyjna wersja 
opery Józefa Świdra (kolor)'; 20.20 
— Sprawozdawczy magazyn spor­
towy; 21.20 — 24 godziny: 21.35 — 
„Elżbieta — królowa Anglii” — 
ode. v pt. „Wyprawa na Anglię” 
— film seryjny prod. ang. (kolor); 
23.05 — Język francuski — lekcja 
33 cz. II (kurs II stopnia).

PIĄTEK 20 XII
i 9.55 — „Pechowy dzień” — film 
* fab. prod. węgierskiej; 15.50 — 
NURT — Psychologia — Metody 
lecznicze zaburzeń emocionalnych. 
Wykład doc. dr. Kazimierza Jan­
kowskiego; 16.30 — Dziennik: 16.40 
— Dla dzieci „Pora na Telesfora”;
17.15 — „Prawda w oczy” — nubli- 
cystyka sportowa; 17.40 — Dla mło 
dzieży — Przewodnik młodeeo tu­
rysty; 18 — Poradnia Młodych; 
is.20 — „Teleskop”; 18.40 — Fakty, 
hinotezy, opinie — „Azyl dla 
człowieka”: 20.20 — „Mój pro­
gram” prz°dstawia Zofia Mrozow­
ska reż. Olga I.ipińska; 21.25 — 
„Panorama” — tygodnik aktual­
ności snołeczno-nolitycznvch; 22.05 
— Recital zespołu „Pro-Contra” — 
program rozrywkowy: 21.35 —
Dziennik; 22.50 — Wiadomości spor 
towe.

16.50 — „Morskie zawody — 
radio-oficer” — program publi­

cystyczny: 17.20 — Kino Miniatur 
(kolor): 18.05 — Mała Encyklopedia 
Zwierząt — „Żyrafy” — film prod. 
franc. /kolor); 18.40 — Przed ka­
merą „SBB” — nrogram muzycz­
ny (kolor); 20.35 — TEST — Tele­

wizyjny Słownik Ekonomiczny; 
2n.59 — NURT — Psychologia — 
Metody leczenia zaburzeń emocjo­
nalnych; 21.20 — 24 godzinv: 21.30 
— „Allegro 'Con Brio” — film fab. 
prod. jugosłow. (kolor): 22.35 — 
„Słowa za słowa” — sylwetka tłu­
macza; 23 — Język rosyjski lekcja 
11 (kurs I stopnia).

SOBOTA 21 XII
| 10 — „Allegro Con Brio” — 

film fab. prod. jugosłow.; 14.55 
— „Spotkanie w Krobi” — pro­
gram folklorystyczny; 15.15 — „Sło 
wo Naczelnika” — program publi­
cystyczny: 15.40 — Telewizyjny In­
formator Wydawniczy” 16 — Dzień 

»nik: 16.10 — Dla dzieci „Sobótka”
(kolori; 16.35 — „Decybele” — pla 
kat filmowy; 16.45 — Dla młodzie­
ży „Łukasz” — film TVP; 17.45 — 
Z cyklu: „Światłoczuły notatnik” 
Życiorys zwyczajny (kolor); 18.95 
— „Domowe jedzonko” — angiel­
ski program rozrywkowv z serii 
„Dave Cash przedstawia” (kolor);
18 30 — „Pegaz” — magazyn ak­
tualności kulturalnych: 20.20 — 
„Poślizg” — film fab. prod. pol­
skiej reż. Jan Łomnicki (kolor);
21.45 — „Jesienny Pan” reż. Ste­
fan Mroczkowski; 22.40 — Dzien­
nik: 23.15 — „Jara da Cimrman” 
program rozrywkowy.
9 16.55 — Program publicystyki 

kulturalnej (kolor): 17.40 — Tań 
czy Barbara Bittnerówna; 17.55 — 
„Na ziemiach pradawnej Ganda­
wy” — film dok. prod. radzieckiej 
(kolor); 20.20 — Sprawozdawczy 
magazyn sportowy: 21.50 — 24 go­
dziny: 22 — „T oża” — magazvn ak 
tualności kulturalnych (kolor);
22 40 — „Co ważne w życiu” — 
film nrod. CSRS (kolor).

CODZIENNIE w programie 1 i 
2: Dobranoc — 19.20; Dziennik lub 
Monitor — g. 19 30 oraz w progra­
mie 1: Tv Technikum Rolnicze: 
w poniedziałek o godz. 12.45, we 
wtorek, czwartek i sobotę o godz. 
6.30 i 13.45. w środę i piątek o 
godz. 6.30 i 12.45. (tt)
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4 mld ludzi

Prognozy i przestrogi epidemiologów

ZNOWU GRYPA?
Jesień 1974 r. zapisana zos 

tanie w kronikach jako 
„brzydka”. W żadnym 

razie nie jako „polska” czy 
„złota”, choć optymiści nie wy 
kluczają pojawienia się jesz­
cze i babiego lata. Ale do głosu 
dochodzą też — zwyczajowo na 
zachodnich peryferiach Euro­
py - — notoryczni pesymiści, 
którzy wieszczą dla odmiany 
zbliżenie się fali zachorowań 
na grypę. Nie ma mowy jeszcze 
o epidemii, ale lekarze na tzw. 
wszelki wypadek już teraz 
— przestrzegają.

Ostatnią odmianą wirusa gry 
pcwego, który na przełomie 
1972/73 prześladował Europę, 
był zarazek „Hongkong”. Po­
wodował on ostry przebieg 
choroby, przy czym jednak po 
wyzdrowieniu chory nie był 
odporny na ewentualność no­
wej infekcji. Zarazki grypy w 
ogóle charakteryzują się bo­
wiem tym, że występują w co­
raz to nowych odmianach, go­
towych atakować skutecznie 
organizmy ludzkie wciąż na no 
wo.

Według zachodnich prognoz, 
należy się spodziewać ataku 
grypy już w najbliższym cza­
sie. Specjaliści znają nawet

nazwę nowego wirusa. Ma nim 
być „Port Chalmers 73”.

Odporność organizmu na in­
fekcję grypową, uzyskana w 
wyniku szczepień ochronnych, 
jest ograniczona w czasie. 
Trwa przeciętnie 3 — 4 mie­
siące. Wygasa stopniowo nawet 
w wypadkach, gdy w organiz­
mie zdołały wytworzyć się 
antyciała. Po pewnym czasie 
organizm staje się więc w za­
sadzie bezbronny wobec ewen­
tualności infekcji. Zdaniem wy 
bitnego wirusologa, prof. dra 
Christiana Kunza, niebezpie­
czeństwo epidemii jest w tym 
roku większe z uwagi na tb, że 
zimy poprzedniej nie zanoto­
wano na naszym kontynencie 
zmasowanych ataków grypy. 
Odporność organizmów została 
w ten sposób niejako uśpiona. 
Jesteśmy zatem w daleko 
mniejszym stopniu zabezpie­
czeni obecnie przed atakiem 
wirusów aniżeli w tym samym 
czasie w roku poprzednim.

W Austrii upatruje się szan­
sę uodpornienia społeczeństwa 
na wypadek grypy przez zas­
tosowanie już obecnie szcze­
pień ochronnych. Obliczono, 
że po zastrzyku wvk>ztałtują 
się w ciągu 10 — 15 dnń anty-

id naszej planecie
Według danych ONZ, w koń- 

?U bieżącego roku naszą pla­
netę będzie zamieszkiwało 
3.988 min ludzi, tzn. o 1 mld 
wjecei niż przed 15 laty.

Najliczniejsza jest ludność 
Chin — 838 min. Południową 
'zję — Indie, Pakistan, Ban­
gladesz zamieszkuje 1,2 mld 
osób. Związek Radziecki ma 
255 min obywateli, kraje Ame­
ryki Północnej — USA i Ka- 
”-da — 237 min, Japonia — 
111 min.

Przyrost naturalny w krajach 
"nrzemysłowionych takich iak 
Związek Radziecki, Stany Zjed 
noczone, Janonia, kraje Euro­
py jest niski i zapewnia jedy­
nie utrzymanie reprodukcii 
prostej, natomiast w krajach 
Rozwijających się stopa przy­
rostu jest nadal tak wysoka. 
Ae liczba ludności w każdym 
następnym pokoleniu jest dwu 
krotnie wyższa niż w poprzed­
nim.

Z raportu ONZ wynika, że 
najdłużej żyją Japończycy, 
^rzećietna wieku wynosi tam 
73,3 lat. Przeciętna wieku oby­
wateli amerykańskich wydłu­
żę się w ciągu ostatnich trzech 
lat o 7 miesięcy i wynosi obec­
nie 71,4 lat. Najkrócej żyja 
mieszkańcy Afryki zachodnie

PAF

ciała przeciwstawiające się 
skutecznie zarażeniu. Jeśli jed 
nak zabieg uodparniający w 
postaci zastrzyku zostanie prze 
prowadzony w okresie inkuba- 
cyjnym, grypa wśród o=;ób 
szczepionych może mieć prze­
bieg ostrzejszy niż zwykle. 
Dlatego lekarze przestrzegają 
przed stosowaniem zastrzyków 
już po wybuchu epidemii, a za 
lecają przeprowadzenie akcji 
zabezpieczającej jeszcze przed 
„sezonem” jesienno-zimowym.

W Niemczech Zachodnich 
główną uwagę skupia się obec­
nie na powstrzymaniu epidemii 
tyfusu brzusznego. Ilość zacho 
rowań (171, w tym 3 wypadki 
śmierci) była początkowo naj­
większa w dzielnicach połud­
niowo-zachodnich. Obecnie zag 
rożone są również Landy pół­
nocne. zwłaszcza Szlezwik-Hol- 
sztyn. W tej sytuacji uznaje się 
ewentualność epidemii grypy, 
zapowiadaną przez lekarskich 
futurologów, za mniejsze zło. 
Niepokój wzbudził również 
fakt, iż zapobiegający ciąży 
zastrzyk ,,Depo-Clinovir 150”. 
działający przez 3 miesiące, za 
wieira składniki rakotwórcze. 
Występują one w prepara­
cie „Medroxyprogesteronace- 
tat”, stanowiącym jeden ze 
składników „Depo-Clinovir 
150”. Sołeczeństwo zachodnio- 
niemieckie przejawia duża 
wrażliwość na każdy sygnał 
ostrzegawczy, zwłaszcza w tej 
dziedzinie tx> fatalnych doś­
wiadczeniach z „Conterga- 
nem”.

ANDRZEJ RZECKI

— wykonanie tulejek zaciskowych 
od 0 3 — 12 mm
do TSA-16 z materiału powierzonego 420 kpi.
do TSB-20 „ „ 60 kpi.

— wykonanie uszczelek gumowych spożyw­
czych różnych wymiarów około 17000 szt.

— Kadmowanie detali do sterowników
(drobnica) około 1000 kg

Kadmowanie rur do sterowników
' 0 20 dług. 220 mm — 400 szt.

— wykonanie sprężyn do grzejników wago­
nowych, tokarek TSA-16, TSB-20, ekspre­
sów do kawy, podnośników PH-30, termo­
statów, saturatorów SJP-l
—różne wymiary — około 12000 szt.

Termin wykonania i dostawy — sukcesywnie 
1975 r. W przetargu mogą brać udział przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Bliższych informacji technicznych udzieli Ze­
spół Techniki i Nauki Zawodu — Poznań, 
ul. Jeleniogórska 4/6; tel. 671-221.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach z napisem „Przetarg” do dnia 28. 12 74r. 
przy ul. Kościuszki 57 — Sekretariat.

Komisyjne otwarcie kopert z ofertami nastą­
pi dnia 30. 12. 1974 r. o godz. 15 w Wojewódz­
kim Zakładzie Doskonalenia Zawodowego w 
Poznaniu, ul. Kościuszki 57.

WZDZ zastrzega sobie prawo wyboru oferen- 
la oraz ewentualne unieważnienie przetargu 
bez podania przyczyny. 8072-K1

Praca d Nauka
Małżeństwo do pracy w 
ogrodnictwie w Poznaniu 
nrzyjmę. Mieszkanie za­
pewnione. Oferty ..Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 47482g
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin- । 
kowskiego 2a, parter. 
________________ 48I39g. 
Przygotowanie do matury, 
pomoc w nauce (nrzed- 
mioty ' ogólnokształcące), 
pod kierunkiem pedago­
gicznym. Osiedle Jagiel­
lońskie 41 m. 6. Zgłosze­
nia: godz. 19—20. 46237g

Kunno e Sprzedaż
Kupię polskie, niemieckie 
monety przedwojenne, na 
wet nojedvncze — kolek- 
cicner. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 47352g
Wykonuję balustrady, bra 
my, furtki, narkany, ga­
raże blaszane — przenoś­
ne i inne konstrukcje me- 
talowe. Plewiska Osiedle, 
Poznańska 34, teL 67-38-87.

47448g
. Sprzedam dużą szafę — 

bibliotekę z 1990 roku, w 
dobrym stanie. Adres: 
Kościan, ui. Szewska 26 
m. 1. I198p
Sprzedam kojec zagranicz 
ny. Telefon 453-35. 49248g

e Samochody
Wyważanie kół samocho­
dowych. zakładanie osłon 
przeciwbWnych. Dąbrow­
skiego 164 — naprzeciw 
Ogrodu Botanicznego.

491®8g
Sprzedam Warszawę M-20. 
Bolesław Zieliński, Lesz- 
no. J. Krasickiego 2.

1195p
Sprzedam Warszawę 203. 
Pogcżno, Mała Poznańska 
5. U97p
Fiata 125 p, 1300 rok 1971, 
stan idealny snrzedam, ul. 
Kasnrzaka 34 b m. 9. na­
dzielą do 11. 49435g

Lokale

„Dajmy czasami się zwariować...4
Dokończenie ze str. 3 

rium Rehabilitacyjne Reumato 
logiczno-Ortopedyczne dla Do­
rosłych. Rozwinęło się w dużą 
placówkę leczniczą, a teraz 
wzbogaciło się o nowy obiekt.

Chodzę po błociszewskim 
pałacyku i miast relacji o dzie 
jach jego odbudowy słucham 
opowieści o straszącym w nim 
duchu. Edmund Miodowicz, kie 
równik administracyjny śrem- 
skiego sanatorium, współtwór­
ca odbudowy Błociszewa, czę­
stuje mnie tą historią, nie 
szczędząc szczegółów z dresz­
czykiem. Mówić o własnych i 
dyrektora zasługach nie bardzo 
mu zręcznie, więc nie nalegam 
i kontentuję się zwiedzaniem.

W pokojach telewizory, w 
holu kwiaty, na drugim piętrze 
mieszkania dla pielęgniarek, a 
na samym dole przygotowania 
do budowy basenu kąpielowe­
go, obok którego uruchomiona 
zostanie kawiarnia. W przyszło 
ści w pobliżu pałacu powstaną 
korty tenisowe, a być może tak 
że dodatkowy pawilonik...

Oglądam te cuda, rozma­
wiam z pacjentami — i coraz 
bardziej czuję, że nie sprostam 
zadaniu. Miał być reportaż o 
tworzeniu sanatorium „z nicze
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go”. Ale wobec tych wspania­
łości zawodzi nawet wyobraź­
nia, próżno wspierana zdjęcia­
mi stojącej tu niegdyś rudery. 
Opisać jej metamorfozę, to opi 
sać dzieje każdej wkręconej tu 
śrubki, każdego kawałeczka 
muru, każdej starannie ułożo- 
hej płytki, każdej lampy wy­
czarowanej z naszych niezbyt 
w ciekawe nowości obfitują­
cych magazynów.

Dokumentację robiono na ro 
boczo. Wieczorami obaj spraw 
cy błociszewskich kłopotów sia 
dali w pokoju dyrektora sana­
torium i układali plan działa­
nia na dzień następny.

— Całe szczęście — mówi w 
pewnym momencie dr Roma­
nowski — że żona jest bardzo 
zaangażowana w pracę w szko 
le i nie narzeka, że męża nie 
ma nigdy w domu. A drugie 
szczęście, że obaj z kierowni­
kiem mieszkamy w gmachu sa 
natorium...

Edmund Miodowicz zanim 
przyszedł do Śremu organizo­
wał zakład leczniczy w Zimno- 
wodzie i w Chumiętkach. A że 
należy do tych, którzy nudzą 
się nie mając jakiejś, przera­
stającej na pozór ich możliwo­
ści roboty, łatwo dał się dyrek 
torowi Romanowskiemu „zwa­
riować”. Ale nawet on wszyst 
kich trudów błociszewskiej bu 
dowy nie przetrzymał.

To było w lutym tego roku. 
Z rytmu codziennej pracy wyr 
wała ich wieść o pożarze. Pę­
dzili jak szaleńcy. Cud że oby­
ło się bez katastrofy. W pała­
cyku pracowali właśnie spawa 
cze. A że strop był drewniany, 
z iskry spawalniczej wnet roz­
gorzał płomień. Miodowicz na 
widok wydobywających się z 
okien języków ognia zaniemógł. 
Emocja była zbyt wielka. Skoń 
czyło się na dłuższym pobycie 
w szpitalu. Dyrektor Romanow 
ski sam w ciągu kilkunastu mi 
nut wyrzucił z piwnic wszy­
stkie, zgromadzone już dla 
przyszłego sanatorium meble...

...więc słucham opowieści o 
duchu dawnego właściciela, 
który podniecony widokiem 
cacka, jakie z jego dawnej re­
zydencji zrobili samozwańczy 
spadkobiercy, po nocach, spać 
nie może, a potem już gadamy 
o wszystkim: o osobistych za­
interesowaniach i ambicjach, o 
różnych drogach wiodących do 
sukcesu i jego społecznych 
miernikach w postaci nie dy­
plomów i odznaczeń lecz goto­
wości udzielenia pomocy w re 
alizacji dalszych planów... I tak 
mój reportaż o budowie sanato 
rium z niczego przemienił się 
w opowieść o pasjach człowie­
ka, który „dał się zwariować” 
służbie na rzecz człowieka i 
który zdołał zapalić innych. 
Niech mu za to będzie chwała.

BOGNA WOJCIECHOWSKA

Poszukuję od kwietnia 
1975 mieszkania 2-pokojo- 
wego. Może być do remon 
tu. Tel. 320-632 . 49059g
Września lub okolice przy 
komunikacji! Rencistka 
(syn pracujący), poszuku­
je pokoju z kuchnią lub 
używalnością (chętnie nie 
umeblowanego), możliwa 
ooieka nad dzieckiem. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1199p.
Płock — dwa pokoje z ku 
chnią (48 m1), I piętro, te 
lefon, nowe budownictwo 
— zamienię na podobne 
lub w starym budownic­
twie w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka i9 
dla 48338g.
Spokojny student, poszu­
kuje pokoju — najchęt­
niej śródmieście. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 47310g.
Kupię lub wynajmę na 3 
lata M-3, Osiedle Świer­
czewskiego lub okolića 
Szamotulskiej. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 47301g.
Mieszkanie 3-pokojowe w 
starym budownictwie, mo 
pą być piece, kupię. Naj­
chętniej Jeżyce. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 47044g.

« Nieruchomości
Sprzedam parcelę ogrod­
niczą 6.000 m* w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48273g.
Sprzedam willę piętrową, 
nowo wybudowaną z co i 
wc, pięknie usytuowaną 
w Puszczykowie k. Pozna 
nia wraz z ogrodem; dom 
kiem gospodarczym i ga­
rażem. Do rozliczenia 
ewent. mieszkanie Włas­
nościowe M-5, wzgl. M-4 
w Poznaniu. Wiadomość: 
tel. 729-13, wzgl. 475-08, w 
godz. od 10—17 lub oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48830g.

____________ P r z e t a r g

Wojewódzki Zakład Doskonalenia Zawodowego 
w Poznaniu, ul. Kościuszki 57 o g ł a s z a 
PRZETARG na:

Przedsiębiorstwo Państwowe 
„POLMOZBYT" 

informuje, że wychodząc naprzeciw użyt­
kownikom samochodów osobowych 

URUCHAMIA DYŻURY 
STACJI OBSŁUGI 

w obydwie „złote niedziele”
W dniu: 15. XII 1974 r. w godzinach od 

9 do 13 — czynna będzie SO nr 1 
w Poznaniu przy ul. Gwardii Lu­
dowej 2a, tel. 33-25-17;
22. XII 1974 r. w godzinach od 
9 do 13 — czynny będzie Dział 
Konserwacji w SO nr 1 w Po- 
zhaniu przy ul. Tatrzańskiej 1/5, 
tel. 432-15.

Stacje te dokonywać będą przeglądów 
gwarancyjnych i eksploatacyjnych jak rów­
nież wykonywać bęćą usługi proste (kon­
serwacja, smarowanie, drobne naprawy).

8172-K1

N7T3LEPSZY PREZENT

KRTROWEg LOTERII 
PIENIĘŻNE^

Zguby £ Różne
Naprawa lodówek, 
fon 740-87.

Tele- ' Biuro Matrymonialne — 
45989g „Małżeństwo" — Poznań,

Zgubiłem dowód rejestra 
cyjny 55-22 PF samocho­
du Moskwicz. Stanisław 
Dach, Opalenica, Sienkie­
wicza 43. 1194p

Przyjmuję zamówienia na 
sadzonki pomidorów szklar 
niowych. Ogrodnictwo — 
Poznań - Szczepankowo, 
ul. Glebowa 28, tel. 707-25.

45095 g

£ Matrymonialne

Efektowny, poetyczny za 
razem pryncypialny męż­
czyzna rad pozna pełną 
wdzięku o milej fizjono­
mii domatorkę do lat 24 
w celu matrymonialnym. 
Oferty wyłącznie z foto­
grafią „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 47297gpr.

i Libelta 29, kod 61-707 — 
I poleca swoje usługi w ko 
j jarzeniu małżeństw. Biu­
ro czynne w dni powsze­
dnie godz. 15—19. Biuro 
zaprasza na Karnawałowy 
Bal Samotnych, w dniu

l 4. I 1975 r. Bilety z bona- 
; ml konsumpcyjnymi do 
nabycia w Biurze.

< 485»lg

PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLOWE w POZNANIU S

HĘ ZAWIADAMIAJĄ, że S

| ZOSTAJE ZMIENIONY JEDNORAZOWO |

| DZIEŃ BEZMIĘSNY |
| ze środy (18. XII. 1974 r.) |
| na poniedziałek (16. XII. 1974 r.) |
= W związku z tym w środę 18. XII 74 r. prowadzona §
= będzie sprzedaż mięsa i przetworów we wszystkich S 
Es sklepach mięsnych i ogólnospożywczych. §
SE 8039-Kl =•GŁOS - 14 XII 1974



Praca # Nauka
poszukuję pomocy do 2,5- 
jetniej dziewczynki, 5—6 
godzin dziennie. Telefon 
418-218, w godz. wieczor-
nych. 49434g
pochodząca do domu le­
karza i opieki dwuletnim 
dzieckiem — potrzebna. 
Obronna 3 m. 1, poprzecz 
na Słonecznej, od godz.
19.49589g 

perkusista na Sylwestra, 
potrzebny na wyjazd, 
polna Ma m. 2. 49409g
Oddam dozorstwo z mie­
szkaniem. Szczegółowe o- 
ferty — ,.Prasa”. Grun- 
waldzka 19 dla 47891g. 
przyjmę pomocników ele 
ktryków oraz uczniów. 
Zgłoszenia: godz. 7—8 i 
15—16. Poznań, ul. Jacków
skiego 36. 47902g
przyjmę małe dozorśtwo, 
warunek mieszkanie. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
!S dla 47965g.

Kupno Sprzeda?

w dniu 15 grudnia 1974 r. - ZŁOTA NIEDZIELA 
Dla umożliwienia dokonania zakupów upominkowe - świątecznych 

czynne będą w godzinach od 10 — 17
wszystkie sklepy z artykułami przemysłowymi w centrum, na ciągach handlowych i osiedlach oraz kiermasz 
świąteczny w hali nr 7 — Ł
POZNAŃSKI HANDEL POLECA W DUŻYM WYBORZE UPOMINKI:
DLA PAS — w dobrze zaopatrzonych sklepach galanteryjnych, z artykułami kosmetycznymi i gospo­

darstwa domowego;
DLA PANÓW — w sklepach specjalistycznych galanteryjnych, z artykułami sportowymi i drogeryjnymL 
Prezenty kupione w „Domu Dziecka** i sklepach zabaw karskich sprawią dużą radość naszym milusińskim.

ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW!
Kupię obrączki złote. A- 
dres wskaże „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 49381g.

Wełnę owczą przędzoną, 
3 kg — kupię. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 47775g.
Kupię płyty suprema lub 
lekkie płyty kanałowe, 
pow. 140 m1. Tel. 673-689.

47«97g
Kupię maszynę do pisania, 
zegar. stary moździerz. 
Obrazy, broń, skrzypce itp. 
_ również zniszczone. Ul. 
Chwiałkowskiego Ifla m. 
17. 47936g
Ślubną suknię nową, na 
179—175 wzrostu — sprze­
dam. Tel. 321-319. 492Slg
Sprzedam . wzmacniacz — 
MV-3. ustnik altowy Berg 
Larsen oraz okładziny ha 
mulcowe do VW 1200. Ról 
na 64a m. 2. 49410g
Pianino do ćwiczeń, tanio 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 47698g
Sprzedam futro nutrii. 
Swarzędz, tń. Strzelecka 
7 — Biedka. 47716g
Sprzedam okna skrzynio­
we, stemple budowlane, 
dźwigary, silnik Wartburg 
310 oraz części do „Barka 
sa”. Oferty „Prasa” Grun 
wałdzka 19 dla 47717g.

Sprzedam pianino, płyta 
metalowa. Ul. Łazienna 
la m. 37. 47724g
Sprzedam nciy serdak z 
kożuszka — import. Teł. 
647-71.___________ 4TTO7g

Sprzedam roczniki: Hory­
zonty Techniki, Młody 
Technik, Radioamator — 
w klasycznych oprawach. 
Tel. 660-991, 47910g

Futro męskie — gabardy­
na. na wysoką, korpulen­
tną figurę, kołnierz Wydra 
wirgińska, spód nutrie 
epilowane — sprzedam. 
Puszczykówko, Kościelna

__________________  4777Ig
Sprzedam tanio szafę, ka 
napotapczan, biurko, re­
gał. Piękna 36B m. 1. 
____________________  47779g 
Sprzedam tanio amerykan 
kę pojedyńczą. stół okrą­
gły. pralkę SHL, kuchen­
kę gazową piekarnikiem. 
Kosińskiego 30 m. 19. 
______________ 477ft3g
Kanarek pod choinkę to 
piękny prezent gwiazdko 
wy. Pilne śpiewaki, kolo­
ry: białe, czerwone kasz­
tany. złote, popielate, sta 
lowe — sprzeda amator­
ska hodowla Wędzikow- 
ski. Poznań, Śniadeckich 
4 m. W. 47943g

Łęczyca k. Poznania. uł.
Krzywa 8.
Sprzedam nowy kożuch 
hwzpańriri. Tri. 9M-70. 
____ __________ riBMg
Wykonuję mufie do śnie­
gu — sztuka M zł. Chwiał 
kowśkiego lOa m. 17.

47OT7g

Samochody
V®łkswagena „garbusa” —- 
kupię. Oferty z podaniem
ceny „Prasa” Grun
waldzka 18 dla 49331g.
Sprzedam okazyjnie War­
szawę 244, w bardzo dob­
rym stanie. Poznań, ulica 
Kostrzyńska 8. 48«83g
Kupię nowy km mało u- 
żywany samochód. Oferty 
„Praca”, Grunwaldzka 19 
(Ha 47ÓMg.

Korzystnie aprzedmn Sycę 
nę 104, rocznik 1®67. stan
dobry. Informacje: tri.
330-300, po godz. 19.

«mig
Warszawę M-» — sprze­
dam. Franciszek Kłaczyń 
ski, Pniewy, id. Jeziorna
18. 47751g
Sprzedam P-W. Wiśniowa
ma. 4T756g

Wamawę górnozawcwową 
»t*«ł bardzo dobry, sprze­
dam. Poznań, ul. Zwrot­
nicza >4 m. 2 (Zatorze).
__________ 47734g
Sprzedam Jawę M Sport. 
Tri. 41-10-B2. 477®9g
Fiata 8M, VoMurwagena do 
M.0M zł — kupię. Oferty 
„Praaa”, Grunwaldzka 19 
dla 47img. *
Wamawę M-X. po remon 
cle — sprzedam. Kanało­
wa 7 m. B. 4T909g
Sprzedam Syrenę MM, pro 
dukcja 1OM. Poznań, Os. 
Wielkiego Października —
biok 14 m. M. 4ieaog
Sprzedam fabrycznie no­
wą Syrenę. Oferty „Pra- 
m”. Grunwaldzka 19 dla 
47®47g,_____________________  
Zastawę sprzedam. Ul. Ur
banowska 
godz. W.

» m. 1S, od 
4198«g

Sprzedam samochód War 
szawa M-». Informacje: 
teł. FM-301. 47962.g

• Lokale
Przedsiębiorstwa państwo 
we, ponufcuje pokoju je- 
dnooeobowego. Oferty — 
„Praea”. Grunwaldzka 19 
dla 47OT5g.

Młody inżynier, poszuku­
je niekrępującego poko­
ju z używalnością kuchni 
i łazienki. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 49332g
Zamienię mieszkanie spół 
dziricze, 2 pokoje, Raszyn 
— na 3-pokojowe. Oferty 
„Praaa”, Grunwaldzka 19 
dla *»73g.__________ _____

Zamienię mieszkanie w 
centrum (Rynek Jeżycki), 
pokój 18 m‘, kuchnia 8 
m* (samodzielne), III ptr., 
korytarz, wc wspólne —

Młode mriżeństwo, pślnie 
poszukuje pokoju. Gwa- 
rancja wyprowadzenia się 
w ciągu pół roku. Oferty 
„Praoa”, Grunwaldzka 19 
dla 47940g.________________

Małżeństwo z małym dzie 
ckiem. poszukuje pokoju 
z używalnością kuchni i 
łazienki. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 4?979g

Zguby 0 Różne
Zaginął pies, czarny pu-

na 2 pokoje z kuchnią, del średni, z czerwoną o- 
Warunki dó omówienia. ■ brożą. Dla uczciwego zna
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4#782g.
Wynajmę mały lokal war 
sztatowy, w dzielnicy Sta 
re Miasto. Kazimierz Rais 
— Poznań, ul. Chwialkow 
skiego 23 m. 16. 49310g

Zamienię mieczfctmie 2- 
pokojowe, spółdzielcze, c. 
o., komfort, geraż — n« 
2 kawolerM c. o. kom­
fort. Oferty ..Praaa” Grun 
waldzka 19 dla 47«fHg.

lazcy wysoka nagroda. 
Poznań - Jeżyce, ul. Do­
bra 27, po godz. 15.

_____________________ 49559R

Zgubiono portfel większą 
gotówką. Uczciwego zna­
lazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. Kazi­
mierz Kistowski, Ko- 
strzyńska 14, kod 62-618 —
Pobiedziska. 4M*4g

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Wydawnictw® Prasowe, Poznań, 
ul. Grunwaldzka 19 — przyjmie na stałe 

palacza centralnego ogrzewania do obsługi 
kotła Ek-IV.

Zgłoszenia — w pokoju nr 22.
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe, Poznań, 
ul. Grunwaldzka 19 — przyjmie zaraz

pomoc knchenną.
Zgłoszenia — pokój 16. 132-B

Ul.

Wielkopolskie Zakłady 
Automatyzacji Kompleksowej

„MERA — ZAP — MONT”
Czerwonej Armii 66/72 61-807 Poznań

poszukują

POWIERZCHNI LOKALOWEJ

M-4 2-pokojowe, kwate­
runkowe c. o. — Dębiec 
— zamienię na podobne 
Grunwald — Łazarz. kwa 
terunkowe lub spółdziel­
cze. Oferty „Prasa” Grun 
wałdzka 19 dla 47«9flg.

Dobre pianino oddam za 
przewóz mebli (sypialnia), 
odległość 306 km. Rolna 
Ma m. 2. 49408g

. Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat lakierniczy, 
również powiat. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48749g.

ca 150 m1 z numerem telefonicznym 
możliwie blisko Centrum

•d 1 stycznia na czas nieograniczony.
Oferty prosimy kierować pod w/w adre­
sem do Działu Zaplecza i Transportu 

(pokój 503).
8446-K1

Dnia 13 grudnia 1974 r. zmarł po cięż­
kiej chorobie

doc. dr hab.
STEFAN KUBICA 

powstaniec wielkopolski, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Wielkopolskim Krzy­
żem Powstańczym, Złotym i Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Medalem Niepodległości.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 17 bm. 
o godz. 11.10 na cmentarzu górczyńskim, 

o czym zawiadamia 
żona z rodziną

Poznań, ul. S. Engla 30a m. 4. 49736g

Dnia 13 grudnia 1974 r. zmarł mój ko­
chany mąż,( brat, szwagier, wujek, prze­
żywszy lat 55

FELIKS ŁAWNICZAK
mistrz kowalski

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o gen 
dżinie 14 na cmentarzu parafialnym w Ko­
mornikach.

W smutku pogrążona 
rodzina

49699g

W dniu 11 grudnia 1974 r. zmarł prze­
żywszy lat 67 nasz wzorowy i ceniony pra­
cownik

STEFAN KONIECZNY
Rodzinie Zmarłego składamy wy»aey 

serdecznego współczucia.
Dyrekcja — POP — Rada Zakładowa 

oraz pracownicy
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 

Powszechne Domy Towarowe w Poznaniu.
8230-K1

W dniu 13 grudnia 1974 r. zmarła w wie­
ku 83 lat po długich i ciężkich cierpieniach 
nasza najdroższa mateczka i babcia

PELAGIA KĄKOL
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 

dnia 16 bm. o godz. 14.15 na cmentarzu 
junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni 
córka i syn z rodzinami

Poznań, ul. Matejki 40 m. 14. 49714g

Dnia 11 grudnia 1974 r. zmarł nasz dłu­
goletni i ceniony pracownik

LUDWIK PATERCZYK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 16 grudnia 

br. o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.
Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy 

współczucia składają
Dyrekcja, POP PZPR, Rada Zakładowa 

i współpracownicy
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Mięsnego w Poznaniu.

8253-K1

Dnia 9 grudnia 1974 r. zmarł nasz długo­
letni pracownik

STANISŁAW MAŁKIEWICZ
Wyrazy głębokiego współczucia Rodzi­

nie Zmarłego składają
Dyrekcja Spółdzielni Młesskantewej, 

Rada Zakładowa, POP 
•raz współpracownicy.

3145-K1

Dnia 11 grudnia 1974 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach nasz kochany mąż, 
ojciec, teść i dzirdziuś, przeżywszy lat 61

LUDWHC PATERCZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu na Miłostowie 
(Główna).

Pogrążona w smutku 
żona s rodziną 

49637g

Dnia TO grudnia 1974 r. zmarł nagłe

mgr MARIAN NIESIOŁOWSKI
kierownik Działu Rewizyjnego

W Zmarłym straciliśmy zasłużonego 
i ofiarnego pracownika oraz wzorowego 
kolegę.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 
głębokiego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 grudnia 
1974 r. o godz. 19.39 na cmentarzu górczyń­
skim.
Dyrekcja, Samorząd Robotniczy, załoga 
WMkepoiskieh Okręgowych Zakładów 

Gaaownlctwa w Posnani*.
8232-KI

tDnia Tl grudnia 1974 r. po długich 
i ciężkich cierpieniach zmarł mój naj­
ukochańszy mąż, ojciec, teść i dziadek, 

przeżywszy 7S lat, śp.
STANISŁAW

Pogrzeb odbędzie się 
dżinie 14 na cmentarzu

DREGER
dnia 14 bm. o go- 
w Wieleniu n. No-

WM«ń » Notecią.

tDnia 13 grudnia 1974 r. zakończyła swój 
pracowity żywot, całym sercem oddana 

moja najdroższa żona, mama i babcia, śp.

AGNIESZKA WOLNA
z domu Wiecheć

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 16 bm. o godz. 13 na cmentarzu Głów­
na - Miłostowo.

W smutku pogrążony 
mąć i dstećmi

Poznań, tri. Borowska 3. 497T9g

Dnia 12 grudnia 1974 r. zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza kochana matka, 
teściowa i babunia, przeżywszy lat 79, śp.

z Dziubińskich
JADWIGA SZCZAWIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o go­
dzinie 13.48 na cmentarzu junikowskim,

o czym z żalem zawiadamiają 
syn, synowa i wnuczki

Poznań, al. Wielkopolska 12. 49659g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 12 grudnia 1974 r. zmarł nagle 
mój najukochańszy mąż, nasz drogi ojciec, 

te®ć i dziadek, przeżywszy lat 66, śp.
LEON GADZIŃSKI

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

49675g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 12 grudnia 1974 r. zmarł po krót­
kich i ciężkich cierpieniach, namaszczony 

Olejami św„ mój kochany mąż, nasz naj­
lepszy ojciec, teść i dziadek, śp.

KAZIMIERZ KAPAŁA
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o go­

dzinie 12.10 na cmentarzu górczyńskim,

o czym zawiadamiają

Puanaii, uL Matejki 63 m. PŁ 49726g

tDnia 11 grudnia 1974 r. zmarł po cięż­
kiej chorobie, opatrzony Sakramentami 
mąż, ojciec, wujek i dziadzio

STANISŁAW NOWAK
emeryt MPK

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 19 bm. o godz. 10.30 na Górczynie.

▼ smutku pogrążona 
żona z dziećmi

Poznań, Gorczyńska 31 a m. 7.
4966Ig

Zastępcy Dyrektora d/s Handlowych
BOLESŁAWOWI KOZIOŁKOWI

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu zgonu

Matki 
składają 

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
oraz współpracownicy 

Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Powszechne Domy Towarowe W Poznaniu. 
_____ ___________________________  8229-K1

Przetarg
Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa - 
Książka - Ruch” Poznańskie Wydawnictwo Pra­
sowe w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 19 — 
ogłasza

II PRZETARG NIEOGRANICZONY — na 
sprzedaż samochodu osobowego marki 
Wołga M-21, nr silnika 959385, nr podwo­
zia 525575. Cena wywoławcza 57.750,— zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 28.XII br. o go­
dzinie 11 w Poznaniu przy ul. Grunwaldz­
kiej 19.

Samochód oglądać można na dwa dni przed 
przetargiem w godzinach od 10 do 12 przy ulicy 
Grunwaldzkiej 19.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić 
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej w kasie PWP Poznań, ul. Grunwaldzka 19, 
pokój 30, w godz. od 13 do 14, najpóźniej w
przeddzień przetargu. 130-B

tDnia 12 grudnia 1974 r. zasnął w Bogu 
mój szlachetny, drogi mąż, nasz ko­
chany tatuś, teść, brat i dziadek

mgr ANTONI BUJAKIEWICZ
b. oficer 15 PAL-u, 

powstaniec wielkopolski, 
odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Pow­
stańczym.

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

Zona z rodziną
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Poznań, ul. Włodkowica 30.
49636g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 12 grudnia 1974 r. zmarła nasza 
najdroższa matka, teściowa, babcia, pra­

babcia i siostra, przeżywszy lat 87, śp.

MARIA MIKOŁAJCZYK
i domu Hederych

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu św. Piotra w Gnie­
źnie.

W smutku pogrążone 
córki z rodziną

Gniezno, ul. Budowlanych 41a m. 5. 
_______________ _________________  49655, 

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
’ dnia 12 grudnia 1974 r. odszedł od nas 
na zawsze, namaszczony Olejami św., mój 
najdroższy mąż, nasz ' ’ 
teść, brat i dziadek, śp.

SYLWESTER

ukochany ojciec,

WASIAK
Pogrzeb odbędzie się_ w niedzielę, dnia

15 bm. o godz. 14 z kaplicy cmentarza pa­
rafialnego w Krzyżownikach.

W nieutulonym smutku pogrążona 
żona z rodziną

Uprasza się o nieskładanie kondolencji.
Poznań, ul. Kołobrzeska 20. 49688g
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Alfreda, 
Izydora i

Sł®ńce 7.43—15.30

TEATRY

W poznańskich sklepach

Ozdoby choinkowe mało widoczne
OPERA — g. 19 
MUZYCZNY — 

malowane”.
POLSKI — |

„Carmen”.
g. 19 „Na szkle

ieodłącznym elementem
'51 nadchodzących świąt jest 

choinka tradycyjnie już zdo­
biąca w tym okresie nasze

g. 19 „Wiśniowy
sad”.

NOWY — g. 19 „Opera za trzy 
grosze”.

MARCINEK — próby. Prztyczek

KINA
KDF MUZA — g. 10, 12.30, 

18 „Mictlan” (meks. 15 1.), 
„Dziewczyna z pistoletem” 
15 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15

15.30, 
g- 20 

(wł.

,Kot
w butach” (jap. b.o.), g. 17, 19.30 
„Ten trzeci” (NRD 15 1.).

APOLLO — g 10.30, 13.30, 
„Potop” cz. II (poi b.o.).

BAŁTYK — g. 15.30, 18, 
„Godzina za godziną” (poi.

17. 20

20.15
15 1.).

GONG — g. 10, 12. 16 „Bolesław
Śmiały” (poi. 15 1.). g. 18, 20 
lein Doktor” (jug. 18 1.).

GRUNWALD — g. 17, 19.30 
baret” (USA 15 1.).

,Frau

,Ka-

GWIAZDA — g. 16, 18, 20 „Drugi 
ezłowiek” (poi. 15 1.).

KOSMOS — g. 17.30 „Szach kró­
lowej brylantów” (radź. 15 1.).

MALTA g. 16 „Winnetou
wśród Sępów” (jug. b.o.), g. 18, 20
^Y-17” (bułg. 15 1.).

MINIATURKA - g. 15.30 
lewna w oślej skórze” (fr. 
g. 17.30. 19.30 „Goście” (USA

OLIMPIA — nieczynne.
OSIEDLE — remont.
PANCERNIAK — g. 17, 

„Aferzysta” (radź. 15 1.).
PRZYJAŹŃ g. 15.45,

Masz samochód
to cierp...

Osiedle Kosmonautów na 
Winogradach istnieje zale­
dwie rok. Ale już niejedno 
krotnie trafiało na lamy 
prasy z powodów raczej 
niechlubnych. Niestety, po­
wodów do narzekań jest 
mnóstwo...

Tym razem parę słów na 
temat doli (a raczej niedoli)
właścicieli samochodów.

„Kró- 
b.o.), 

18 1.).

19.30

17.45,
98.15, „Wujaszek Wania” (radź. 15 
1.).

RIALTO — g. 15, 17.30 , 20 „Sza­
leństwo miłości” (norw. 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16, 
19 „Potop” cz. II (poi b.o.).

SCALA — g. 16, 18, 20 „Szanta- 
rzyści” (fr. 15 1.).

TĘCZA — g. 17 „Z księgi kró­
lów” (radź, b.o.), g. 19 „Jak to się 
robi” (poi. b.o.).

WARTA — g. 10 „Przygody Hue
ka Finna” (radź. 
17.30 „Porwanie” 
„Buntownik bez 
15 1.).

WCZASOWICZ

b.o.), g. 12.30, 15, 
(fr. 15 1.), g. 20 
powodu” (USA

Administracja osiedla wy­
chodzi z prostego założe­
nia: masz samochód to 
cierp. I zgodnie z prawem 
biurokratycznego działania 
wymaga, egzekwuje, upo­
mina, grozi — sama nie 
wywiązując się z podstawo 
wych obowiązków. Wiado 
mo, że samochód musi 
gdzieś stać. Nic to jednak 
nie obchodzi gospodarzy O- 
siedla Kosmonautów. Mimo 
ciągłych zapewnień o kom­
pleksowości oddawania o- 
siedli, mimo deklarowania 
na każdym kroku dobrych 
chęci w stosunku do miesz 
kańców — ciągle jakoś coś 
się partaczy..

Istnieje u nas bardzo do­
bry zwyczaj, iż nie wolno

(Puszczykowo) —
g. 14.45 „Serafino”' (fr. 15 1.), g. 16.45.
18.45 „Zbrodnia w klubie teniso­
wym” (jug. 18 1.).

WILDA - g. 10.30, 13.30, 16.30.
19.30 „Potop” cz. TI, (poi. b.o.), g.
22.15 „Strach na wróble” (USA).

WRZOS (Luboń) — nieczynne.
WRZOS (Mosina) — g. 17. 19.15

„Był sobie glina” (fr. 15 1.).
FOTOPLAS TIKON 

„Londyn” cz. II.
g. 13—18

t KOHCERTY

Aula UAM — g. 19.30 — IV kon­
cert „Pro Sinfonika” I stopnia, 
poznański Zespół Madrygalistów 
i Poznański Zespół Perkusyjny.

DYŻURY
SZPITALE: interna, chirurgia 

ogólna, laryngologia — ul. Mickie­
wicza 2; okulistyka, neurologia — 
ul. Walki Młodych 7; psychiatria
ul. Szpitalna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla 
znania (ul. Chełmońskiego 20); 
padki uliczne, tel 999: nagłe 
chorowania i lżejsze wypadki, 
66-00-66 Inf lekarska 637-35

Po- 
wy 
za- 
tel.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu, tel. 989

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
Ul. Grunwaldzka 248, tel 672-414 
— g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon zaufania — tel. 988 (spra 
wy młodzieżowe), 980 (porady 
prawne I psychiatryczne).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dzierżyńskiego 349. Dąbrowskiego 
140/142, Głogowska 107/109. Główna 
53, Mickiewicza 22, Mazowiecka 
U. Kórnicka 24, Słowiańska. Sta- 
rołęcka 18.

Czynna całą dobę: al. Marcin­
kowskiego 11.

RADIO ]
SOBOTA — PROGRAM I: 8.10

Mel. naszych przyjaciół; 8.35 W
kręgu muz. instrumentalnej; 9.05 
Dla klas III i IV (wych. muzycz­
ne); 9.25 „Grupa if”; 9.30 Moskwa 
z mel. i piosenką; 9.45 Gra i śpie­
wa Jose Feliciano; 10.08 Tańce z 
różnych epok; 10.30 Śpiewają Po- 
inter Sisters; 11 Z lubelskiej fo- 
nóteki; 11.18 Nie tylko dla kie­
rowców; 11.30 Konc. chopinowski 
z nagrań W. Kędry; 12.25 Śpiewa 
zespół „Anawa”; 12.40 Konc. ży­
czeń; 13 Muzykanci lud. z Lubel­
skiego; 13.30 Przeboje z dyskotek; 
14.05 Spotkanie z piosenką radziec 
Mi 14.35 „Łowca głów” — album 
Herbie Hancocka; 15.10 Muzyka i 
poezja; 16.10 Propozycje do „Listy 
przebojów”; 16.30 „Podróże mu­
zyczne po kraju”; 17 Radiokurier; 
18 Muzyka i Aktualności; 18.30 
Przeboje non stop; 19.15 Gwiazdy 
jazzowych festiwali; 19.45 Z księ­
garskich witryn; 20 Program z dy 
Wanikiem; 21.05 „Francuskie mci. 
filmowe”; 21.43 Stan Getz — sak­
sofon; 22.15 Mikrorecital wieczoru 
— K. Prońko; 22.30 Sobotnia dy­
skoteka; 0.10 Konc. życzeń od Po­
lonii zagranicznej; 0.30 Program 
nocny z Białegostoku.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 8, 9, 10,
12.05, 15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM ii; 8.35 Sprawy co­
dzienne; 9 Konc. Chóru PR i TV' 
we Wrocławiu; 9.20 Bezpieczeń­
stwo na jezdni zależy od nas sa­
mych; 9.30 F. Schubert: V Symfo­
nia B-dur; 10 Teatr PR — Studio 
Współczesne: „Zdarzenie w dzień 
wigilijny” słuch. R. Szirmai; 11 
Dla szkół średnich (wych. obywa­
telskie) Cykl: „Giełda propozj7- 
eji”; 11.20 — W. A. Mozart: Rondo
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wprowadzać samochodów
do wewnątrz osiedla. Słusz 
nie. Tylko — to pytanie kie 
rujemy do administracji 
Osiedla Kosmonautów, któ 
ra wszystkie drogi wew­
nętrzne opatrzyła znakami 
zakazu ruchu — gdzie zo­
stawić samochód, jeżeli nie 
wyznaczono na ten cel ani 
jednego metra kwadrato­
wego (chodzi o zespól bu­
dynków 9 do 13)? Parking, 
owszem, zaczęto budować, 
ale zima zapewne wyko­
nawców zaskoczyła, bo ro­
botę porzucili. Dla odważ­
nych, a takich jest niewielu, 
pozostaje do parkowania, 
ulica Murawa. Tylko, że 
to jest taka raczej wiejska 
arteria o wielkomiejskim 
ruchu. Autobusy, ciężkie sa 
mochody i inne pojazdy bu
dowlane, 
chodów

mnóstwo samo- 
osobowych. A

wszystko to w błotnistej 
mazi, i — wieczorem tu-
dzież w nocy w egip-
skich ciemnościach. Pozo-
stawienie tam 
jest godzeniem 
uszkodzenie.

Właścicielom 
dów pozostaje 
nie przepisów,

samochodu 
się na jego

samocho 
więc łama- 

ryzykowanie
mandatu i zatargu z admi­
nistracją. za wjechanie 
między bloki i pozostawie­
nie tam na noc pojazdu. 
Mogą jednak spokojniej 
spać... (k)

mieszkania. Pięknie udekoro­
wana licznymi ozdobami, roz­
świetlona barwnymi lampka­
mi — stanowi o wyjątkowej, 
bodaj niepowtarzalnej atmos­
ferze.

Otrzymujemy jednak sygnały 
od naszych Czytelników, że w 
tym roku zaopatrzenie poznań- 
skich sklepów w ozdoby choin­
kowe wiele pozostawia do ży­
czenia, gdyż jest gorsze niż w 
latach minionych. Przede wszy 
stkim zauważalny jest nie­
zbyt szeroki wybór — zarów­
no jakościowy jak i ilościowy 
— i uboższa ekspozycja w skle 
pach prowadzących ich sprze-
daż. A pamiętamy przecież jak 
niegdyś urządzano
stoiska z ozdobami
wymi, cieszące się

specjalne 
choinko, 
wówczas

Zbigniew Zapasiewicz 
o pracy nad słowem
Znany z filmów, słuchowisk 

radiowych i z Teatru Telewi­
zji, wybitny aktor scen war­
szawskich — Zbigniew Zapa­
siewicz będzie gościć w nie­
dzielę i poniedziałek w Pozna­
niu. Jako prelegent Ośrodka 
Kultury Mowy Polskiej w 
Warszawie odbędzie on dwa 
spotkania, których tematem 
jest praca aktora nad słowem.

Jutro o godzinie 15 w Zespo­
le Szkół Ekonomicznych przy 
ul. Śniadeckich 54/58 spotka 
się z młodzieżą należącą do 
klubów „Proscenium”, zaś w 
poniedziałek będzie gościł w 
Miejskiej Bibliotece Publicz­
nej im. E. Raczyńskiego przy 
pl. Wolności. Początek tego 
otwartego dla wszystkich spot­
kania o godz. 18. (kos)

Na Piekarach i w innych punk­
tach Poznania rozpoczęła się 
sprzedaż choinek. Jak już pisali­
śmy, leśnicy maję nam dostar­

czyć 45 000 drzewek.
Fot. — K. Przychodzki

dużym powodzeniem. Czyżby 
zatem w tym roku nasze choin­
ki miały prezentować się mniej 
okazale? Sądzimy, że poznań­
ski handel ?adba o to, aby tak 
nie było.

Właściwe zaopatrzenie po­
znańskich sklepów w ozdoby 
choinkowe nie powinno chyba 
nastręczać większych trudnoś­
ci, jeśli wziąć pod uwagę fakt, 
iż na terenie Wielkopolski znaj
dują się ich producenci.

Spotkanie
(Pik)

prokuratorów
W Poznaniu odbyła się od­

prawa prokuratorów powia­
towych przybyłych z woje­
wództw: koszalińskiego, szcze­
cińskiego, zielonogórskiego i 
poznańskiego. Obecny na od­
prawie Prokurator Generalny 
PRL dr Lucjan Czubiński do­
konał oceny stanu przestrze­
gania praworządności w kra­
ju. Podkreślił ogólną poprawę 
bezpieczeństwa, porządku i 
dyscypliny społecznej oraz na­
kreślił kierunki działania or­
ganów prokuratury w zakre­
sie walki z przestępczością gos 
podarczą i kryminalną oraz 
wspomniał o rozwijaniu różno­
rodnych form działalności pro­
filaktyczno-wychowawczej.
. . (na)

Gwiazdkowa 
niespodzianka

Aby uprzyjemnić pobyt dzie 
ciom przebywającym w okre­
sie przedświątecznym w poz­
nańskich szpitalach, pracowni 
cy Ogrodu Zoologicznego po­
stanowili złożyć im wizyty. 
Nie są to jednak zwykłe od­
wiedziny, bowiem towarzyszą 
im oswojone zwierzęta, m. in. 
ichneumon, wąż, chomik i wie 
le innych.

W miniony czwartek praco­
wnicy ZOO złożyli pierwszą 
wizytę dzieciom przebywają­
cym w Wojewódzkim Szpita­
lu Dziecięcym im. B. Krysie­
wicza. Mali pacjenci z przy­
jemnością wysłuchali opowie­
ści o życiu ichnuemona (zwie 
rzę drapieżne) oraz węża, ich 
przygodach i zwyczajach.

Przed Gwiazdką jeszcze wie 
lu małych pacjentów będzie 
mogło zapoznać się z życiem 
niektórych zwierząt oraz prze 
konać się, że oswojone wcale 
nie są groźne, (a)

INFORMUJEMY
Dzisiaj godz. 18 • W Salonie 

PTF przy ul. Paderewskiego 7 ot­
warcie wystawy „XI Biennale Fo­
tografii Przyrodniczej”. Wystawa 
do 10 stycznia — codziennie godz, 
10—19, w niedziele i święta 10—15. 
• Biuro Wystaw Artystycznych 
Zaprasza ha premierę filmu pt. 
„Suita z brążu” o twórczości Jó­
zefa Stasińskiego, w „Arsenale” 
przy Starym Rynku. • Koło Pol­
skiego Związku Głuchych zwołuje 
zebranie w siedzibie związku przy 
ul. Grunwaldzkiej 88. Jutro Ó 
godz. 9.50 — Wycieczka PTTK do 
Gniezna; zbiórka na Dworcu Za­
chodnim— odjazd godz. 10.20, po­
wrót po południu. ® godz. 11 — 
Zebranie członków ZBoWiD koła 
Zegrze,* w Szkole Podstawowej nr 
64 przy ul. Obotryckiej. ® godz. 
12 w Osiedlowym Domu Kultury 
„Pod Lipami” na Osiedlu Wiel­
kiego Października rózpocznie się 
kiermasz plastyki, wystąpi Bogdan 
Łazuka. Kiermasz będzie czynny 
do następnej niedzieli w godz. 
14—19. ® godz. 15 w kinie „Kos­
mos” na Winogradach Studencki 
Turniej Krajoznawczy. W progra­
mie filmy krajoznawcze i wystę­
py piosenkarzy studenckich. w 
poniedziałek ® od godz. 9 I Od­
dział Miejski Polskiego Związku 
Emerytów Rencistów i Inwalidów 
przy ul. Dominikańskiej wydawać 
będzie członkom bezpłatne bilety 
do Opery i Teatru Polskiego na 
przedstawienia 19 i 20 grudnia. © 
godz. 18 Biuro Wystaw Artystycz­
nych zaprasza na prelekcję Lecha 
Grabowskiego pt. „Małe formy

a-moll na fortepian; 11.40 Mel. z 
Krakowskiego; 12.05 Feliet. Petera 
Kutschki; 12.30 Czas dobrych go­
spodarzy; 13 Dla klas III i IV (jęz. 
polski) „O babulce-zielarce” słu­
chowisko; 13.20 „Utwory wiolon­
czelowe w nagraniach R. Jabłoń­
skiego”; 13.35 „Terra incognita” 
fragm. opow. N. Biczui; 14 Wię­
cej, lepiej, taniej; 14.15 Rep. lit. 
„Moi uczniowie”; 14.35 „Z twór­
czości T. Szeligowskiego”; 15 Pro­
gram dla dziewcząt i chłopców; 
15.40 „Gdzie wesele tam muzyka”; 
15.50 Przegląd czasopism reg.; 16 
„Czata” — magazyn wojskowy 
Studia Młodych; 17.25 Z cyklu: 
„Poznań literacki” — fel.; 17.35 
Aud. społeczna; 17.50 Radioex- 
press; 18.05 Grająca szafa; 18.46 
Radiolatarnia, czyli przewodnik 
popularno-naukowy; 19 „Missa de 
Angelis”; 19.15 Lekcja j. francu­
skiego; 19.30 „Matysiakowie”; 20 
Ze świata opery; 20.30 Notatnik 
kulturalny; 20.40 „Kącik starej 
płyty”; 21 „Wesoły kramik”; 21.15 
„Pieśni I. Strawińskiego śoiewa 
Cathy Berberian; 21.55 Spotkanie 
z mistrzem gitary klasycznej; 22.30 
Zespół „Dziewiątka”; 23 R. Schu­
mann Humoreska B-dur op. 20 na 
fortepian; 23.40 Konc. instrum. Vi- 
valdiego.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30, 
8.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 
21.30, 23.30.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 Pro­
gram stereofoniczny; 19 Ogólno­
polski program stereofoniczny.

Dzień jak co dzień — mag.; 11.40 
„Heca z panem sierżantem” pow. 
Mac Hymana; 11.50 Mikrorecital 
Chico Buarąue de Hollanda; 12.25 
Za kierownicą; 13 Na łódzkiej an­
tenie; 15.10 Piosenki z różnych 
obrotów; 15.30 60 minut na godzi­
nę; 16.30 „Monolog Klectry” i in­
ne piosenki Giuli Czocheli; 16.45 
Nasz rok 74; 17.05 „622 upadki Bun 
ga” — pow.; 17.15 Kiermasz płyt: 
17.40 Pół żartem, pół serio; 1740 
Muzykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Muzykalny de­
tektyw; 19.15 Książka tygodnia; 
19.35 Muzyczna poczta UKF; 20 Ko 
rowód tan.; 20.50 „Zapalniczka” 
słuch, wg opow. Roalda Dahla; 
21.05 Aktualności nie tylko mu­
zyczne; 21.50 Gian Carlo Menotti 
„Medium”; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — L. Russell; 22.15 Po­
wieść w wyd. dźw. „Długo i szczę­
śliwie” J. Broszkiewicza”; 22.45 
„Tytoniowa droga” Erica Burdo- 
na; 23 Recytuje M. Zawadzka; 
23.05 Spotkanie z Patrickiem Le- 
maitre; 23.50 Gra Errol Garner.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.38 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

t TELEWIZJA

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt; 9.30 Debiuty płytowe sprzed 
lat;’9 „622 upadki Bunga” — pow. 
S. I. Witkiewicza; 9.10 Ballady 
Guy Bearta; 9.30 Nasz rok 74; 9.45 
luterradio — magazyn muz.; 10.15 
W rytmie boogie-woogie; 19.35

PROGRAM I: 6.30—7 — TV Tech­
nikum Rolnicze — Język polski 
lekcja 52 — Henryk Sienkiewicz — 
Nowele; 7—7.38 — Tv Technikum 
Rolnicze — Historia lekcja 8 — 
Złoty wiek kultury polskiej; 18— 
10.30 — Dla szkół — Zoologia kl. 
VII — Świat owadów; 10.35—1145 
— Gdzie jest Wasz dom?” — film 
fab. prod. radź.; 13.45 — TV Tech­
nikum Rolnicze — Matematyka 
lekcja 34 — Badania funkcji; 14.15 
— Tv Technikum Rolnicze — 
Uprawa roślin lekcja 22 — Nasien-

nictw.o; 14.55 — Telereklama; 15,10 
— Redakcja Szkolna zapowiada;, 
15.29 — Z koszar i poligonów; 15.40 
— TV Informator Wydawniczy; 16 
— Dziennik (kolor); 16.20 — Sobót 
ka — (dla dzieci); 16.30 — Dla mło­
dzieży — Harcerskie popołudnie; 
17.28 — „8 lat po rozruchu” — pro 
gram publicystyczny; 17.40 — A 
jednak El Greeo — rep. filmowy 
(kolor); 1745 — Z cyklu — Światło­
czuły notatnik (kolor); 18.15 — 
„Wariacje bez tematu” — fra­
gmenty baletów do muzyki Ben ja 
mina Brittena i Antonio Vivaldiego 
w wyk.: Mariguity Compe i Sta­
nisława Szymańskiego; 18.30 — Pe­
gaz; 19.20 — Dobranoc (kolor); 
19.38 — Monitor (kolor); 20.20 — 
„Zemsta hajduków” — film fab. 
prod. rumuńskiej; 2140 — Dzien­
nik (kolor); 22.10 — Wiadom. spor­
towe (kolor); 22.20 — Wszystko za 
wszystko — dyrektor Domów Cen 
trum Albin Kostrzewski (kolor); 
23.20 — Canzónissima — włoski 
program rozrywk.

PROGRAM II: 1640 — Z cyklu 
Sąsiedzi znad Bałtyku — Szwedz­
kie lasy (kolor); 17.20 — Finał Ogól 
nopolskiego Konkursu Dyrygentów 
— wykonawcy: Orkiestra Filhar­
monii Śląskiej pod dyr. laureata 
Konkursu dyrygentów im. G. Fi­
telberga w Katowicach; 18 — Dy­
plom i co dalej — program publi­
cystyczny; 18.30 — Polski film do­
kumentalny, w pręgramie filmy: 
1. Olimpijczycy, 2. Nie tylko dla 
dzieci; 19.20 — Dobranoc (kolor); 
19.39 — Monitor (kolor); 20.20 —, 
Wieczór autorski Jana Stanisław­
skiego; 2140 — Artyści/których po 
dziwiamy — Aleksandra Imalska 
(kolor); 22.25 — 24 godziny (kolor); 
22.35 — Serenite — widowisko poe­
tyckie wg opowiadania Jarosława 
Iwaszkiewicza.

Mini rozmowa za kulisami

Poznaniacy w „Śląsku1*
Mało kto spośród tysięcy widzów oklaskujących codziennie wyż 

stępy „Śląska” w sali „Arena" wie, iż ponad tuzin artystów 
zespołu to rodowici Wielkopolanie. W przerwie wczorajszego kot^. 

certu przeprowadziliśmy za kulisami krótkie rozmowy z dwojgiem j 
nich - Tadeuszem Gudzio, śpiewakiem (basem) chóru i tancerką 
— Elżbietą Nosek.
- Jak trafił pan do „Śląska”? - zapytaliśmy p. Tadeusza.
- Tak jak bodaj większość moich kolegów; wyczytałem w prasie 

ogłoszenie o egzaminach do zespołu i postanowiłem — jako były 
członek poznańskich chórów Kurczewskiego i Stuligrosza — spróbo­
wać. Szczęście dopisało — znalazłem się w gronie pięciu (spośród 
200 kandydatów) przyjętych. Los też zrządził, że już po miesiącu in- 
tensywnych prób „wszedłem w program i stanąłem po raz pierw­
szy jako „Ślązak” na estradzie. W ciągu trzech lat zjechałem z ze­
społem niemal cały kraj oraz Francję (dwukrotnie), RFN, Włochy, 
Austrię a ostatnio USA i Kanadę.
- Zechce pan zdradzić, co sądzą o publiczności grodu Przemy, 

sława członkowie „Śląska" — nie poznaniacy? Dawno przecież nie 
występowaliście w naszym mieście?

— I mnie serce rośnie, gdy słucham tego co mówią: są zasko­
czeni bardzo gorącym przyjęciem, o również świetną organizacją 
koncertów i wspaniałą salą. Śpiewa się w niej doprawdy doskona­
le. ’

Panią E. Nosek (absolwentkę poznańskiej Szkoły Baletowej i hi­
storii UAM), przebraną w barwny krakowski strój - poprosiliśmy o 
wrażenia z podróży za ocean.

— Tournee było pod każdym względem udane — przedstawienia 
przy wypełnionych salach, świetne recenzje. Najbardziej jednak 
wzruszyła mnie gościnność Polonii; wielu z nas wróciło z USA bo­
gatszych o nowych przyjaciół. Z wrażeń pozaartystycznych najpięk­
niej wspominam wycieczkę nad Niagarę.
- Święta spędzi pani oczywiście w Poznaniu?
— Jakże mogłoby być inaczej. Po zakończeniu koncertów w na­

szym mieście nie jadę do Koszęcina. Zastoje w domu do połowy 
stycznia, spędzając tu tegoroczny urlop. . _

Warto jeszcze dodać, iż poznaniakiem jest także jeden i dyry­
gentów „Śląska" - Ludwik Rak, poprzednio dyrygent zespole 
„Wielkopolska”.

Rozmawiał: WIG

Spiesząc w
y yjemy już w nastroju 
^“świątecznym. Wieczora­

mi centrum Poznania zdaje 
się być krainą z bajki. Na uli 
cach i za witrynami sklepów 
mienią się kolorowe bombki, 
parki skrzą się od barwnych 
światełek, wesoło przybrane 
choinki przypominają nam o 
zakupie tradycyjnych drze-

Nowy Rok
wek. Przed „Okrąglakiem" i 
Domem Dziecka Mikołaj roz­
mawia z maluchami i przyjmu 
je ich zamówienia. W skle­
pach z zabawkami tłumy; ob­
legane są zresztą wszystkie 
sklepy, a zwłaszcza upomin­
kowe. Ożywiony ruch w „Go­
planie” i „Wedlu” zapowiada 
słodkie święta.

rzeźbiarskie”, z cyklu „Spojrzenie 
na sztukę”, w „Arsenale” przy 
Starym Rynku. • godz. 18.38 w 
Pałacu Kultury z cyklu „Spotka­
nia przy Kominku” Marek Kóś- 
mider zaprezentuje wybór swoich 
wierszy „Nasz człowiek”. • godz. 
19 w Klubie Międzynarodowej Pra­
sy i Książki przy ul. Ratajczaka 
39 odbędzie się prelekcja red; Wła­
dysława Ciesielewskiego pt. „Współ 
praca muzyczna i kulturalna Wiel­
kopolski z Ziemią Lubuską”.

• Od kilku tygodni nie oświe 
tlana jest ul. ^Łomżyńska. Miesz­
kańcy kilkakrotnie w tej spra­
wie interweniowali w Zakładach 
Energetycznych — bez skutku.

• Sprzed gmachu kliniki od stro 
ny ul. Jackowskiego usunięto sta 
ry mur — i zlikwidowano estety­
czny płotek okalający trawnik 
Dochodzą nas słuchy, że dyrekcja 
kliniki chce zlikwidować trawnik 
i zrobić tam parking. Może za­
mierzenia dobre, lecz nie dla nas, 
mieszkańców domów przy ul. Jac­
kowskiego 35, 37, i 39. Zabiera się 
nam jedyną zieleń w tej okolicy 
pisze H.B.

• Małgorzata L. zawiadamia o 
pełnym dziur i kałuż dojściu do 
szpitala zakaźnego na Zawadach. 
Nie najlepiej wygląda również te-
ęen wokół szpitala.

. • Na ulicy Przemysłowej w oko 
licy domu nr 45 nie palą się lam- 
py-

• Minął rok jak przekopywano 
ulicę Konarskiego. Do tej pory nie 
ułożono wszystkich płytek chodni 
kowych.

A Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Gastronomicznego wy­
dało polecenie ajentowi prowadzą 
cemu bufet w Operze, by poda­
wał szklanki do napojów chłodzą­
cych.

A Dzielnicowy Zarząd Budyn­
ków Mieszkalnych poinformował 
nas, że przyczynę przecieków do 
łazienki lokatora zamieszkałego 
przy ul. Lokowej 90a m. 18 ad­
ministracja usunęła.

A WPHU „Arged” informuje, 
że sprzedażą podpałki zajmuje się 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo m 
Handlu Opałem i Materiałami Bil < 
dowlanymi, które nie posiada ' 
chwilowo poszukiwanego artyku­
łu.

A Poznańskie Przedsiębior­
stwo Budowlane nr 2 kilkakrot­
nie zlecało przeprowadzenie de­
zynfekcji w Hotelu Robotniczym 
przy Osiedlu Piastowskim 15 Po­
znańskiemu Zakładowi Dezynfek­
cji i Deratyzacji, który zlecenie 
zawsze wykonywał. Często rów­
nież przeprowadzane są kontrole 
przez Dzielnicową Stację Sanitar 
no-Epidemiologiczną i Zarząd 
Przedsiębiorstwa. Nie stwierdzo­
no zaniedbanych i brudnych po­
mieszczeń.

■) PKP sprzedaje już miejscóte 
ki na dni świąteczne. Zwolen­
nicy narciarstwa wybierają 
się oczywiście w góry; wielu 
poznaniaków wyjedzie do 
swych rodzin, zamieszkałych 
nieraz na drugim krańcu Pol 
ski. Tym, którzy tych rodzin­
nych świąt nie mogą spędzić 
w gronie bliskich, przychodzi 
z pomocą poczta. Już teraz od 
chodzi z Poznania ogromna 
liczba paczek do krajów blis­
kich i dalekich. Gwiazdor do­
trze wszędzie — z upominkiem 
dla matki, syna, krewnych i 
przyjaciół. Skrzynki pocztowe 
stają się coraz pełniejsze — 
staropolskie życzenia „weso­
łych świąt” i „do siego roku" 
na pięknych (nareszcie!) kar­
tkach idą w świat.

Placówki kulturalno - roz­
rywkowe i lokale przygotowu 
ją imprezy na powitanie No­
wego Roku. Spóźnialscy szuka 
ją jeszcze biletów na Sylwe­
stra, a panie szyją kreacje ba 
lowe.

A potem będą upominki wy 
wołujące radość u dzieci i 
wzruszenie u starszych, obficie 
zastawione stoły, zasłużony ad 
poczynek przy choince, sylwe 
strawa lampka szampana i 
karnawałowe walce. ;;

Zbliżanie się nowego roku 
ma w sobie — jak zawsze — 
atmosferę pośpiechu, oczeki­
wania i nadziei, że spełniać 
się w nim będą wszystkie na­
sze marzenia i plany. Jedno­
cześnie ostatnie dni roku mi­
jającego mają rytm zwyczaj­
ny i nasycone są wytężoną 
pracą. Bo przygotowując się 
do roku Nowego, trzeba prze­
cież dobrze rozliczyć się z ro­
kiem Starym, (gra)

ODPOWIADAM*
Ryszard Rz. — W tej chwili nie 

prowadzi «ię kursów samochodo­
wych kat. „B”. Polski Związek 
Motorowy, ul. Konfederacka ba­
rak i, będzie przyjmował zapisy 
od 28. I. 1975 r. a kurs rozpoeznie 
się pod koniec lutego 1975 r. (3698)

Helena N„ ul. Obornicka. — Lo­
kator ma prawo w ramach umo­
wy najmu lokalu mieszkalnego do 
zajmowania mieszkania i jego 
przynależności, np. piwnicy. Na 
podwórzu może trzepać dywany, 
chodniki itp. Na parkowanie mo­
tocykla czy samochodu musi mieć 
jednak zezwolenie gospodarza. 
Sprawę nalęży uzgodnić z właści­
cielem.


